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We Lwowie: mieszanie 2 Kor, 
ł s  codzłenaą d w u k ro tn a  aortawe 
óo domu do^taca się 6 0  nalerzj

Z przesyłką ^o.zt w kraju 
i Divn ircfaH 

mfesięci.2 K 5 0  ii.C z 2-krot. 3K .-H . 
kwartał. 7  K-50 h. I wysyłka 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K — h. f  Ptrztow. 35  _  h.
W Niemczech: miesięczire 4  Kor. 
W .mych pafibflach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  a Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcya,ndrn‘.iistrrcya, DruKumia 
Lwów, uhea Chorążczyz.iy 17— 19.

Lw ów , czw artek  IV sierpnia 1905. W ydanie popołudniowe.
Ceny ogłoszeń

Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
restc wy lut >ego miejsce 2 0  na_ 
Nadesłane za wiersz petitowy lu>

' jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz peut 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczy"ach 
it. p. wiadomości po ł Kor. za wiersz 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. V» yraz> § rau­
szem pismem liczą się poawojme.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołucn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 & 
Drobnych rękopisów me zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R ed akcji S^o^ ł  Polskiego we Lwowie.- — Listy w sprawacu przedpłaty i odbici., pisma. ó^bsienia i reklamacje 
uprasza się nadsyłać poa adresem: A dm inistracja Słow a P olskiego we Lwowie. — Adres dia telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Admimstn
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W ied eń , 16 sierpnia
(a )  „Pester I,loydK jest dziennikiem poważnym. 

Ale ów dziennik oowazny duszą i ciałem jest oddanym 
Stetanowi Tiszy i Fejerwarym. D latego jego redaktorzy 
wiszą między niebem i ziemią. Stracili poczucie miary 
i taktu. S ą  w niezgodzie z własnym narodem. ‘ Nie 
um itją się oryemować w nowem potożeniu politycznem.

Tylko tern można wytłumaczyć fatamy błąd redak­
cyi: przypisywanie Edwardowi VII. słów, potępiaiących
żądania wojskowe Koalicyi. O bcy monarcha, wtrącający 
się w sprawy wewnętrzne W ęgier! Czyż można sokie 
wyobrazić większy nietakt ? I to podw ójny! Królowi 
angielskiemu musiało być nieprzyjemnie, że go pomó­
wiono o taki krok fałszywy. Pomówiono go na kilka 
ani przed bytnością w Ischlu. Opinia publicz.na węgier­
ska przyjęła kwaśno wiadomość o rzekomem wmiesza­
niu się obcego monarchy. T o  ostatnie ubliża miłości 
v\ (asnej narodowej. Węgrzy posiadają jej więcej, niż inne 
narody.

Nic więc dziwnego, że ambasada angielska w W ie­
dniu zaprzeczyła za pośrednictwem gazet madziarskich 
doniesieniu „Pester Lloydu“. Organ ministeryalny skom ­
promitował siebie, zaszkodził gabinetowi.

Urząd ochmistrzowski także nie odznacza się 
taktem.

Na łowczego w GodólIC —  zamiast Węgra —  
przysiał jakiegoś Pettera, Niemca z Czech. Ten Peter 
obrażał uczucia narodowe mieszkańców miejscowości 
G ó d o ll.. Jak  wójt miejscowy, Andrzei Jam bor stwierdził, 
wymyślał wieśniakom: „Wy, psy m adziarskie". Za c o ?  
Wieśniacy dopominali się o zwrot szkód, porobionych 
przez dziki w zasiewacn i warzywach.

Wynikiem nietaktu tych Petterów, nasyłanych na 
v> ęgry z Wiednia, był wypadek bardzo nieprzyjem ny: 
gmina w Godólló nie wydzierżawiła prawa polowania 
na dalsze Jat sześć królowi, iecz oddała za cenę 2 5 1 0  
l-oron w dzierżawę posłowi do parlamentu, Heder- 
caremu.

Hedervary —  prócz nazwiska —  nie ma nic wspól­
nego z ex-banem, jest człunkiem stronnictwa niezawi­
słości. Wybrano go w styczniu w Gódóllo czyli tuż 
u boku rezydencyi monarszej.

Poseł jerzy  Szmrecnanyi, nie czekajac konferencyi 
w dfu 23  sierpnia, porzucił stronnictwo liberalne. De- 
zereya godna uwagi. Szmrecsanyi należał do najzago­
rzalszych zwolenników Stefana Tiszy. Z narażeniem wła­
sne, usoby bronił go w sali posiedzeń przed atakami

opozycyi, zarówmo dn 13 wrześńą jak i 18 listopada 
1904  r. Co gc skłoniło do dezerov;? Nietaktowne, nie 
w porę ogłaszane artykuły dziennikarskie Stefana Tiszy, 
ośw iadczające się za Eejervarym pomimo, że stronnictwo 
liberalne uchwaliło temuż gaDinetowi wotum nieufności.

Przesilenie na Węgrzech jest bardzo poważnemu 
Już nie chodzi o 81 słów komendy. Przyczyna leży głę­
biej : naród pragnie samodzielności państwowej fakty­
cznej, nie tylko formalnej. Ale owo przesilenie n,e przy­
brałoby nigdy form tak zjadliwych, gdypy członkowie 
stronnictwa dworskiego z T isz ą , tudzież Fcjervarym na 
czele, posiadali w .ęcej taktu i więcej zmysłu takty­
cznego. Lekceważone przez nich drobnostki drażnią 
opinię publiczną do żywego. W ogólnej sumie sprowa­
dzają pogorszenie sytuacyi.

A może chcą teg c pogorszenia ? Pytanie uzasa­
dnione, gdy się ma przed oczyma metodę działania sfer 
wiedeńskich wzgiędein W ęgier w sierpniu i wrześniu 
18 4 8  roku.

Drożyzna mieszkań.
i.

Zadanie zarządu gminy miejskiej —  dla łatwo 
zrozumiałych powodów —  tak się w ostatnich czasach 
skomplikowało, iż dziś nie wystarczają już dobre chęci 
i uczciw ość; potrzebną jest także szeroka i gruntowna 
wiedza do racyonalnego zawiadywania sprawami miasta.

Jeżeli dyletentyzm w gospodarce prywatnej, tak 
jeszcze u nas powszechny, wyrząuza krzywdę nie tylko 
jednostkom, nie tylko właścicielom, ale odbija się fa ­
talnie na ekonomicznych stosunka h całego Kraju, to 
o ileż niebezpieczniejszym jest Hntyzm. gdy cnodzi 
wprost o mienie i zdrowie tysięcy 7 Przecie jedna nie­
fortunna uchwała rady miejskiej *i.u ze  caikiem nieświa­
domie „naruszyć stan posiadania" całej grupy mieszkań­
ców ; może równie nieświadomie pc-mnożyć dochody 
tych, którzy tego najmniej potrzebują, z krzywaą szer­
szych warstw walczących z niedostatkiem.

Niestety, nic posiadamy jeszcze szkoły przygoto­
wawczej dla burmistrzów i radców m iejskich... panowie 
ci przystępują odrazu do ćwiczeń praktycznych... Z tem 
też większa radością możemy powitać świeżo wyszłe 
z druku znakomite studyum J .  Paniesa o  wpływie gmi­
ny na tak palącą u nas kwestyę mieszkań +). Jest to 
jedyna książka omawiaiąca tę sprawę w polskim języku.

*) Józef P akies: Wpływ gminy na sprawę mieszkań. 
Nakładem Księgarni Krzyżanowskiego. Kraków 1905._______

Z is ędrówki po Księstwie Cieszyóskiem.
IV.

C zesi na S iązku .

Nieiednokrotnie czytałem, że najniebezpiecznie:szym 
i najzaciętszym wrogiem polskości na Śłązku jest Czech. 
Przyznam się, że nie bardzo w to wierzyłem, nie zda­
jąc sobie poprostu sprawy z niebezpieczeństwa, jakie 
nam od Czechów grozić może. A jednak o ile waika 
z Niemcami wymaga z naszej strony wielkiego natęże­
nia sił, uporu i wytrwałości, o tyle do walki z Czechami 
potrzebujemy prócz tego jeszcze SDrytu i chytrości, bo 
to jest broń, którą Czesi głównie walczą.

Czesi roszczą sobie do biązka prawa historyczne. 
Prawa te wobec tego, że lud śląski jest rdzennie pol­
skim, zdav,ałyby się nie mieć żadnego znaczenia, tak 
jak dla nas żadnego znaczenia nie mają jakieś urojone 
prawa historyczne Hohenzollernów do Poznańskiego. 
Jednakże są chwiie, w których prawa historyczne mają 
swe znaczenie w dyplomacyi i w pohtyce, a tak jest 
z prawami czeskiemi do Ślązka. Wiadomo, że Czesi 
dążą do odrębności politycznej na sposób Węgrów, że 
chcą, aby czesarzowie austryaccy koronowali się na kró­
lów ziemi czeskiej i „ziem należących do korony św. 
W acław a", a do tych ziem należy także, według cze­
skich zapatrywań i Ślązk. Nie można naprzód powie­
dzieć czy i kiedy Czesi osięgną swoi zamiar, w każdym 
jednak razie, o ile udało by im się doprowadzić go do 
skutku, wtedy na mocy prawa historycznego, odzysku­
jącego wówczas swój walor, żądaliby bezwątpienia przy­
łączenia Slązka do Czech.

Jest' rzeczą historyka rozstrzygnąć, czy owe prawa 
historyczne są słuszne, czy nie. Ja  o ich słuszności nie 
jestem przekonany, ale moje zdanie w tym wypadku 
nie może nic znaczyć. O  prawach historycznych Cze­
chów i ich pretensyacf do Śiązka mówię tylko dlate­

go, aby wykazać Czytelnikowi, jak gruntownie obm y­
ślany i jak się później przekonamy, jak konsekwentnie 
przeprowadzony jest przez Czechów plan oderwania 
Ślązka od ziem poisKich.

Faktem jest, że był czas, kiedy Ślązk należał1 do 
Czech i że wówczas wpływy czeskie były w nim silne. 
Językiem urzędowym na Slązku był język czeski i tego 
^zyka uczono w szkołach i w tym języku modlił się 
lud śląski D o dziś dnia jeszcze po wsiach spotkać mo­
żna dotąd, przez starszych używane, stare kaneyonarze 
czeskie szwabachą drukowane. Czasy te pozostawiły 
także wyraźne ślady i na języku, miejscami, głównie 
w dolinach wyraźniejsze, miejscami zaś, w mniej dostę­
pnych górach, ;ak np. w Istebnej, bardzo nieznaczne. 
Folkloryści polscy, którzy badają gwarę śiąską, niechę­
tnie to przyznają, przypisując zjawianie się wielkiej ilo­
ści czeskich wyrazów w gwarze Śląskiej nie tyle wpły­
wom czeskim, ile pewnemu skostnieniu języka, który 
stąd dziś posiada wielką ilość archaizmów'. Ktokolwiek 
jednaK choć trochę obeznany jest z historyczną grama­
tyką języka polskiego a zna dobrze język czeski, ter 
z łatw ością rozróżnić potrafi archaizmy od niezaprze- 
czenie licznych naleciałości czeskich. W niektórych wsiach 
odległych od granic czeskich a raczei morawskich zau­
ważyłem, że lud liczy po czesku, dalej spotykałem się 
bardzo często ze zwrotami po polsku wprawdzie wy­
powiedzianymi, ale ^ k by  żywcem z czeskiego tłuma­
czonymi, tak, że czasami zdawało mi się, że ten ktoś 
tylko przez grzeczność mówi do mnie po polsku. Gdy 
jednak zaczynałem po czesku, nie rozumiano mrne.

Narodowcy śląscy niechętnie o tem mówią, a tem 
niechętniej przyznają,* może z obawy, aby ktoś nie za- 
kwestyonował polskości śląskiego ludu. Nie zdaje mi 
się to właściwem, bo mimo, że lud ten istotnie jest pol­
skim, d>ugowiekowe wpiywy czeskie mogły i musiały 
nawet zostawić na nim pewne ślady, choćby zewnętrzne 
tylko i tak małej wagi, jak te lęzykowe.

, Ale jakkolwiek drobne i mało znaczące są to śla-

Dziełko Pakiesa, oparte na żmudnych badaniach 
i długoletniem doświadczeniu, treściwe, pełne faktów, 
przykładów, spostrzeżef i jasno wypowiedzianych, a za 
wsze umotywowanych nowych poglądów, nazwalcym 
„podręcznikiem dla radców m iejskich".

Nie jest to oczywiście —  jak sam tytuł wskazu 
je —  wszechstronny podręcznik, ale daną kwestyę sze­
roko omawia i nieledwie wyczerpuje.

Chociaż autor zajmuje się przedewszystniem kra­
kowskimi stosunkami, wiele jego uwag da się żywcem 
zastosować do Lwowa, a nawet Warszawy i wogóle 
ao wszystkich naszych miast, które nie bacząc na przy 
kład Zachodu, rozwijają s.ę bez najmniejszego planu, 
tylko na los chwilowych warunków.

Chcąc streścić pracę p. P akiesa, musiałbym ją 
dosłownie powtórzyć... tak jest zw ięzłą; dlatego ogra­
niczę się tylko do zaznaczenia najważniejszych jej wy­
ników.

W przeciwieństwie do Anglii i Belgii. gdz>e nawei 
niezamożne rodziny dążą do mieszkania w osobnych 
domkach, w reszcie Europy i w niektórych centrach St. 
Zjednoczonych zapanował system wielkich domów czyn­
szowych. Pom ijając fatalne oddz aływan.e moralne ta­
kiego systemu i ujemny jego wpływ na stosunki zdro­
wotne miast, dostrzeżemy inny jeszcze, zgoła nieprze­
widziany wynik na niekorzyść „koszar czynszowych1', 
mianowicie drożyznę mieszkań. Pomimo, iż budowa du­
żego domu kosztuje raczej stosunkowo mniej, niż ma­
łego, w miastach, w których ludność mieszka w dużych 
domach, cena mieszkań jest n i e p r o p o r c y o n a 1 n i e 
wysoką do kosztów budowy dumu, powstaje więc tarr 
społeczna plaga —  kwestya mieszkań.

,,K ' ostya mieszkań' może być —  prąytaezam 
słowa p. P ak iesa  —  dla pewnego społeczeństw '' o g ó l  
n ą ,  jeżeli, z pominięciem klas dobrze sytuowanych, 
wszystkim daje uzasadnione pow oJy do skargi, jeżeh 
zatem klasy średnie mieszkają za drogo, a klasy niższe 
nawet za nieproporcyonainie wysoką część swojego cię­
żko zapracowanego grosza nie mogą znaleźć mieszka­
nia, które zaspokoiłoby Dodaj n< iskromnie] pojęte tego 
rodzaju potrzeby".

Kwestyę mieszkań odczuło społeczeństw o niemie­
ckie bardzo dotkliwie, ale „przed kilkunastu laty, skoro 
zrozumiano je j istotę i wagę, rozpoczęta się praca 
w słowie i p;śmie, obudziło się uświadomienie, które 
zataczało coraz szersze kręgi, aż wreszcie zaintereso 
wało i czynniki, powołane do kierowania życiem miasta

Pizygotowany w ten sposób w teoryi grunt za 
czął wydawać praktyczne wyniki, czego dowodem liczne

dy, Czesi umieją je dla swoich celów wyzyskiwać. Spę­
dziwszy dłuższy czas w Czechach, m ogę powiedzieć, że 
znam ten naród i jego sposób prowadzenia walki poli­
tycznej. Najchętniej posługują się Czesi na sposób Niem­
ców kolonizacyą, całkiem jednak odmiennie od Niem­
ców przeprowadzaną. Zam iast kolonizować wsie, kolo­
nizują miasta. O to sprowadza się do jakiegoś miasta 
aptekarz, Czech, który jednakże podaje się za Niemca. 
Po mm stolarz, szewc, rymarz, wszyscy rzekomo N iem cy; 
ci tylko siebie popierają, powierzając sobie nawzajem 
zamówienia. Gdy zbierze ich się tylu. że nie potrzebują 
się obawiać bojkotu i sąclzą, że sami potrafią się utrzy­
mać, demaskują się i zakładają czeską „mieszczańską 
besede.", a ponieważ wiadomo, że żadna restauracya 
niemiecka nie może dać swego lokalu czeskiemu sto ­
warzyszeniu, przeto zakładają sobie czeską restauracyę. 
Wówczas zjeżdżają tarn w odwiedziny drużyny sokolskie, 
Macierz szkolna zakłada szkołę. Niemcy wściekli robią 
demonstracyę, Diją Sokoiów , ci zaś nie bronią się, dają 
się bić, wymyślać, a potem dalejże w krzyk po dzienni­
kach ! I już m iasto dawniej czysto niemieckie jest na 
pół czeskie.

Tegoż sam ego systemu, ale ze znacznie mniejszym 
skutkiem używają Czesi względem nas na Śiązku. P o ­
maga im jednak bardzo to, że ponieważ lud jest polski, 
przeto wszędzie w urzędach potizebni są ludzie, którzy 
by się jakoś z tym ludem mogli rozm ów ić. Stąu takie 
mnóstwo Czechów urzędników, którzy niebyt jeszcze 
silni łączą się z Niemcami w zwalczaniu Polaków, nie 
zapominając iednak ani na chwilę o  swoich czeskich in­
teresach. Czy w tanim Cieszynie np. mogą Czesi cze- 
chizować? Bezwątpienia nie, ale o to im też na razie 
nie idzie. Niech się jednak wzmoże czeska kolonia 
u Cieszynie, wnet cala falanga tych urzędników, udaią- 
cych „deutschfreundliche Gesinnung" - przyłączy się ao 
niej i zacznie się dopominać o  czeskie gimnazyum. Bo 
dziś Czechów prawdziwych renegatów już niema, a so- 
hdaryzowanie Się z Niemcami nie przedstawia żadnego 
interesu
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ustawy, m ające na celu zdrowotność i obniżenie ceny 
m ieszkań".

W Austryi „przy mniejszych zasooach ekonomicz­
nych, przy biaku inicyatywy do a k c ji zaradczej (kwe- 
stya mieszkań) obejmuie szersze warstwy społeczne, 
przedstawia śię gorzej, niż w Niemczech. Ma charakter 
ogólny, mimo swych różnorodnych objawów, mimo iż 
każdy z krajów, wchodzących w skład tego państwa, 
nadaje iej swe odrębne piętno, je j  środek ciężKości po­
suwa się w poszczególnych krajach do góry, lub na dół, 
w miarę tego, czy kraj jest mniej lub więcej zasobny. 
Jest on przesunięty tern wyżej, im wyższe warstwy spo­
łeczne są tą kwestyą dotknięte, a więc im uboższe jest 
całe społeczeństwo, a obniża się t. j. dotyczy warstw 
tern niższych, im bogatsze jest społeczeństwo. Kwestya 
mieszkań jest więc w naszym kraju w w y s o k i m  s t o ­
p n i u  o g ó l n ą ,  bo kraj iest biedny". Tembardziej po­
nieważ „mieszkania w Galicy i są bardzo drogie, droższe 
znacznie, niż w innych prow incyach".

Na poparcie powyższego twierdzenia przytacza p. 
Pakies ciekawe dane, zaczerpnięte z wy kazów minister­
stwa skarbu z lat 1901 —  1902. Okazuje się, iż mie­
szkania we Lwowie i Krakowie są n a j d r o ż s z e  w c a ­
l e m  p a ń s t w i e ,  po Wiedniu i Pradze!

1 tak czynsz roczny za jedną ubikacyę wynosi 
w Wiedniu przeciąciowo: 175' 4 koron, we Lwowie: 1 6 9 ‘7, 
w Krakowie 1 6 3 -4 , natomiast w Bernie tylko 130, 
w Gracu 1 0 8 '7 , w Solnogrodzie 8 4 -7, w Gorycyi ć 3 ’8.

„Mieszkanie, jako produkt ruchu budowlanego —  
powiada dalej p. Pakies —  jest artykułem zbytu, podle­
gającym tym samym prawom, co każdy towar dostar­
czany na targ. W łaściciel gruntu i spekulant budowlany 
są producentami dążącymi do największych zysków na 
produkcyi domu, jako swym fabrykacie. W łaściciel domu 
jest zaś kupcem, pragnącym zarobić również jak najw ię- 
cej na mieszkaniu, jako swym tow arze". „O  wysokości 
czynszów decydują zatem koszty produkcyi mieszkania, 
to znaczy c e n a  p a r c e l i  i koszty budowy dom u".

Tana jest ogólna zasada podlegająca jxn.ornym 
wahnienium pod wpływem lukamych warunków, a więc 
v.ielkości danego miasta, gwałtownego przybywania 
ludności, spekulacyi budowdanej itp , ale, w ostatecznym 
rezultacie kwestya mieszkań jest przeaewszystkiem 
k w e s t y ą  k o s z t ó w  p r o d u k c y i  d o m u " .

Możnaby przyjąć powyższą zasadę „gdyby nie 
to, że żyjemy w Austryi, to znaczy w państwie, w któ- 
rern tę catą kwestyę wikła czynnik nowy, me brany 
nigdzie w rachubę: nadmierne obciążenie podatkowe do­
mów. Ten czynnik usunął, ze szkodą dla sprawy, na 
dalszy plan wszelkie inne powody, które wytworzyły 
kwestyę mieszkań, całą akcyę ratunkową skupił około 

■starań, dążących do obniżenia podatków. Ten cel wy­
daje się nam jedyną deską zhawienia ; według naszych 
zatem pojęć kwestya mieszkań jest k w e s t y ą  o p o ­
d a t k o w a n i a  d o m ó w .

F. C H W A LiB Ó u.

W y staw a pow szechna w Leoditnn.
A trakcye i jad łod ajn ie .

W części wystawy, zw. „Vennes" znajduje się 
piękny kiosk dla orkiestry, pomieszczony pośród plan- 
tacyj, gdzie odbywają się w ciągu dnia i niekiedy 
także wieczorami koncerty doborowych orkiestr cywil­

nych i wojskowych, oraz t. zw. „Daleki wschód" 
(„1’ Extrcm e-O rient“) z teatrem pantominowym z Cey 
lonu, targiem azjatyckim , serajem Radjah’a, gamusami 
japońskimi, bazarem artystów egipskich i abisyńskich, 
orkiestrą Kedywa z Kairu i t. p. (W ejście 25  centi- 
mów).

■W tejże części wystawy mieści się 5 większych, 
ale nieszczególnych, jadłodajni i kilkanaście kawiarenek 
i kioskOw z napojami chłodzącymi.

W następnej części wystawy zw. „Boverie“ zasłu­
guje przedewszystkiem na uwagę tak nazwana „fotora- 
m a“ („le photoram a") i nowy kinematograf („Ie cine 
matographe nouveau“), pomieszczone w jednym pawilo 
me, a stanowiące dwa ostatnie wynaiazki A. i L. Lu- 
miere, znanych z wielu badan naukuwych. Obydwa te 
wynalazki są po raz pierwszy demonstrowane publicznie 
i stanowią one w najwyższym stopniu zajmujące i pou­
czające widowiska. A mianowicie fotoram a jest to przy­
rząd, który z pomocą odpowiednich kolorowanych zdjęć 
fotograticznych, pomieszczanych dla każdego widoku 
w oda Je ln ym  cylindrze przeźroczystym, przy wprawie­
niu tego ostatniego w niesłychanie szybki ruch wirowy 
i przy jednoczesnem silnem prześwietleniu elektrycznem 
tegoż, daje stały rzut („une projection fixe“) widoKćw 
panoramowych na białem płótnie iranspareniowem, na- 
piętem cylindrycznie, jak zwykłe płótna malowane 
w panoramach. Otóż widz, znajdując się na środkowej 
platformie, jak w zwykłej panoramie, widzi tu całą se- 
ryę, jedną po drugich następujących, a dowolnie często 
zmienianych widoków z wszystkich części świata, odda­
nych z nadzwyczajną prawdą, w naturalnej wielkości, 
wypukłych i prawie w naturalnym Kolorycie. Jedno tylko 
możnaby tu zarzucić, to cokolwiek za słabe oświetleń.e 
przedstawianych widoków

Widowisko jest tu nieustające, gdyż serye wido­
ków, postępując zawsze w jednym porządku, dają mo­
żność każdemu, na jakiby widok w danym momencie 
nie tratił, możność ujrzenia wszystkich następnych wido­
ków aż do powtórzenia się tego, od którego rozpoczął 
swą obserwacyę. (W ejście kosztuje 5 0  centimów.)

Co się tyczy nowego kinematografu, to odznacza 
się on tern, że daje stały obraz, t. j. pozbawiony do­
tychczasowych drgań, przez co oatw’arzany przedmiot 
zyskuje na wyrazistości i nie męczy wzroku. S ą  tu 
przedstawiane ciekawe sceny z życia i widoki ze 
wszystkich części śwuata, a osobliwie interesujące są te, 
które rozgrywają się na tle wojny japońsko-rosyjskiej. 
(W ejście kosztuje 30  centimów.)

We wsi chińskiej, odtworzonej w' tej samej części 
wystawy, zw. „B overie“, znajduje się takiż sam kinema­
tograf nowy, tylko w, większej i strojnieiszef sali po­
mieszczony, który, prócz doskonałych, jak zwykle, sza­
rych obrazów, odda^ także znakomicie barwme postacie 
i naturę, a z tych jya szczególną uwagę zasługują pię­
kne sceny w strojach malowniczych z zabaw na dwo­
rze cesarzowej Maryi Antoniny, wzięcie Bastylii i prze­
miany pięknej liszki w barwnego motyla, z którego 
w końcu wyłaftia się płocha lecz piękna niewdasta, da­
jąca na końcu widzowd nosa ze swych drobnych pa­
luszków. (Pierwsze miejsce, t. j. tylne, kosztuje 1 fran­
ka, a drugie, przednie, 50  centimów)

W tej samej części wystawy, zw. „Boverie“, ' lu­
dzie, szukający silnych wrażeń, używają przejażdżki po­
zornie karkołom nej, a wr gruncie rzeczy zupełnie bezpie­

A Czesi kolonizują Cieszyn. O to dowód i
Spragniony po długim marszu, wszedłem do jakiejś 

restauracyi. Przyszła kelnerka. Poprosiłem  ją po polsku, 
żeby im dała piwo. Odpowiedziała mi po niemiecku, że 
nie rozumie, a ponieważ w tej chwili zanadto byłem 
zmęczony, żeby się kłócić, więc powiedziałem po nie­
miecku. Zanim mi przyniosła piwo, zacząłem czy­
tać dzienniki, a ponieważ zobaczyłem „Tieszynske N o­
w iny", więc ciekawy coby tak ważnego rr,ie!i ao powiedze­
nia Czesi wr Cieszynie, żeby na to aż swego dziennika 
potrzebować, wziąłem je najpierw' do ręki. Kelnerka, zo­
baczywszy to, w tej chw ih zaczęła ze mną rozmowę po 
czesku, opowiadając mil że tu dużo Czechów podając 
mi ich adresy, gdybym się z kim chciał widzieć i zasy­
pując najróżniejszemi informacyami z uprzejmością, z ja ­
ką się traktują zawsze na ooczyźnie Czesi, a nigdy P o­
lacy. Pokazało się, że i po polsku umie, a najgorzej 
mówi po niemiecku, jednakże mnie niezrozumiała, gdym 
powiedział „bombę piw a". W ieczorem byłem w tej re- 
stauracyi na kolacyi. Z początku mówiono tylko po nie­
miecku, gdy jednak wyszło parę osób, widocznie me 
farbowanych N iem ców , słychać było tylko czeski 
ięzyk.

Czesi nie potrzebują na razie całkiem zczecnizo- 
wanego Cieszyna. Ale niechno tam wzrośnie kolonia 
cz e sk a ! W tej chwili usłyszymy krzyki o uciśnionej 
„czeskiej m aioricie", o „ryzę czeskiem m iestie" gnębio- 
nem przez „fałszywych" Polaków i t. d.

Wschodnia część Ślązka z pruskim Bielskiem, z la­
sami i górami, które przeważnie są własnością arcyks. 
Fryderyka i lir. Larisch - Moennicna nie jest im potrze­
bną. Im potrzebna1 jest zacnodnia połowa z Frysztatem 
i zagłębiem ostrawsko - karwińskiem, z fabrycznym, za­
możnym Cieszynem i Frydkiem, leżącym tuż napizeciw 
morawskiego miasta Mistka. Tam  też najwięcej pra­
cują i —  ze smutkiem trzeba powiedzieć —  sku­
tecznie.

Gdym ruszał w tamtą stronę, katecheta cieszyń­
ski ks. Londzin żegnał mnie sło w am i: niech pan tam

idzie, niech się pan przekona, że lud jest poiski i że 
Czesi nam krzywdę ro b ią". A ja się przekonałem, że 
ten lud polski i że Czesi nam już zrobili krzywdę stra­
szną i niepowetowaną

Dziś prawie jedna czwarta część terytoryum ślą ­
skiego jest zczechizowaria. Granicą między terytofyum 
czeskiem a polskiern jest Gnojnik, oddalony o 2 miłe 
od Cieszyna A zczechizowania tego dokonali Czesi 
tylko zapomocą szkół Możria z rego wywnioskować, 
jak ważną rolę w walce narodowościowej na Ślązku 
gra szkołę.

FTydek np. jest pozornie miastem niemieckiem, 
właściwie zaś czesko-polskiem. Wogóle zauważyć można, 
że każde miasto na Siązku ma proletaryat polski. Ale 
ten proletaryat jest nieuświadomioną masą, rządzoną 
właściwie Drzez pracodawców, a niepotrzebnie bałamu­
coną przez socyalistówa

Wieś w połowie zachodniego Ślązka jest czeską 
1 jak niema nią być, jeśli nauczyciele czescy są ludźmi 
uświadomionymi poiitycznie, a pewni poparcia swego 
społeczeństwa, nie potrzebują się —  jak to się często 
zdarza między ludowymi nauczycielami Polakami —  
trząść przed inspektorem Niemcem. Zresztą prawie 
wszystkie urzędy śląskie mają wyższe instaneye i ape- 
lacye na Morawie, gdzie Czechowi znacznie łatwiej jest 
znaleźć poparcie.

Spotkałem się w Starych Hamrach z kilku nauczy­
cielami czeskimi. Zagadnęli mnie po czesku, m j'ślac, że 
jestem czeskim studentem, ci bowiem bardzo aużo po- 
dróżuią piechotą. Ofiarowali mi się z informacyami, co 
bardzo chętnie przyjąłem. Było to w niedzielę wieczo­
rem w bardzo porządnej re.stauracvi tam tejszego hotelu, 
który mi wszyscy, nie wyłączając Czechów żandarmów, 
spotykanych pod drodze, polecali, przestrzegając, że 
jest także i niemiecki hotel. Stare liam ry, położone 
bardzo malowniczo u stóp Łysej Góry, są powszechnie 
znanem j lubianem na Ślązku letniskiem. O tóż w oso­
bnej m niejszu salce restauracyjnej siedziała zgromadzo­
na cała, zdaje się, inteligeneya m.ejscow a, złożona z nau-

cznej, gdyż opartej na prawach fizyki, w znanym ui 
powszechnie przyrządzie, pochodzenia amerykańskiego, 
który możnany nazwać od kształtu drogi, przebywanei 
tu przez wózek, „pętlą1*, podczas gdy po franedsku na 
żywa się „sprzączką" („la boucle") a po angielsku na 
żywa się znowu „looping".

Urządzenie to zasadza się na przebiegu wózka si­
łą  własnego spadku, po relsach, tworzących w środko­
wej swej części rodzai pętlicy. A mianowicie wózek, 
ustawiony na relsach poziomej platformy na pewnej zna­
cznej wysokości ponad powierzchnią ziemi zostaje rę 
cznie zsuniętym do miejsca, w którem owe relsy rapto 
wnie schodzą na dół po pewnej krzywiźnie, zbliżonej 
do linii ko łow ej; w tym więc momencie wózek, będąc 
pozostawionym samemu sobie, spada gwałtownie po 
owej krzywiźnie relsów, nabierając pi-ytem  ty ie rozpę­
du, że w następnym peryodzie swego biegu samodziel­
nie podnosi się po dalszej krzywiznie relsów w górę, 
tj. powyżej wzmiankowanej pętlicy, przyczem znajdujące 
się osoby w wózku przyjmują pozycyę głowami na dół, 
a następnie wózek zaczyna znowu opadać po dalszej 
krzywiźnie relsów w drugiej połowie pętlicy, utrzymując 
się przytem przez cały czas swego odwrotnego położe­
nia siłą odśrodkową, iaka powstaje tu w dostatecznym 
do tego stopniu, przez nadzwyczaj prędki bieg w ózka; 
wreszcie uzyskana szybkość spadku wózka po końcowej 
krzywiźnie relsów, wystarcza do podniesienia go na 
przeciwległą do pierwszej, a nieco niżej położonej plat­
formy poziomej. J a  nadzwyczajna szybkość pierwszego 
spadku, następne podniesienie się po krzywiźnie prawie 
kołow ej, aż do pozycyi głową na dół, dalsze gwałtowne 
opauanie i ostateczne szybkie wydostanie się na końco­
wą platformę, muszą sprawiać siine i wstrząsające ca ­
łym organizmem wrażenie, o przyjemności zaś chyba 
nie może być tu mowy.

D laczego więc używać tych wrażeń? Jak  wielu 
jednak pragnie zaznać tych silnych wzruszeń, świadczy 
naj'epiej nadzwyczajne powodzenie tego przyrządu, gdyż 
w pewnych godzinach, a szczególnie popołudniowymi, 
widzi się bezustannie nowych pusazeróv , zajmujących 
miejsca W' wózku z taką samą szybkością, z jaką daje 
się osiągnąć ponowne ustawianie wózka po każdym 
spadku jego, a to  wszystko odbywa się przy dźwiękach 
muzyki.

Do niedawna jeszcze podobne widowiska podzi­
wiało się tylko w cyrkach, łub teatrach rozmaitości, 
dziś zaś są one już dostępne dla szerszego ogółu pu­
bliczności i korzystają z nich —  jak się to daie tu wi­
dzieć —  dosyć często nawet kobiety. (Zv jazdę płaci 
się 1 franka).

Drugim przyrządem, pomieszczonym obok poprze­
dniego, jest t. zw. „T oboggan", stanowiący plecione 
koryto, które, rozpoczynając się z górnej platformy po­
ziomej, dosyć wysoko ponad powierzchnią ziemi pomie­
szczonej, schodzi wężykowato, dosyć raptownie, aż do 
samej ziemi. O tóż życzący sobie użyć spadku własnym 
ciężarem ciała w owem korycie wężykowatem, wchodzi 
najpierw po schodach na ową górną platformę, nastę­
pnie sadowi się na podesłanym kawałku płotka i wre­
szcie opada coraz szybciej aż do znalezienia się na do­
le. Przyrząd ten, umieszczony obok poprzedniego, wy­
gląda jak zabawka dziecinna. (Za użycie płaci się 25 
centimów).

W tejże części wystawy z pośród kilku większych

czycieli, leśniczych, małych urzędników prywatnych itd- 
Wszystko to siedziało przy kartach łub m orzyskiem  pi­
wie, delektując się gryzącym dymem wirżynetj: i prze­
raźliwym gramofonem, wywrzaskującym najrozmaitsze 
czeskie rnelodye Mówiono przytem o polityce.

—  My jesteśmy przecie wszyscy bracia Słow ia­
nie i powinniśmy razem iść na Niemców. Dawnuby ich 
już na Ślązku nie było, gdyby nie Polacy. . 1

—  Czyź Połać,y co przeszkadzają ?  —  spytałem 
obłudnie.

—  T o  se ¥ i ! Zawsze fałszywi, tu niby do nas 
„b iad a Srow.arue", a szkoazą nam.

—  No, Polacy me są panslawistami..,'
—  A widzicie! Egoistyczny, fałszywy naród... —

i t. d.
Słyszałem to niezliczone razy w Pradze, ale wiem, 

że z Czechem w polityczne dyskusje nierna się co 
wdawać.

—  Jak  sadz.cie, czy gim nazjum  polskie utrzyma 
się w Cieszynie ?

—  Nie —  odpowiedziano jednogłośnie.
—  Ja  k to ?  Więc myślicie, że Niemcy wezmą górę 

nad Polakami ?
—  1 to nie. Niemieckie girr.nazyum też się tam 

nie utrzyma Tam musi być gimnazyum czeskie.
—  Ale przecie tam niema tyle Czechów...
—  Gdz.eż tam ! Czesi są wszędzie, a niema ich, 

to b ę d ą !
—  E, pozwólcie panowie, to nie jest pansiawizm! 

Ja jako P olak...
— O  ! T o  wy ste P o lak ?  Wy nejste Czech?
Miny przeciągnęły się. Powiedziano mi kilka

komplementów politycznych, a za chwilę siedziałem 
przy stole sam,

—  O , ty narodzie panslawisiów, skarżący się na 
egoistyczne, niebraterskie, Fałszywe postępowanie P o­
laków !

JE R Z Y  BANDROWSkł
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restauracyj jest jedna Lisaiisky’ego (z nieco polskiem 
Drzmieniem nazwiska utrzymującego ją) największa,
z dwoma oikiestram i na przerfiianę grającem i, w której 
też jest najlepsza kuchnia i największy wybór potraw.
Oprócz tego, w tej części wystawy znajduje się herba­
ciarnia chińska w otworzonej tu wsi chińsKiej i k ik a  
innych pomniejszych kawiarenek.

W trzeciej zaś z kolei dzielnicy, zw. „Fr&gnće", 
mieści się olorzyrma k a r u z e l a  p o w i e t r z n a ,  stano­
wiąca ostatnie udoskonalenie M axime’a („les areoplanes 
M axim“), a wykonaną została ,w znanych zakładach 
Cockerilla. Urządzenie jest tu mniej więcej takie: w środ­
ku znajduie się czworokątna wieża, mieszcząca motor, 
wprowadzający cały przyrząd w ruch i resztę związa­
nych z tern m echanizm ów ; wokoło tej wieży znajduje
się platforma, na wysokości jednego piętra, z której
odbywa się wsiadanie do 10 lodzi powietrznych, zawie­
szonych dokoła swobodnie na bardzo wysokich prę­
tach, wychodzących z wierzchołka wyżej wzmiankowa­
nej wieży środkowej, w podobny sposob, jak pręty 
w parasolu.

O tóż, wprowadzając w coraz szybszy ruch wirowy 
owe pręty z zawieszonerńi na nich swobodnie łodziami, 
te ostatnie działaniem siopniowo zwiększającej się siły 
odśrodkowej oddalają się od środka obrotu, co z po­
wodu umocowania ich do prętów jest możliwa przy je ­
dnoczesne n tylko podniesieniu i przechyleniu się łodzi. 
Naturalnie dozwoloną jest tu tylko szybkość do pewmej 
granicy, przy której osięga się maximum wiażeń w ta ­
kiej przejażdżce w powietrzu, bez narażenia się na jaki­
kolwiek szwarus!

W tej samej części wystawy znajduje się jeszcze 
staw, do którego można zlecieć łodzią („la Water 
chute"), z dość znacznej wyniosłości. Łodź w pierwszej 
iazie swego biegu spaua po powierzchni pochyłej, na­
bierając coraz większej szybkości, w ostatniej zaś —- 
uderza dość gwałtownie o powierzchnię wody i po zro­
bieniu z rozpędu jeszcze pewnej nieznacznej drogi po 
powierzchni stawu, zatrzymuje się w kotku, poczem 
obecny przewodnik skierowywa łódkę do brzegu stawu 
dla wyjścia z niej.

Tuż obok mieszczą się jeszcze tak z w. „góry ru- 
skie“ (Muntagnes R usses"), które jak zwykle wszystko, 
to, co nosi tę nazwę moskiewską, nie przedstawiają nic 
szczególnego, gdyż cała rzecz polega tu na przebiegu 
wózka po relsach falisto ułożonych. —  Niedaleko stąd 
w odtworzonej sztucznie wsi mieszczą się Syngalezi, a 
a ireopodal znajduje się także sztuczna grota „ S ly x “.

\V tejże części wystawy mieści się ogromny 
t e a t r  r o z m a i t o ś c i  w malowniczo przedstawiającym 
się na zewnątrz budynku w stylu zamkowym. Przed­
stawienia nieustające trwają tu od godziny 4-e j popołu­
dniu do 11 wieczorem, mają przyzwoity i desyć intere­
sujący program. (Pierwsze miejsce kosztuje 1 .50  franka, 
drugie 1 franka, Dalkon 5 0  centymów).

Z jadłodajni, pomieszczonych w części wystawy 
zw. „F raggn te" zasługuje przedewszystkiem na uwagę 
z prawdziwym komfortem paryzkim urządzona cukiernia 
(„la Patisserie Laliemam „Choux de P aris"), dalej za­
uważa się pawilon ,„de B od ega", kawiarnię japońską, 
i wielką restauracyę bawarską („Restaurant de la Haute 
Baviere“), pomieszczoną w romantycznym na zewnątrz 
budynku a mieszczącym wewnątrz panoramę bawarskich 
Alp z prawdziwemi wyniosłościami i dekoracyamiroślinnemi 
pośród któ ych są porozstawiane grupami stoliki, przy któ­
rych spożyw a się, zdaje się nieszczególne potrawy, ale za to 
zapija się je  doskonałym „baw arem ".

Przy samem ujściu dopływu Ourthe do rzeki 
Meuse w cyplu półw yspu, połączonegov z wyżej
wzmiankowanemi częściami wystawy „V ennes“ „Fia-

-

TADEUSZ JAROSZYŃSKI.
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(Ciąg dalszy.)
—  D o licha, doktorze —  brodzisz po kolana 

w mistycyzmie —  śmiał się Władysław.
—  A może doktór właśnie bierze to całkiem eks­

perymentalnie C o ?  Może wyhodował mikroba upadku 
niewieściego. Ten byłby ciekawy. Dalibóg. Co chcecie. 
D zieją się rzeczy na niebie i ziemi, o których się filo­
zofom nie śniło: Pan B ois pogodził doświadczenia Ri- 
bota i Charcota z wiedzą okultystyczną fakirów' indyj­
skich. Z alchemii powstała chemia dzisiejsza. Dokąd 
nauka zajdzie ? Zapewne nie bez racyi istnieje w farm a­
kopei ludowej ziele —  lubczyk. Cóż, lubczyk znacho­
rów, napój miłosny czarowników średniowiecznych, ba- 

icyllus dra Tom asza Pourąuoi p as? ...“
Ale doktór nie zrażał się żartami; wychylił resztę 

piwa, kazał podać drugą szklankę i ciągnął dalej:
—  Nie, pacy Husa nie znam, wytłumaczyć tego nie 

jtimiem, ale mam mnóstwo faktów z własnej obserwacyi. 
O t wiecie przecież, nie roszczę sobie tytułów do przy- 
Jomka „okrutnego", nie byłem nigdy królem kastylskim, 
a miałem przyjaciela, którego sprawki mocno przypo­
minają historyę owego Don Juana Tenorio y Salaraz, 

|£zy jak mu tam było na imię, znanego zresztą z dra­
matu i opery. Nie zamordował on wprawdzie żadnego 

|komandora i wogóle w przejawach okrucieństwa swego 
jjbyl całkiem zmodernizowany, więc niesłychanie mniej 
krwawy od swego pierwowzoru z X IV . wieku, ale zgi- 

inął śmiercią równie tajemniczą i istotnie w ciągu krót­
kiego swego żywota siał się przyczyną mnóstwa zajść

j niezmiernie tiagicznych, bolesnych, iozdzierających —

gnee" nowym, pięknym mostem, zostało odtworzone 
s t a r e  L e o d i u m  („ Vieux-Liege“) z wejściem przez 
piękną średniowieczną wieżę „d’Am ercoeur“, a z po­
śród wiernie naśladowanych starych budowli wyróżnia,ą 
się tu gotycka katedra i ratusz w stylu odrodzenia, 
oraz mnóstwo pomniejszych budynków w rozmaitycn 
stylach, wymienianie wszakże których wykracza poza 
zakres niniejszego opisu wystawy.

Z mnóstwa mieszczących się tu rozrywek, najsym- 
patyczniejszemi są wesołe śpiewki okazyjne, produkowa­
ne pod wielkim parasolem na placu ratuszowym, przez 
osoby przybrane w dawne stroje flamandzkie, przy 
dźwiękach klawikordu i rodzaju mandoliny, przyczerr 
sto jąca naokoio publiczność, nabywszy za 10 centymów 
tekst śpiewek z nutami zwykle przyśpiewuje także.

W starym Leodiurn znajduje się jeszcze sztucznie, 
lecz z wielką prawdą odtworzona kopalnia węgla r ka­
miennego z windą, do spuszczania się do szybu, z we- 
wnętrznemi chodami, kolejkami i z ipostaeiami górników 
w najrozmaitszych, najczęściej bardzo uciążliwych po­
zach przy pracy nad dobywaniem węgla zadętych, wre­
szcie z przyrządami do napempywama do szybów 
świeżego powietrza i pomocniczymi —  do wiercenia 
dziur (dla dynamitu) w złożach węgla, i tp., porusza­
nych ścieśnionem powietrzem

Ten podziemny świat roDi smutne i przygnębia­
jące wrażenie, to też po wyjściu z tego podziemia naj­
lepiej jest przejechać się gondolą wenecką po rzece, 
podziwiając z daleka odtworzony tu z niezwykłą pię­
knością świat ziemski.

S. M.

Wa ha
W oroch ta , 15 sierpnia.

Wszystko na świecie jest podoDno rzeczą gustu. 
Zdaje się jednak, że pod tym względem wielu podzie­
lać będzie moje o W oioclicie zdanie:

Jest ona milszein miejscem poDytu p r z e z  c z a s  
d ł u ż s z y ,  nawet od tak bardzo zachwalonego Ja - 
rerncza !

Jarem cze na pierwsze wejrzenie czym wrażenie 
znacznie większe. Ma wspaniały wodospad, ma luk 
imponujący swą światowej sławy —  r o z p i ę t o ś c i ą ,  
ma wiele innych piękności i nikt mu też jego wdzięków 
i czarów odbierać nie myśli, ale ma stanowczo także 
sw o je : a l e .  Tein a l e  jest to właśnie, czego W orochta 
niema.

Jarem cze jest ścieśnione w W'ąskiej kotlinie nad 
Prutem, gdzie się też wszystkie wille zepenały, zb;ly, 
zgniotły, jakby jedna drugą gwałtem do Prutu wtrącić 
chciała —  a w W orochcie jest tuą każdego budynku 
dosyć, miejsca, w W orochcie prostopaota skała nie przy­
słania ci na świat widoku, jeno masz przestrzenie wiel­
kie, masz szerokie dale, kędy wzrok niepowstrzymany 
buja swobodnie i raduje się zielenią łąk i połonin, któ­
re tu wraz z ciemnym szmaragdem świerkowych borów 
tworzą sukienkę ziemi.

Zaraz po wyjściu z dworca kolei wpada nam 
wr oczy gmach duży, t. j. sanatorium dla księży. Poznać 
by to można, choćby s.ę nie wiedziało, bo w czasie 
sezonu z każdego niemal okna wychyla się na świat 
Boży postać w ciemnej sutannie. O bok sanatorium sto! 
już pod sam dach wybudowany kościół, największy ze 
wszystkich kościołów w tutejszych górach. Gmach jest 
bardzo piękny, wystawiony z kamienia i cegły jako 
„Ronbau" przez architektę p. łazarsk ieg o  i będzie już 
z pewnością w roku przyszłym gotowy zupemie.

W bieżącym sezonie odbywa się jeszcze nabożeń-

wycisnął nieprzebrane strumienie łez z oczu lekkomyśl 
nie porwanych za sobą kobiet. D ało mi to nawet pe­
wnego razu sposobność odegrania zabawnie naiwnej ro­
li Don Kichota...

Zamikł nagle. O czy zaćmiły mu się krepą melan­
cholii, kąciki ust wygięły dziwnie bolesnym uśmiechem 
smutku. Władysław i Michał me przerywali, wpatrzem 
weń z odcieniem współczucia, nie zdając sobie sprawy 
z przyczyn, jakie nastrój ten wywołały...

O rkiestra huknęła zamaszystego mai sza... Porwał 
się, jakoy zbudzony z zadumy, napił się piwa i zaczął 
opowieść.

- - N a  imię m a i Edwin. Śmieszne pretens/onalne 
imię, a jednak kobiety pieściły się jego dźwięKiem, ne 
he he... dziwne są kobiety. Nie odznaczał się ani zbyt 
wybitną urodą, ani imponującą postawą. O t, przystojny 
sobie brunet z małym cienkim wąsikiem i ubogą czu­
pryną, rozdzieloną symetrycznie przez środek głowy. 
Zresztą nie był ani bardzo dowcipny, ani oryginalny,- 
ani... a jednak...

Z kąta za palmą wydarł się nagie przeraźliwy 
okrzyk i niby ostrzem sztyletu przeszył monotonne brzę­
czenie roju ludzkiego. Był to okrzyk bólu, czy rozpa­
czy. Oczy wszystkich obecnych zwróciły się w tam tą 
stronę; jeden ze służących podbiegł dc stolika tych 
dwojga ludzi.

—  Czego ch cesz? —  warknął mężczyzna, odwra­
cając się.

Twarz nauiegła mu krwią, oczy świeciły złym 
blaskiem. Kobieta siedziała sztywno, przygryzając do 
krwi wargi, ręce złożyła na piersiach, jak święta na 
obrazie. ,

—  Czego chcesz ? powtórzył.
—  Państwo wołali.

, —  Nie. Tak —  place.
Sięgnął do kieszeni po pieniądze Po chwili wstali. 

Prowadził ją  pod rękę, a palce jego wpijały się kurczo­
wo w mięśnie ramienia kobiety.

stwo w obszernej kaplicy w zabudowaniu księży gdzie 
byłem obecny na odprawianiu w porze rannei aż tizeen 
mszy, których słuchała liczna i bardzo dystyngowana pu­
bliczność.

Od zabudowania dla księży poszetuerr. wprost do 
parku dla wakacyjnych kolom j... JaK tu ładnie jest teraz! 
Drzewa już się znacznie rozrosły, nie skąpią swego cie­
nia dla tych malutkich jasnych główek, które tu spę­
dzają dzień cały. A jaka wonią przesycone pow ietrze! 
jak ie  balsarny niesie powiew od poblizkich borów i on 
to właśnie w spółce ze słoneczkiem zlotem, te z  pędzla 
i palety maluje te wybiadłe pysia na kolor jabłuszek 
i do tych piersiątek małych, trapionych przez iOk cały 
duszną atm osferą miast, wsącza lek najprzedniejszy, 
które daje im życie i zdrowie. Wąskie i dosyć nizką 
aleą, która jest przeznaczoną specyalnie dla panów A>i- 
lusińskich, poszedłem ku zabudowaniu kolonii i oto dola­
tują mię wesołe głosiki, wśród których dyszkant i prze­
chodząc ̂  właśnie rrititacyę wysoki tenorek dobrze mo­
żna odróżnić. W ziok mój pada po drodze na duży na­
p is : C z o ł e m  ponad salą gimnastyczną, a następnie
już się nie zatrzymuje, aż na Darwistym pawilonie, 
w którym ku niemałemu zdziwieniu spotkałem przy roz­
stawionych stołach, wielkie i znać i dobrze bawiące się 
towarzystwo. Zaczepiłem słówkiem bardzo niczego słu­
żebną dziewczynę i ku mej wielkiej radości, albowiem 
była to właśnie stosowna pora, dowiedziałem się, że 
gospodyni „kolonii" p. Gansowa chętnie także wikt 
w tym oto pawilonie prywatnym udziela osobom .

P o tern, co zjadłem na obiad, orzec mogę stanow­
czo, ze wikt u pani Gansowe je s t najzupemiei niere- 
stauracyjny, a z kwoty, którą zapłaciłem za ten obiad 
wnoszę również, że wikt ten musi być bardzo tan? 
posiada zatem dwie zalety ogromnie dla letników mile. 
W czasie obiadu udawałem, że czytam gazetę i z roz­
mów prowadzonych żywo, dowiedziałem się, że do 
WoroCiity przybyło w tym roku letników znacznie wię­
ce j, niż w ubiegłym sezonie, że jest także kręgielnia, że 
jest nowa w tartaku piekarnia i że przeważną zasługę 
w postawieniu kościółka przypisać należy ks. Juganowi. 
Po wyjściu z ogrodu kolonii, minąwszy miniaturkę 
tryumfalnej bramy, ponad którą żegna mię duży napis: 
W itajcie! idę znów obok dworca ku zaiządców ce, skąd 
iście czarujący rozstacza się widok na W orochtę, która 
tam w dolinie, skąpana w jasnych, promieniach słońca 
przedstawia się, jak \raya ziem: obiecanej, mlekiem 
i miodem płynącej. Bodaj to być zarządcą lasów i mieć 
tak cudnie położone mieszkanie —  myś.ę i już chciał- 
Dym zazdrościć, gdy w tefn staje mi przed oczy ten 
sam obiaz w śnieżnym zimy całunie, którym wicher 
niesie i świat cały tumanem białym przysłania. Od za­
rząd cówki wiedzie droga ku wielkiej rzeźni tutejszycn 
świerków-olbrzymów, ku tartakowi. Buchają dymy z licz 
nych wysokich kominów, słychać świst i stukot kół ma­
szyny i zdała już dochodzi żałośny jęk mordowanych 
bezlitośnie świerków. Nie trzeba na to nawet wiele ima- 
ginacyi, ażeby odczuć zupełnie żywo ból tych kraja­
nych, gniecionych, bitych, dartych ze skóry drzew. Na 
mnie czyni tartak zawsze wrażenie sali inkwizycyjnej. 
Przyznać jednak trzeba, że te maszyny do to rtu r : piły, 
heble, siekiery, dłuta, czynności sobie powierzone wy­
konują bardzo poprawnie i z szalonym pośpiechem, ze 
wszysikie są bardzo starannie utrzymane i zabezpieczo­
ne. Fabryka zatrudnia około 3 0 0  robotników i przera­
bia rocznie pi zeszło 4 0 .u 0 0  drzewa przeważnie 
miękkiego na materyał tarty, który w całej prawie ilo­
ść-’ zabierają Węgr)

Dizewo to dostarcza ze zrębów zarząd lasowy 
w W orochcie, a jest go tam podostatkiem i starodrzewa 
i złomów silnymi wichrami spowodowanych. Dla fa~

—  P am ięta j! syczał je j do ucha zduszonym, chra­
pliwym głosem.

M ocowała się z sobą, ażeby me krzyczeć. Twarz 
jej zmieniła się. Zaciśnięte gwałtownie usta dusiły jek 
bolesnej skąrgi. Oczy zaszły łzami —  wielkie smutne 
przerażone oczy zranionej sarny, błądziły w beznadziej­
nej trwodze wśród twarzy obojętnych i zda się słały 
ciche, lękliwe wołanie o pom oc do sił nienazwanycn

D októr czytał w nich ten ból, smutek okropny, 
słyszał rozpaczne wołanie , c  pomoc i uczuł w sercu 
przypływ bezmiernej, tkliwej litości i żalu

Oczy ich spotkały się, a zdało mu się. że w tern 
jednem skrzyżowaniu spojrzeń zawarli ze sobą jakiś 
związek mistyczny.

Ona jest w szponach okrutnej przem ocy... Krew 
zawrzała mu oburzeniem. Chc:ał zerwać się, spieszyć 
z Domocą. *

Przeszli. Ooecm przeprowadzali ich spojrzeniem. 
Posłali za nimi kilka uwag...

—  Co to ?
—  K to to ?
—  No doktorze, wasz Don Ju a n ?  Pytał Michał
O cknął się.
—  Co ? A tak, tak... Mówiłem wam... broił, broi1 

o, wiele nabroił ; pizepad! bez wieści.. Kadawera na­
wet nie znaleziono...

Próbował żartować; zmuszał &ę do wesołości.
Tak, ha ha ha czy go żywcem oorwał dc piekła 

jaki posąg... ha... ha... C zy ?
Nagle zawołał dziwnym tonem.
—  Hej psiakość, upiłbym się okropnie... Wiecie, 

chodźcie gdzie na kolacyę, kupię wam butelkę dobrego 
wina.

(C. d. n.)
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chcw ców , których to zajmuje, podaję do wiadomości, 
że wszystkie maszyny do rznięcia, cięcia i krajania 
drzewa są systemu wiedeńskiej firmy Tophana, że cate 
„etablissm ent „ośw ietlone jest elektrycznie, że robotnicy 
są przeważnie miejscowi. D yrektor fabryki bardzo 
uprzejmy człowiek i chętnie każdemu, kto się tartakiem 
zajmuje, wyjaśnień udzieli. Od tartaku prowadzi śliczna 
droga do Ardżeluzy, którą oczyw iście najmilej jest od­
być kolejką wąskotorową do przewożenia drzewa ze 
składów służącą, jeśli się na to zezwolenie otrzyma, co 
po ostatnich nieszczęśliwych wypadaacn jest rzeczą 
utrudnioną.

O bok pięknej restauracyi z werandą, gdzie siedzą 
liczni goście, poKrzepiając się nektarem garnorynusowym, 
idziemy ku dworcowi i jesteśmy świadkami ślicznej 
i niezwykłej sceny.

O to w wojskowym ordynku z rozwiniętymi sztan­
darami w takt Dąbrow skiego mazurka z retrainem 

i y,Co wszczęła rozpacz, to dokona męstwo" 
idą na stacyę kolei pod komendą swoich nauczycieli, 
koloniści wakacyjni. Dziś odbywa się zmiana koloni­
stów : 4 0  ustępuje po 3 tygodniach wakacyj, a 4 0
na dalsze trzy tygodnie przybywa, bo niestety, dla 80 
miejsca nie stanie. U odjeżdżających widać źle obtar­
te łezki (któżby płakał na dw orcu!), u przybywających 
uśmiech serdeczny. Regimentarz kolonii p. Muller, jest 
przedmiotem licznych ow acyj, któie spotykają również 
komendantki mieszanych szeregów : nauczycielki o twa­
rzach miłych, poczciw ych, z wypisaną na nich dobrocią 
i życzliwością ula tych rozwijających się latorośli, po­
trzebujących op iócz energicznej ręki i bacznej opieki, 
także dużo, dużo serca !

—  A mnie proszę pani przybyło aż 3 kg. —  
a Kaziowi także 3 kg. —  chwali się przed nauczyciel­
ką jeden z odjeżdżających, czyniąc w ten sposób bez­
wiednie najlepszą pani Gansow ej reklamę

—  A pani będzie za mną tęskniła —  mówi dru­
gi, przyiniiając się, jak kociak swej nauczycielce.

—  Jeszcze jak b ę d ę !
—  No, to ja pani brata zostawiam w zastępstwie.
—  Dzieci do szeregu! pociąg nadchodzi.
Staje  szereg długi dziwnego wojska, w którem 

jest właśnie tyle m arkietanek. co i,żołn ierzy. Fruwają 
z wiatrem chorągiewki biało-czerwone. Szum pary i tur­
kot pociągu głuszy pieśń rozgłośna, choć z dziecięcych 
pochodni piersi: „ B arto szu ! Bartoszu, oi nie traćwa na­
dziei ! “

Pociąg rusza, z okien werandy sanatoryum dla 
księży dają znaki pożegnania. Od dworca bije pieśń 
śpiewana z pewnością całą silą młodziutkich sopranów 
odpowiada im z wagonów równie donośne echo :

„O j nie traćwa nadziei 1
Ależ naturalnie, że jej nie tracimy, przeciwnie: wie­

rzymy święcie, że Bog zbawi J  ą  przez was dziatki ko 
chane.

K. Z.

S k o le , 15 sierpnia.
S p r o s t o w a n i e .

Zwierzchność gminy, poupisana przez naczelnika 
dra Mironowicza, przysyła nam następujące sprosto­
wanie :

Fakty, naprowadzone w numerze porannym 36 9  
„Słow a Polskiego" z dnia 10 sierpnia b. r. p. t. „Echa 
letn ie", nie są zgodne z prawdą. W szczególności nie 
jest prawdą, aby w Skolem  pojawiły się wypadki tyfu­
su między biedniejszą ludnością żydowską i aby burmi- 
mistrz tutejszy dr. Mironowicz publicznie wybębnić ka­
zał ostrzeżenie ludności przed spólną kąpielą z żyuow- 
stwem. Nieprawdą jest też, aby żydzi b o jąc , się szkód 
przy desynfekcyi kryli swoich chorych jak długo tylko 
mogą. Prawdą jest natomiast, że w Skolem żadnego 
wypadku tyfusu nie było, że stan zdrowotny tutejszej 
ludności jest zupełnie zadowalający i że burmistrz tu­
tejszej gminy, której mieszkańcy bez różnicy wyznania 
i narodowości żyją ze sobą w zgodzie —  nigdy spe- 
cyalnych przepisów przeciw luuności żydów skiej nie 
wydawał. _________

Wiadomości polityczne.
R O SY  A I P ER SY  A.

Cichaczem, bez rozgłosu rząd rosyjski prawL już 
ukończył buaowę linii Kolejowej,  która wyjdzie na ogro­
mną niekorzyść angielskiemu handluwi w Persyi. D o­
nosi „Daily M ail" z Petersburga, że tymi dniami odda­
ną będzie do użytku puoliczności kolej żelazna nadgra­
niczna na linii Erywan-Naezyczewan-Dżuifa. Rosya otrzy­
ma przez to zupeime swobodną komunikacyę z pań­
stwem szacha, a już ma przyobiecaną sobie koncesyę 
na przedłużenie tej iinii przez hai aż ao Tabrysu, g łó­
wnego środowiska handlu Persyi. Rosyjscy inżynierowie 
zabierają się do robot nad przedłużeniem, nie napoty­
kają na żadne trudności ze strony władz —  ponieważ 
obecne stosunki między Petersburgiem z Teheranem są 
lepsze, niz były kiedykolwiek.

P'sm a angielskie przypominają, że zaledwie lat te­
mu 10, Persy a importowała z Anglii 7 0  proc. swoich 
potrzeb, a tylko 15 proc. z Rosyi. Dzisiaj stosunek ten 
zmienił się z rażącą szkodą ula Anglii, dla której przed­
stawia się 2 7 -5, dla Rosyi zaś 3 9 5  prc.

W AKUJĄCY TRO N .
Zawieszone są na razie negocyacye między tym­

czasowym rządem Norwegii a ks. Karolem duńskim, pro­
wadzone przez hr. W eael-Jarisberga, jednego z szambe- 
lanów dworu króla O skara i byłego posła w Danu.

Ks. Karol duński oświadczył, że przyjmie tron norwe­
ski tylko w tym razie, jeżeli układy z ks. Karolem 
szwedzkim nie przyniosą oczekiwanego rezultatu. Mniej- 
więcej miesiąc temu, przed abdykacyą króla O skara, 
eleKcya Karola duńskiego zdawała się pewną, rząd an­
gielski został o niej nawet uwiadomiony, wpraw/dzie pry­
watnie, lecz jako o taKcie niewątpliwym. W Anglii wia­
domość wywotata tein większe zadowolenie, że księżna 
Karolowa, córka Edwarda VII. posiada ojcowskie zdol­
ności dyplomatyczne..

Abdykacya króla O skara pokrzyżowała plany i ra­
chuby. W Norwegii króla nie lubiano, meufano mu, 
chciano załatwić sprawy krajowe bez względu na jego 
zapatrywania, nie życzono więc sobie nikogo z jego 
rodziny na ironie. Lecz po abdykacyi plany Norwegów 
może się zmienią, tern bardziej, że sami książęta 
swedzcy są w kraju popularni. Kandydatem cesarza 
Wilhelma, którego on podoono energicznie polecał 
w Sztokholmie i w Kopenhadze, ma być ks. Waldemar 
duński, najmłodszy syn królewski, wielki faworyt Duń­
czyków, którego czterej synowie służą w duńskiej ma 
rynarce. Zaaje się tylko, że Norwegowie sprzeciwiają 
się, jako katoliczce, małżonce jego M aryi, z domu księ­
żniczki O rleańskiej.

W  ciągu układów

Korespondent „Standarda" chciai poznać
zdanie ziem ców  o w arunkach  poKojow ycn,

udał się więc do Pietrunkiewicza, m ającego —  zwłaszcza 
w Twerskiem —  stosunki z wysokiemi klasami. Pie- 
trunkiewicz przyjął korespondenta i zaznaczywszy, iż 
niema prawa mówić za swoich p-zyjaciót, powiedział 
mniej więcej co następuje

„Pokój jest niezmiernie pożądany, z każdego 
punktu widzenia. Jednakże bardzo niewielu jest w Rosyi 
zwolenników pokoju wszelkim kosztem. Indemnizacya, 
komrybucya, czy zwrot kosztów —  wszystko to jest 
jedno i to samo, niezależnie od wyrazu, jakim się to 
nazwie O sobiście sądzę, że Rosya będzie ostatecznie 
musiała zapłacić miliard rubli, czyli powiększyć o jedną 
siódmą swój obecny dIng narodowy, wynoszący siedm 
miliardów. T o  znaczy, że wyplata procentów zwiększy 
się na przyszłość od 3 0 0  do 3 5 0  milionów. Suma ta 
nie przechodzi zasobów kraju, niema też powoou uwa­
żać żądania za upokarzające.

„Aie ograniczenie praw państwowego zwierzchni­
ctwa, jakie nam Japończycy chcą nałożyć, jest upo- 
karzającem , a ustąpienie Sachalinu byłoby katastrofą. 
Przyznaję, że dotychczas posiadanie Sachalinu i teryto- 
ryum wschodniej S y iery i pociągało za sobą bardzo 
wielkie koszty i straty, ale kraj ma nadzieję, że przy­
szłość te straty wynagrodzi. Jeżeli atoli wydamy Sa- 
chalm Japończykom , to oni wezmą się natychmiast do 
fortyfikowania wyspy, a tym sposobem zapanują nad 
całą wschodnią Śyberyą, którą będą mogli stopniowo, 
nie śpiesząc się, zakolonizować Chińczykami.

Możemy dać Japończykom praw robołowstwa, ile 
tylko zechcą na owych wodach, ale cały naród rosyjski 
sprzeciwia się utracie teryioryum bardzo stanowczo. 
W wojnie krymskiej straciliśmy mały pas obszaru nad 
Dunaient —  a to odczuły głęboko nawet ówczesne 
warstwy włościańskie, ich dzisiejsi potomkowie mają da­
leko silniej rozwiniętą świadomość narodowego ho­
noru.

„Jeżeli losy każą nam doświadczyć, 
now ego M ukdenu, 

to może dożyjemy konieczności przyjęcia tak twardych 
warunków, ale w obecnej chwili, pokój na podstawie 
dotychczasowej zostałby przez cały kraj potępiony".

Taka sama opinia przejawia się z głosów rosyj­
skiej prasy Z wyjątkiem zaledwie dwu pism radykal­
nych, wszystkie inne, godząc się na zwrot kosztów wo­
jennych w jakiejś formie, kategorycznie odrzucają myśl 
oddania Sachalinu —  a nawet i praw rybołówstwa. 
„Now. W remia" przypuszcza sarkastycznie, że gdyby 
wojska japońskie stały pod Irkuckiem, to Japonia zażą­
dałaby —  W ołgi. Znaczącent lest i to, że w organie 
petersburskim znowu zaczyna ukazywać się obelżywa 
dla Japończyków nazwa „m ałp". Zdaje się, że słabnie 
w redakcyi pamięć Mukdenu i Tsuszimy !

Korespondent „Daily AVailu“ w Portsmouth domy­
śla się, że

p ełnom ocnicy  o d ło ż jli  k w esty e  n a jtru d niejsze  
na później.

a teraz obradują nad temi, w których porozumienie 
jest możliwe. Wzrasta również przekonanie, że Rosya, 
targując się do upadłego, ostatecznie warunki japońskie 
przyjmie.

S tra ty  Rosyi są  stratam i N iem iec.
Nasz korespondent wiedeński (A) pisze
Po wielkich klęskach Rosyi na Dalekim W scho­

dzie nie chciano nam wierzyć, gd) tłumaczyliśmy na 
podstawie dokładnej znajomości stosunków międzynaro­
dowych, że hr. Stanisław Tarnowski oraz iego zwolen­
nicy błądzą, utrzymując, jakoby niepowodzenie Rosyi 
wychodziło na korzyść Niemiec. Przeciwnie ! O słabię 
nie Rosyi doDrowadza do osłabienia Niemiec, tudzież 
Hohenzollernów.

Posłuchajmy, co mówi „Zeit“ (nr. 1037  z 15 
sierDnia).

„Jak długo —  czytamy tamże —  powaga Rosyi 
uchodziła za niewzruszoną, tak długo przeciwieństwo 
Rosyi do Anglii, ujawniające się niemal we wszystkich 
wielkich sprawach międzynarodowych, zabezpieczało 
tyły Rzeszy niemieckiej. Klęski Rosyi na lądzie i na 
morzu na czas nieobliczalny zabiały Niemcom ową

l ~
przeciw w agę, —  której mogły one użyć *  wałce 
z Anglią".

A dalej pisze „Z eit" jeszcze i te słowa-
„Woina wschodnio-azyatycka stworzyła łtô lUnktU' 

rę międzynarodowy tego rodzaju, że wszystkie ^ k y ś o  
przypadły Anglii, wszystkie szkody spadły na 1 -chunek 
N iem iec".

Tak patrzą się na położenie międzVnar0(W e ,  
wytwoizone skntkiem wojny, ludzie, znający ^ u n k i. 
U nas zaś do przewodnictwa politycznego narwJzie 
roszcza_ sobie pretensye ludzie, którzy grzes^  nietylko 
brakiem zmysłu taktycznego, tudzież daru p rz e w ija n ia , 
lecz nawet niedostatecznem  wykształceniem hM^yczno- 
pontycznem !

W zaborze rosyjskim,
Z N A STR O JÓ W  WARSZAW Y.

Korespondent „Głosu Narodu" donosi, ^  bm- 
odbyt się manifestacyjny pogrzeb z a m o rd o w a ć0 Jan­
kowskiego, urzędnika z fabryki Lilpopa i Rsd-

„Ciało zmarłego odpiowadzd nz c m s jar? tLm 
kilkunastotysięczny, w ten sposób Warszawa z21,1ani.'e- 
stowała swe oburzenie, z powodu popełnieniu ° ‘1«n e j 
zbrodni.

Socyaliści chcą za wszelką cenę wywoła1- ;,iaNna 
kolei Warszawsko-W iedeńskiej. Agitacya Rdnak 
wśród pracowników koieiowych nie znajduie Pos*fchuJ 
wobec czego postanowili oni zorganizować kadD * ro­
botników fabrycznych i za pośrednictwem ich u]]Zadzić 
napady na pociągi, by w ten sposób zahamcń Gch. 
Pierwszą próbę w tym kierunku urządzili w ua.orowie 
Górniczej, która się skończyła dla nich z u p e łn e 1]1 1 ‘asco. 
Robotnicy narodowcy, dowiedziawszy się o zajS!erzonyrfi 
zamachu, przybyli na odsiecz kolei i sromotme Pobili 
i rozpędzili socyalistdw, a porażka ta tak dda s,ę we 
znaki, iż strajk odłożyli na miesiąc.

Jakie spustoszenia moralne szerzy propag3 . a so- 
cyalistyczna wśród sfer robotniczych i rzemie *̂niC2ych, 
zilustrować mogą następujące przykłady, zasż^e . w tych 
dniach na W o li: Pewien 16-Ietni robotnik, nalezacy do 
organizacyi bojowej P. P. S ., rozgniewany na °Ka na. 
rodowca za to, iż ten nie podzielał jego socyalistyCznych 
poglądów, podczas polemiki chwycił za rewol*’er gro­
ził, że go zastrzeli, jeśli ten będzie bronił s\vyc l  naro­
dowych przekonań. Albo: 20-letni buchalter, na-eżący 
również do organizacyi bojowej P . P. S ., rozgr ie,ł’any 
na matkę, która mu tłumaczyła, iż należy odffia’Viać pa. 
cierz i uczęszczać do kościoła, zawołał cynic2n,0> iż 
wszystkich „starych", tj. rodziców, należy wyPr3^ '*  na 
tamten św.at, kiedy w niego wierzą, a „wtedyk nie bę­
dzie miał kto tak *m i głupstwami głowy zawracać .

Pizejaw y zdziczenia i zezwierzęcenia poczynają bu­
dzić w naszem społeczeństwie dążenie do stworzenia 
hamulca dla tej rozpętanej i rozzuchwalonej anarchą 
Społeczeństw o, znuzone ciągłym terrorem, spra^nione 
odpoczynku, gotuje się do walki z nią. A czas już, 
wielki czas na to, bo anarchia, rozboje i rnC‘ derstiA3 
polityczne, poczynają rozszerzać się na kraj cały •

„R U Ś" O  P R O T E ŚC IE  PO LSKIM .
Ostatni memoryał polski, nazywany słuszniej pro_ 

testem przeciwko stanowisku Rady państwa wobec spra­
wy polskiej, podpisany przez setki tysięcy osób (niektó­
re dzienniki galicyjskie mówią o kilkudziesięciu n -zna­
nych nazwiskach!), wstrząsnął opinią rosyjską. KrąZą 
pogłoski, ze rząd w poszukiwaniu sprawców protestu, 
wpadt na pomysł rozprawienia się z tymi, których pod­
pisy znalazły się na pierwszem miejscu, a więc z Sien- 
kiewiczem, Tyszkiewiczem, Zamoiskim, Platerem, Chel- 
chowskim.

T raf zrządził, że na stronicy końcowej tekstu rrie- 
moryału pozostało tyiko tyle miejsca, że p o d p iąć  się 
na niej mogło tylko kilka o s ó b ; dalsze podp^y prze­
niesiono na stronę następną. Wskutek tego przy naiwnem 
traktowaniu całej sprawy memoryału, zdało się osobom 
urzędowym, że podpisy na pierwszej stronie, pozostają­
ce w cdo.soDnieniu, naieżą do komitetu inieyatotów 
Pisaliśm y już o pogłoskach, że Zamojskiemu inają ode­
brać... prawo noszenia munduru dworskiego, dziś czy­
tamy telegramy z Warszawy, że osobv powyższe będą 
internowane w swoich mieszkaniach za karę...

Opinia rosyjska —  a to rzecz ciekawsza —  za­
reagowała w „Rusi" na ten ustęp, w którym Polacy za­
znaczają swoje samodzielne stanowisko wobec przewro­
tów w monarchii. Wywiązała się z tego powodu w la­
mach tego organu dyskusya, w której ze strony R osjan  
nie brakło goryczy, ż.e Polacy nie czują się częścią in­
tegralną państwa, a ze strony Polaków —  pewnych 
usprawiedliwień.

O b e cn ie  „R u ś"  pisze: „W artykule naszym o „me- 
m oryale  polsk im " wyraziliśmy przypuszczenie, że m e­
moryał ten pochodzi od wpływowego obecn ie  stronnic 
twa narodow o-dem oKratyaznego, iub kół do niego bar­
dzo zbliżonych. O pieraliśmy się na wielu wybitnych pod­
pisach dokumentu, jak również na braku podpisu przy­
wódców  innych stronnictw.

„Wśród otrzymanych przez nas odpowiedzi listów 
polskich, nie znajdujemy potwierdzenia tego przypusz 
czerna. Przeciwnie, odnosi się wrażenie, że jeżeli partya 
narodowo-demokratyczna początkowo wzięła w deMara- 
cyi w ieki udział, to jeszcze większy dalszy udział w niej 
osób wszystkich stanów i odcieni nadał je j znaczenie 
manifestacyi, wychodzącej daleko po za ram) partyjne.

„Autorowie odpowiedzi mówią, ze podkreślon 
w „oświadczeniu poiskiem " żądania, można znaiezć pr
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wie w tych samych rozm iarach, zarówno w narodowo- 
demoKratycznym, jako też w postępowym, a nawet i 
w „ugodowym'- programach, które były wydrukowane 
w „Rusi". W sposób oświadczenie z dnia 21 lipca, 
jest podstawą programu („p latform ą"), co do której 
schodzą się nietylko wszystkie Dardziej umiarkowane 
partye polskie, ale i w ogóle poisKa opinia publiczna, 
pozbawiona zabarwienia partyjnego. Dalsze, wciąż na­
pływające podpisy, potwierdzają to.

„Niecnaj i tak będzie pin większe znaczenie po­
siada „oświadczenie p olskie", tern większą uwagę powi 
nien na nie zwrócić ogół rosyjski.

„Lec2 zanim przyjmiemy ten punkt widzenia, 
musimy powiedzieć autorom „ośw iadczenia", jaka oko­
liczność była dla nas decydująca w naszym sądzie o par- 
tyjnem pochodzeniu „oświadczenia polskiego" i teraz 
jeszcze mówi nam o jego pierwszem źródle.

J j W  „m em oryale" spotykamy zdanie: „nie nam
rozstrzygać sprawę interesów' państwa rosyjskiego i na­
rodu". T e  charakterystyczne słowa wywołały z naszej 
strony zarzut, który popiera i ogólny kierunek „oświad­
czenia polsk iego": dlaczego autorowie jego ignorują 
społeczeństwo i naród rosy jsk i".

„T o  właśnie lekceważenie, czy też nieprzycnylny 
stosunek względem rosyjskiej opinii publicznej i narodu 
nieraz zarzucano partyi ncrodowo-demokratycznej. Inna 
partya, np. postępowscy polscy, wydawali się nam bar­
dziej skłonnymi do liczenia się ze społeczeństwem ro- 
syjskiem i z koniecznością kroczenia z niem jedną dro­
gą w przyszłości. Tradycyjny chiód demokratów naro­
dowych tłumaczy się oczywiście pccnodzeniem icn pro­
totypu —  wszecnpolaków. Partya wszechpolska, która 
postaw ia sobie za zadanie pracę około zjednoczenia na­
rodowego we wszystkich trzech dzieimcach PoisKi, t. j. 
w Rosyi, Austryi i Prusach, nie miała żadnych podstaw 
do upatrywania przyszłości Polski w Rosyi lub w naro­
dzie i społeczeństwie rosyjskiem . Jeżeli podobne myśli 
mogły tkwić w głowach poiedynczych teoretyków, to 
smutne warunki rzeczywistości lat ostatnich wcale nie 
usposabiały do poparcia podobnych teoryj. O becnie je ­
dnak wiele się zmieniło. Nie omylimy się chyba, przy­
puszczając, ze stosunki naszych Polaków do społeczeń­
stwa ro-yjskiego i narodu w ostatnich latach ogromnie 
się zm ieniły! Nasi p o l s c y  d e m o k r a c i  n a r o ­
d o w i  j u ż  n i e  s ą  w t a k  w i e l k i m  s t o p n i u  
o d o s o b n i e n i  w ś r ó d  t r z e c h  p a ń s t w ,  które 
podzieliły pomiędzy siebie Polskę, jakimi byli jeszcze do 
nieaawna, nazywając się wszecbpolakami.

„Ta ostatnia nazwa została już prawie zarzuconą : 
oczywiście zaszła pewna ew olucya; świadczy o  niei 
i n i e z w y k ł y  l i c z e b n y  w z r o s t  d e m o k r a t ó w  
n a r o d o w y c h ,  d o  k t ó r y c h  p r z y ł ą c z y ł o  s i ę  
m n ó s t w o  o s ó b  i g r u p ,  s t o j ą c y c h  d o t y c h ­
c z a s  w o d o s o b n i e n i u .

„A zatem, nie mamy juz podstaw wierzyć w zu­
pełne organiczne odseparowanie się od nas polskich de 
mokratów narodowych. Pomimo to, kiedy słyszymy 
tu lub ówdzie ich poprzedni język, mimowoli wspomi­
namy fródło-

„O ba ponreszczone przez nas listy polskie starają 
się opalić wyrażony przez nas zarzut, lecz nam się 
zdaje, że niezupełnie dopięły celu. Społeczeństwo rosyj­
skie, mówią nasi oponenci, nie zostało pominięte 
W oświadczeniu polskiem, gdyż oświadczenie to  zostało 
zakomunikowane prasie rosyjskiej. A jeżeli społeczeń­
stwo lOsyjskie nie uw ierzy! Jeżeli pomyśli ono, że prasa 
rosyjska zaszczyconą została memoryałem polskim prze­
ważnie dlatego, że prasa polska ze wzgiągu na warunki 
inrtiscowe nie mogła zapoznać z mm swych czytel­
ników?"

N aieszcie Polacy zaczynają rozmawiać z Rosyą, 
jako naród samodzielny. Oduczono się tej mowy na • 
rodów; w dyskusyi powyższej, bardzo znamiennej, wi­
doczne s ą : po stronie rosyjskiej zdziwienie, po stronie 
polskiej (w owych listach Polakow) —  onieśmielenie.

ZA BLRŻEN IA  W KO W N IE.
Dziennic rosyjski „Kowieński Telegraf" tak opi­

suje zajścia miejscowe, o których daliśmy tylko krótką 
telegraficzną w iadom ość•

^  d. 7 b. m., o godz. 6 wieczorem, kiedy pier­
wsza partya robotników wychodziła z fabryki Rekosza, 
nastąpiło starcie pomiędzy nimi a przejeżdżającym, trze­
ma d. agonami 9 pułku Elizawetgradzkiego. Dragonom 
zdawało się, że robotnicy, którzy opuszczali fabrykę ze 
zwykłymi w takich razach okrzykiem po ukończeniu 
pracy „b asta" —  dopuszczają się zamieszek. Wówczas 
\e en z nich zsiadł z konia, wycelował i zabił „przypad­
kiem 1 przechodzącą staruszkę Juszkiewiczową, matkę 
dwóch robotników fabryki Rekosza. Następnie drugim 
wystrzałem skierowanym we wrota fabryki zabito na 
miejscu woźnego tej fabryki Leonowicza. Kula trafiła go 
w czoło nad okiem i utkwiła w mózgu. Zabity Leono­
wi1-7 oddawna pracował w fabryce Rekosza jako ślusarz. 
Kie -y maszyna urwała mu palce uprawej ręki, miano­
wano go woźnym przy fabryce.

Na prośbę robotników, guoernator odesłał niezwło­
cznie szwadron dragonów, przez godzinę prawie nama 
wiat do uspokojenia się wzburzonych robotników i do 
pozostawienia władz) prokuratorskiej i policyjnej prze­
prowadzenia śledztwa co do zajścia, przyrzekając ukara­
nie winnych. Niemniej wzburzony tłum pobił doraźnie 
Kamieniami urzędnika policyjnego D iritriew a, oraz rzu­
cono kilka kamieni na pomocnika policmajstra.

Już od rana dnia 8 b. m. przerwano roboty w fa­
brykach Rekosza i Tim ansa. O  godz, 12 w południe 
porzucili robotę robotnicy fabryk pozostałych i warszta­
tów kolejowych, oraz warsztatów prywatnych i drukarń.

0  godz 2 po południu zatrzymano ruch tramwajowy, 
parostatków, zamknięto wszystkie sklepy, restauracye
1 kawiarnie.

■ Tłumy robotnic, oraz robotników chrześciar. i ży­
dów, jak również ciekawej publiczności skierowały się 
do Karmelitów, ku mieszkaniu zabitych. W ciasn>m 
zaułku, gdzie w pobliżu znajdowały sięobadw a mieszka­
nia, jedno obok drugiego ze zwłokami zabitych, zgro­
madziły się tłumy, liczące przeszło 10.000 robotników. 
Kilku mówców wystąpiło z mowami, a między innemi 
wzywano robotników do zachowania się możliwie spo­
kojnie i zachowania porządku podczas pcgrzebu. Dwu­
krotnie podczas tych przemówień wynikła panika wsku­
tek fałszywych alarmów, wszczętych przez osoby po 
dejrzane, ale tłum, uspokojony namowami mówców, 
znów powrócił na swoje miejsca.

O  godz. 7 i pół wieczorem uroczysty pochód 
skierował się z kościoła najpierw ao mieszkania Juszk.e- 
wicza, a ztamtąd do mieszkania Leonowicza i zabrawszy 
ich zwłoki, podążył przez prospekt Michajłowski do 
fabryki Tilmansa, skąd zawrócił do kościoła. Za trumną 
w milczeniu postępował dziesięciotysięczny tłum robotni­
ków. Poiządek utrzymywali sami robotnicy, którzy, ze 
świecami w rękach, ustawili się szpalerami po obydwu 
stronach ulicy i uroczyście przepuścili smutny orszak 
z dwiema czarnemi trumnami. Obraz to był porywający 
i wspaniały. Do kościoła, na prośbę robotników, w celu 
uniknięcia natłoku, weszła tylko niewieika liczba osob. 
Następnie wszyscy spokojnie rozeszli s.ę, ażeby znów 
zgromadzić się nazajutrz.

O godz. 10 z rana dnia 9. b. m. pocnóa wyszedł 
z kościoła i skierował się na cmentarz. Za trumną to ­
warzysza robotnicy nieśli 11 wieńców z czerwonemi 
wstęgami i różnymi napisami. W ich liczbie były wieńce 
od proletaryatu chrześciańskiego i żydowskiego, o raz 
wieniec czarny z napisem od kowieńskiego proletaryatu 
inteligencyi. O sobny wieniec ze wstęgami złożyli ro­
botnicy fabryki Rekosza.

Nad mogiłą wypowiedziano też kilka mów w ję ­
zykach polskim, rosyjskim i żydowskim. Porządek 
w ciągu całegc trwania pochodu i na cmentarzu był 
wzorowy, tłum zachowywał się jak jeden człowiek bez 
zarzutu, spełniając wszelkie prośby przywódców, którzy 
byli za zgodą gubernatora wybrani z pośród robotni­
ków.

Patrole z rozkazu gubernatora nie były wysłane. 
Dopiero po skończeniu pogrzebu, w celu uniknięcia 
zbytniego natłoku ludności na ulicach śródmieścia, roz- 
stawiono w niektórych miejscach oddziały piesze. O  g. 
12-ej w południe tłum robotników, chrześcian i żydów, 
przeszedł alejami prospektu M ikołajewskiego, kiei ując 
się do Starego m iasta. Delegowano oddziały robotni­
ków z piosbą o rozpoczęcie handlu, ruchu i otwarcia 
sklepów.

W kilka minut miasto powróciło do zwykłego 
swojego wyglądu.

Z Rosyi.
SZ C Z E G Ó Ł Y  P R O JE K T U  K O N STY TU C Y I.
Z  informacyi, jakie przyniosła o treści przyszłej 

konstytucyi rosyjskiej petersburska „Ruś" wymienić 
jeszcze należy następujące dane:

Duma państwowa ma badać wszystkie projekty, 
dotyczące powszechnego lub specyalnego zretormowania 
porządku państwowego, dalej wszelkie przedłożone jej 
projekt) nourych ustaw i zmiany ustaw starych. D u m a  
p a ń s t w o w a  m a  n a d z o r o w a ć  z g o d n o ś ć  
z u s t a w a m i  p o s t ę p o w a n i a  w s z y s t k i c h  
i n s t y t u c y j  r z ą d o w y c h  i u r z ę d n i k ó w ,  n i e  
w y ł ą c z a j ą c  m i n i s t r ó w  i w razie niezgodności 
z ustawami wytacza przeciw nim skargę.

Urzędnicy państwowi, pobierający płacę, nie mogą 
być posłami. Prawo wyborcze posiadają wszyscy ro ­
syjscy poddani, którzy ukończyli 25  rok życia, nie 
wykluczając żydów, a lt z pominięciem ludów koczują­
cych. C h ł o p i  m o g ą  w y b i e r a ć  t y l k o  c h ł o ­
p ó w ,  natomiast miastom wolno wybierać też chłopów. 
W miastach wybierani będą najpierw prawyborcy, któ­
rzy się zbierać bedą w miastach guberniainych, celem 
wyboru posłów.

REFO RM A  SY ST E M U  PO L IC Y JN E G O .
Korespondent petersburski „Frankfurter Zeitung" 

p isze : j
„Nareszcie także po stronie , rządu nauczono się 

widzieć, że pojęcia „reprezentacya ludowa" ; „dykta­
tura" nie dadzą się połączyć. System polic) jny ma być 
gruntownie zreformowany w ten sposób, że sądowni­
ctwo otrzyma szersze kom peiencye. Zandartnerya, któ­
rej dziki despotyzm doprowadził zwłaszcza ludność 
chłopską do oburzenia, ma być wogóle zniesioną. (?) 
Policya polityczna w przyszłość, ma tworzyć osobną 
instytućyę.

Kierownictwo jej ma być powierzone, nie jak do­
tychczas wysokiemu dygnitarzowi wojskowemu, ale 
urzędnikowi, który zna się wybornie na slużb:e tajnej 
policyi. Ma to  być mianowicie P . J .  Kaczkowski, który 
2 0  lat byl rosyjskim agentem policyjnym w Paryżu 
i o kióryrn, jak powiadają, prezydent Loubet niejedno­
krotnie miai się wyrazić, że jest „największym geniu 
szetti policyjnym na św iecie". T o  bezustanne chwianie 
się na polu aJiriimstracyjnein wykazuje potworną nie­
pewność rosyjskiego rządu.

Jednak doświadczenia „trzeciego oddziału" powin­
ny przekonać rząd, że wprowadzenie policyjnego urzędu 
centralnego o charakterze tajnym, ' n i e  jest odpowiednią

drogą do uczynienia nieszkodliwymi żywiołów niezado­
wolonych. Równocześnie stosuje się najniedorzeczniejsze 
zarządzenia celem uspokojenia robotników. Tak n. p. 
od robotników, pracujących w newskich warsztatach 
okrętowych, odebrano paszporty, aDy uniemożliwić im 
znalezienie roboty w innej jakiej fabryce. Pumnaża się 
proletaryat, w nadziei, że to przyczyni się co  w ykpie­
nia ducha , społecznej i politycznej opozycyi wśród ro 
b o tn ik ó w ".-

Na wojnę!
(Opowiadanie uczestników wyprawy).

iV . M o sk w a-K iasn o jarsk .
Między Moskwą a Irkuckiem kursuje „expres^ ', 

będący najkrótszem połączeniem R osyi z Azyą. Skraca 
znacznie czas podróży, więc wszyscy oficerowie, Seka  ̂
rze, którzy jadą na wojnę sami, t. j. nie towarzyszą 
swym oddziałom, chętnie dopłacają różnicę z własnej 
kieszeni, by sobie możliwie udogodnić, długą i przykrą 
drogę. W pociągach tych jest wszystko, co wynaiazla 
technika budowy ' wozów kolejow ych dla większej wy­
gody podróżnych, a więc wagony sypialne, restauracyj­
ny, łazienka, saion, w którym nie brak nawet pianina. 
Wszędzie oiśn.ewający przepych, lustra, światło elektry­
czne. Od początku wojny „express“ kursuje co drugi 
dzień, lecz nie może wszystkich jadących zabrać, i kto 
nie zamówił dla siebie miejsca depeszą, ten narażonym 
jest na przykre czekanie, ponieważ m iejsca na parę ty­
godni naprzód są zwykle zajęte.

Popołudniu jesteśmy na dworcu, Przed „expres- 
sem " odchcdd dwa pociągi t. zw. „wojskow e" z rezer­
wistami. Zamieszanie, wrzask, tłok, jęki, przekleństwa. 
Nie razi już to, zbyt często musimy się z tein stykać. 
Do odjazdu mamy jeszcze poi godziny, które zuzytko- 
wuję na oględziny wozów wojskowych ,

Na początku wojny, -■ Kiedy wszelkie braki tłuma­
czono nieprzygotowaniem, o specyalnych wozach kole­
jowych dla przewożenia żołnierzy nawet mowy nie by­
ło. Pakuwano ich do wozów towarowych lub dla by­
dła i w ten sposób odbywali ci nieszczęśni ludzie kil- 
Kutygodniową podróż. Dziś nietylko nie jest lepiej, aie 
chyba jeszcze gorzej. Zmieniono nazwę, ale treść dano 
jeszcze gorszą. Zamiast wozów towarowych z napisami 
„8  koni —  4 0  ludzi", kursują dziś pod nazwą „iie- 
piuszeK"... te same wozy towarowe. O bito ściany sta­
rym „w ojłokiem ", ustawiono maluczkit piecyki. Ża­
dnych miejsc do siedzenia ' niema —  czte-y ściany i 
brudna, oślizgła podłoga, wydzielająca nieznośny o aćr ; 
ludzie pokotem układają się na podłodze i w ten spo­
sób odbywają podróż, trw ającą przeszło trzy tygodnie. 
Pociągi zatrzymują się dość rzadko, przytem na mniej­
szych stacyach, więitsze bowiem są unikane z ooawy 
rozruchów. Ludzie po kilkadziesiąt godzin nie dostają 
ciepłego posiłku, nawet wody gorącej, z której mogliby 
sobie prz> rządzić herbatę, muszą wodę też kupować na 
stacyach sami, chociaż jest rozporządzenie mimsteryalne, 
aby na każdej stacyi, gdzie zatrzymują się pociągi woj 
skowe, taką wodę wydzielano bezpłatnie. Nikt o  to się 
nie troszczy.

Mato tego. Jadą zamknięci po kilkanaście godzin, 
a  w wozach tych niema żadr.ego urządzenia, kudre jest 
koniecznem ze względów sanitarnych tam, gdzie kilku­
dziesięciu ludzi dłuższy czas przebywa. Zastępuje je  po­
dłoga... Cóź dziwnego, że wóz taki w krótkim czasie 
staje się okropną kloaką, zaś atm osfera, przesiąknięta 
wyziewami sprzyja mnożeniu się chorób zakaźoych, a 
wrodzone niechlujstwo wytwarza miliardy pasożytów. 
Tyfus, dezynterya, świerzb, wszy — 7 nie znikaja z tych 
nowożytnych stajni Augiasza. Nie ulega wątpliwości, że 
jeżeli 3 0  procent żołnierzy ginie od kul japońskich, to 
5 0  proc. zm.atają choroby zakaźne. Korespondentom 
pism zagranicznych chorych nie pokazywano, rosyjskim 
—  nie wolno o tern pisać, tymczasem Krasnojarsk —  
to jeden wielki szpital chorób infekcyjnych. Ponieważ 
pociągi sanitarne, szczególnie po Laojanie i Mukaenie, 
nie m egą pedotać swemu zadaniu, więc w tych sa ­
mych- wozach przewożą z placu wojny rannych i cho­
rych do t. zw. punktów ewakuacyjnych. Irkucka, Kra­
snojarska. W zimie desintekcyi dokonuje mróz, lecz la­
tem i na wiosnę —  nikt z nas nie odważyłby się na­
wet wejść do takiego wozu.

Niebo całe dzieli żołnierza rosyjskiego od jego 
oficera. Gd) pierwsi są traktowani gorzej od bydia —  
oficerowie mają zapewnione wszelkie wygody i nie od­
czuwają wcale t. z. trudów wojennych Żołnierz wyjeż­
dża z domu, ulegając siie, jedzie niechętnie z zatajonym 
głębokim, szczerym żalem, po m ęczącej podroży wśród 
okropnych warunków. Zaledwie dotrze do Charbina, 
już go pędzą na stanowisko, pędzą piechotą, bo tor ko­
lejowy zajęty jest pociągami sanitarnymi i „specyalnymi" 
niezliczonych dowódców i naczelników O ficer odbywa 
podróż wygodnie, wszystkiego ma pouostatkiem, pijany 
od chwili wy.,azdu z domu, bawi się w drodze, bawi 
się w Charbime, nawet w ziemiankach na linii nie brak 
mu niczego.

.. expressie, który już unosi nas w nieznaną dal, 
ma się ku końcowi obficie skrapiany Winem obiaa.

Wszyscy rozbawieni, weseli... W powietrzu roz­
brzmiewa homeryczny śmiech, wywoływany rozwiazlemi 
anegdotami.

„Szerokie natury" się bawią. Wznosi ktoś toasty, 
a po każdym —  kilkadziesiąt szkianek od szampana 
rozlatuje się w tysiące kawałków. Przechodzą do sa­
lonu, rzęsiście oświetlonego. Jakiś sążnisty huzar za­
siada do fortepianu i pijanym barytonem wyśpiewuje 
modne szansunetki. Zacna kompania wtóruje uni-ono.
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O cok  inriie siedzi młodziutki porucznik, dziecko 
prawie, jak sit; potem dowiedziałem miody ks. Urusow. 
Roói Wiażenie nieszkodliwego id/oty z tym swoim kre- 
tynirznym uśmiechem i nadrobioną miną. Zaczynam 
ostrożnie rozmowę, zaciekawiony, co ga mogło zachęcić 
do wybrania się na wojnę.

Z dziecinną szczerością przyznaje się, że wylen 
go nawet z przesławnego korpusu paziów, miał bowiem 
słabą głow ę nawet do wina, jak się sam wyraził.

O jciec wyprał dla mnie karyerę administracyjną, 
ale przed tern nim zostanę urzędnikiem przy gubernato­
rze, muszę mieć „G ieorg ja" i stopień „Sztabs-kapitana". 
Gdy się dowiedział, że jadę do Krasnojarska i b^dę tam 
służyć w zarząJzie szpitalnym, zaczyna mi szczerze 
winszować.

—  „Taka posada to kopalnia złota. Jaki pan 
szczęśliw y! Musiał pan mieć wielka pTitekcyę ? Wła­
śnie mój kuzyn wrócił z Charbina, gdzie był w zarzą­
dzie ewakuacyjnym. M ajątek sobie zebrał". Tłumaczę 
mu, że nie jadę w tym celu, ale wido.cznie słowa moje 
nie znajdują wiary u mtodego panicza, który ma tak 
praktyczne poglądy na służbę carską...

Zbliżam się do komendanta pociągu, który 
z uprzejmym uśmiechem Krząta się właśnie po salonie, 
uprzątając przy pomocy oficerów stoliki. Tymczasem 
zabrzmiały dźwięki lerginki i jakiś kapitan-gruzin, w je­
dnej bieliźniezaczynatańczyć. Kołysze się miarowo, powo­
li, potem coraz szybc:ej, wpada w szał i jak w obłę­
dzie lata po salonie wywijając szablą. Tow arzystwo ca­
łe zachwycone. Po chwili tańczą już prawie wszysycy, 
trzeszcząc przytem w nieoogłosy. Zabawa dochodzi 
do największego napięcia. Zziajani, zmęczeni padają 
wprost na podłogę, wyścieloną dywanem. Nie spostrze­
głem nawet dobrze, kiedy zjawity się karty, zaorzękło 
złoto i zabawa zeszła na zielone pole. Podnoszę oczy 
i spotykam uśmiechniętą pobłażliwie twarz komen­
danta.

—  Czy to zawsze tak jest, panie kapitanie?
—  Nie, panie drogi. Bywa znacznie gorzej. Dziś 

.nam wyjątkowo spokojnych gości. Niezwykle mdi 
i uprzejmi ludzie, Zawsze mam dużo kłopotu z pp. ofi­
cerami Popiją się do cna, biją lustra, niszczą meble, 
zaczynają się bić. Dziś wyjątkowo pomyślnie...

Nie wiedziałem napewno, czy kapitan kpi, czy
0  drogę p>ta, jaK pytał właśnie o nią mocno podocho- 
cony doktorek, prosząc by go do jego przedziału od­
prowadzić. Od komendanta dowiaduję się, że lekarzy 
kilkunastu jedzie w ostatnim wozie, dokąd też popro­
wadziłem niefortunnego leKarza. W przedziale spotKała 
mię miła niespodzianka: Dziwnym traiem mój doktorek 
był jedynym lekarzem Rost aninem, reszta jadących, 
przeszło dwunastu, wszyscy Polacy, lekarze wysłani na 
wojnę z Warszawy.

Umieściliśmy „kolegę11 na sofie, a sami zasiedli­
śmy do pugawędki. Nikt z lekarzy tu obecnych nie pi­
ja, więc chcąc uniknąć przykrych scen, każą sob.e po­
dawać obiad do przedziału. W tern piekle powstał ci­
chy zakątek czystej atmostery moralnej. Spędziłem 
z nimi niejedną ftńłą chwilę podczas tygodniowej Dra­
wie podróży.

Czas szybko uchodzi, niepostrzeżenie mijamy Sim- 
birsk, Czelabińsk, Omsk, jesteśmy już hen za Uralem
1 wkrótce dojeżdżamy do Krasnojarska. Wysiadłem 
wraz z „czarnym doktorem-1 który stale zapija się na 
umór. Serdecznie żegnamy się z sympatycznymi roda­
kami.

Na sercu dziwnie ciężko i niewyraźnie.

Wiiidomości bieżące.
—  W iadom ości OaObiste. Prezydent miasta Lwowa, 

p. Michalski, wyjeżdża w sobotę do Ragutz w Szwaj- 
caryi na kilka uygoani.

Dr. Maksymilian Bett, po zwiedzeniu miejsc ką­
pielowych w Saksonii i w Czechach, powrócił do Lwo­
wa i objal urzędowanie w Kasie chorych m. Lwowa, a 
nadto ordynuje, jak zwykle, orzy ul. Kazimierzowskiej 
1. 37 .

—  D r M arcin E rn st, profesor astronomii na Uni­
wersytecie lwowskim, wyjechał do Hiszpanii w celu 
obserwowania zaćmienia słońca, prz\ padającego w dniu 
30  b. m.

—  Z w iedzanie W awelu. Inspektor zamku wawelskie­
go, p. Denker, ogłasza następujące przepisy co do 
zwiedzania zamku przez Dubliczność:

1) zwiedzać zamek można codziennie od g. 9 do 
1 w południe i od g. 3  do 6 popołudniu. 2) Zwiedzać 
można w grupach najwyżej 25  osób i tylko w towarzy­
stwie przewodnika. 3 ) Dopiero po wyjściu pierwszej 
grupy, może przewodnik nową wprowadzić. 4 ) Palenie 
tytoniu wewnątrz zamku, jest bezwarunkowo wzbronione.

—  T e a try : T e a tr  m ie js k i:
Teatr zamknięty.

—  W spraw ie drożyzny. Czy nie możnaby sobie 
poradzić przeciwko drożyźnie mięsa (na początek) w spo­
sób angielski, bardzo prosty, łatwy i zdrowodajny —  
wstrzymać się od mięsa zupełnie, dopóki ceny nie wró­
cą ao godziwej i znośnej norm alności? Przed niewielu 
laty, kiedy w nadmorskiem mieście Bournemouth (blizko 
Southampton), liczącem około 4 0 .0 0 0  mieszkańców, ce­
ny mięsa przekroczyły zwykłą miarę, Komitet ohywateli 
zwołał wielkie zebranie publiczności, stawił i przeprowa­
dził wniosek, którego następstwem było, że nikt, lub 
prawie nikt w mieście do rzeźnika nie zaglądał dni 
dziesięć —  że jedenastego dnia rzeźnicy ogłosili kapitu- 
lacyę. „Nec Hercules contra p lu res!"

Przy tej sposobności dodajemy, że dużo jest we 
Lwowie „niezbędności", znacznie więcej kosztujących niż 
w Londynie. D o tych naieiąprzedew szystkiem  mieszkania, 
pranie, uczynność, grzeczność urzędników (i innych 
śmiertelniKów i śmiertelniczek), ubranie męskie . żeń­
skie, korespondencja z właazarni, podatki od psów, 
oezpiec/eństwo publiczne, tramwaje, śluby, pogrzeby, 
mydło i przyjaciele. Tytuły natomiast, które w Anglii są 
niesłychanie drogie i cenne, u nas są absolutnie za 
bezcen.

—  P rzeciw  oudow ie pralni w o jsk o w ej przy ulicy 
Pełczyńskiej wnoszą do Kady miejskiej petycyę obywa­
tele, którzy mają w tamtej stronie albo wille * i domy, 
aiDG grunty pod ich budowę. Argumenty, jakich uży­
wają autorowie petycyi, są te same, jakie wygłoszono 
przeciw tej budowie na posiedzaniach Rady.

• -  K ro n ika  policy jna. D o warstatu m ajstra ślusar­
skiego, Izraela Sterna, dostał się ubiegłej nocy pizez 
okno po wybiciu szyby, jakiś złodziej i skradł kilkana­
ście sztuk narzędzi wartości około 5 0  koron. —  Stefana 
KruszelnicKiego, woźnicę u Józefa Pisarskiego, areszto­
wano wczoraj rano na ul. Kościelnej za katowanie ko­
ni. Kruszelnicki naładował wóz węglem tak, że koniu 
nie mogły podołać ciężarowi a chcąc je  zmusić do ja ­
zdy, bił je w nielitościwy sposób. Oburzeni tą sceną 
przechodnie spowodowali aresztowanie nieludzkiego wo­
źnicy. Kruszelnicki odpowiadać będzie ponadto za usi- 
łowane przekupstwo, przytrzymany bowiem p^zez poii- 
cyanta, ofiarował mu koronę za uwolnienie a nasiępnie 
chciał mu wcisnąć w rękę. guldena. —- Na polecenie 
Ghany Krunzman aresztowano zarobnicę Matyldę Kulik, 
oskarżoną o kradzież kilku sztuk bielizny na szkodę 
Krunzmanównei, popełnioną w czasie, gdy była zajęta 
u niej praniem. —  Na placu Rybim aresztowano 20  
letniego Józefa Bochniaka, pozostającego bez zajęcia 
włóczęgę, podejrzanego o to, że kręcąc się w tłumie 
wyciągnął 3 korony z kieszeni Józefow i Danielickiemu, 
rolnikowi ze Zboisk. — Aresztowano Anr.ę Jadwigę 
Ratyńską, poszukiwaną za oszustwo —  Na polecenie 
dozorcy zakładu karnego dla mężczyzn aresztowano 
wczoraj popołudniu w ul. Kazimierzowskiej Julię SI im a* 
KowsKą. która z ulicy porozumiewała się z więźniami.—  
Poszukiwanego za kradzież wózka diążkarskiego wraz 
z koniem, popełnioną przed dwoma tygodniami, are­
sztowano 16 letniego Jana Jarosza ze Szczerca. Wóz 
z Koniem zawlóki jarosz  do Bartatowa, skąd żandar- 
merya odstawiła go do Lwowa z powrotem. —  Fran­
ciszka Griinbergowa, żona agenta handlowego, doniosła 
pohcyi, że służąca jej 14 letnia Michąlina KamińsKa, 
którą przed kilku dniami przyjęła do służby, jako niań­
kę, zbiegła z Brzuchowic, gdzie p. Griinbergowa obecnie 
bawi a po jej ucieczce spostrzegła p. Griinbergowa brak 
kilKu sztuk biżuteryi. Tuż przed ucieczką Kamińskiej 
schwytała ią p. Griinbergowa na kradzieży innycn przed­
miotów, które jej odebrała. Kamińska, przystawiona wczo­
raj do policyi przez Izydora Mezure, kantorzystę w biu­
rze męża poszkodowanej, przyznała się tylko do kra­
dzieży odebranych jej przez p. Griinbergową przedmio­
tów. — Jak  donieśliśmy wczoraj, z dworu w Zurawnie 
uciekło 3 służących : Miciiał Jaksmski, Mikołaj Kacza- 
hiba i Andrzej Kniazyk, zabierając z sobą liberyę. W czo­
raj aresztowano wszystkich trzech we Lwowie. —  Za 
używanie do rozwożenia chleba. konia okaleczałcgo are­
sztowano Jakuba Wilifarta, woźnicę u piekarza B en a 
Eliegelmana. Koń miał lewą nogę przednią zupełnie 
opuchniętą tak, że skakał na 3 nogach. —  Barucli Deut- 
scher, zegarmistrz zamieszkały przy, ul. Gródeckiej 1. 23,  
złożył w policyi krótki zloty damsk' łańcuszek z oKrą- 
gtą dewizka, z wyrytą w środku poąłtowa i wysadzaną 
dyamencikami i szafirami. Łańcuszek ten przed 2 tygo­
dniami przyniósł do Deutschera na sprzedaż jakiś okoto 
16 letni chłopak, gdy jednaK Deutscher zapytał o po­
chodzenie łańcuszka, chłopak ów Uciekł, pozostawiając 
łańcuszek. —- Na polecenie Mojżesza Hellera, przy ul. 
Kopernika 1. 5 aresztowano Franciszka Półtoraka „za­
w odow ca", pozostającego pod dozorem policyjnym. 
Pólrorak, wybierając niby laskę w sklepie, ukradł kilka 
cygarniczek, które następnie podrzucił. Przy aresztow a­
niu i dokonanej następnie rewizyi Półtorak zachowywał 
się gwałtownie, tak. że musiano go skuć, rzucił się 
na jednego z agentów chcąc mu dać w twarz, przy- 
czenr zranił go boleśnie w palec i odgrażał się , że odpiaci 
się za to, gdy wyjdzie.

□  K roniczka Krakowska. P e r s o n a l  t e a t r u  
k r a*k o w s k i e g o powrócił już z wakacyi. D yrektor p. 
Solski uzupełnił personal noweiru silami zarówno 
z Warszawy, jak Poznania i Lwowa. Na pierwsze 
przedstawienie postanowił grać dawno niewidziane 
„W esele11 St. Wyspiańskiego w zmienionej obsadzie. 
Przedstawienia rozpoczną się w odrestaurowanym gma­
chu w sobotę dnia 2 6  bm.

N a  f u n d u s z  o d n o w i e n i a  W a w e l u  ofia­
rowała krajowa fabryka zdrowotnych tutek cygareto- 
wycn „Progres11 4 1 0 .0 0 0  tutek. Tutki te przedstawieja 
wartość sprzedażną około 1 6 4 0  Koron. Sprzedaży pod­
ia! się Krajowy Związek przemysłowy i uskuteczniać ją 
będzie w swych bazarach we Lwowie, Krakowie, No­
wym Sączu i Przemyślu.

0  T arn ó w . P o ż a r .  Piszą nam 13 b. m .: Dziś 
rano o godz. 4  zaalarmowano tutejszą straż peżarną 
wiadomością, że pali Się przy ul. Szpitalnej. Na miej­
sce przybyła straż natychmiast i sKonstatowała, że pa­
liły się składy jaj Rubina. Pożar ugaszono, szkoda nie­
wielka.

W y m a r s z  z a ł o g i .  Załoga tutejsza wraz z ba­
talionem 57  pp., który przybył tu przed kilku dniami 
z Bochni, wyruszyła aziś na tegoroczne manewry w dy-
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wizyi, brygadzie i korpusie w kierunku Limanowy. Turn 
odbędzie się połowa ćwiczeń, reszta zaś na Morawii 
koło Nowego Tyczyna. W połowie września wróci za­
łoga prawdopodobnie pieszo nazad do Tarnowa.

L i c y t a c y ę ogłasza tutejszy magistrat. M M ó­
wicie dnia 18 sierpnia odbędzie się publiczny przetarg, 
celem oddania w przedsiębiorstwo budowy skrzydła 
w koszarach normalnych na pomieszczenie menaży woj­
skowej za cenę 1 0 .0 0 0  kor. Waćyum, które złożyć 
trzeba w kasie miejsKiej przed rozpoczęciem przetargu 
wynosi 1.000 kor.

N o w a  s z k o ł a  gry na fortepianie, koncesyono- 
wana przez namiestnictwo, powstaje w naszetn mieście. 
Zakłada ją pni Emma Mereczkowa z dniem 1 września. 
Szkoła obejmie dwa kursy : niższy o czterech latach 
nauki i wyższy o dwóch.

B u d o w a  n o w e g o  k o ś c i o ł a  przy ul. Kra­
kowskiej, wedle projektu architekty J r .  Zubrzyckiego, 
postępuje raźno. Mury wyrosły już kilka metrów z po­
nad fundamentów, znać już portal i szkarpy boczny ch 
naw. ,

Z m a r l i  w Tarnow ie: Tadeusz Stanisław Scharff, 
kupiec i obywatel, przeżywszy lat 51 -Tekla z Mądlćw 
Sekurowa, obywatelka, przeżywszy lal 75. Anna 
z Błaszkiewiczów Szaranowa, przeżywszy lat 56 .

□  S try j. Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e .  W szcze n e  
zapełnionej sali stowarzyszenia robot. „Znicz1 ’ odbyło 
się dn. 14 bm. o godz. 7 wieczorem „zgromadzenie 
ludowe11 zwołane przez tut. partyę socyalno-demokraty- 
czną z następującym porządkiem ■ dziennym: l )  Stano-
nowisko zorganizowanych robotników wobec zeszłoro­
cznych wyborów delegatów do pow. kasy , chorych 
w Stryju i gospodarka w tejże. 2 ) Cele i zadania orga- 
nizacyi zawodowej. 3 ) Wnioski i dyskusya do powyż­
szych punktów. Na zgromadzenie » to zaproszone ró­
wnież przewodniczącego kasy p. Wehrstema obecnie ko­
misarza rządowego (kasy), zastępcę tegoż właściciela 
drogueryi p. Kindlera i lekarza dra Lówa. C; jfednak ze 
względu na spodziewane ataki i napaści ze strony sc- 
cyalistów nie przybyli.

Referentem pierwszego punktu był '„towarzysz1. 
Brojde prowoder tut. partyi, ten sam, który właśnie nie­
dawno opuścd więzienie „za rzucone oszczerstwa na 
zarząd kasy chorych".

O  organizacyi zawodowe szeroko i namiętnie 
opowiadał przybyły z Krakowa „referent tow ,“ Żuła­
wski. Mówcy ci a szczególnie „tow .11 Brojde występo­
wali ostro i bezwzglęgiiic przeciw obecnemu zarządowi, 
atakując przedewszystkiem pp Wenrsteina i Kir.diera, 
a zarazem nie szczędząc pogróżek i aamonicyj tut. sta ­
roście p. Szczurowskiemu. Oprócz tego w dyskusyi za­
bierało głos kilkunastu mowców-towarzyszy a wszyscy 
jednomyślnie poddawali ostrej i niemiłosiernej krytyce 
postępowanie z chorymi robotnicam i lekarza 'kasy cho­
rych dra Lówa żądając jego usunięcia,

Wreszcie uchwalono rezuiucye tej treści, 1 aby we­
zwać bezwłocznie tut. Starostw o do zwoiania walnego 
zgromadzenia, celem usunięcia dotychczasowego zarzą­
du i „zaprowadzenia porządku11 W ybrano , ielegacyę 
złożoną z 4 członków, która imieniem zgromadzonych 
robotników ma się udać zaraz nazajutrz tj. 15 bm. do 
starostwa i przedłożyć tam swe ża.dania i żale Około 
godziny 10 m. 30  wieczór zgromadzeni opuścili spo­
kojnie „Znicz11 z p,eśnią „Czerwonego sztandaru11. 
Skonsygnowana polieya obok stowarzyszenia me miała 
powodu tym razem do inlerwencyi. A więc walka 
o kasę chorych na nowo podjęta.

□  S k o le . P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i  e. G io- 
no tutejszych letników urządziło 15 bm przedstaw.enie 
teatralne na dochód „Domu polskiego-1 i ..Sokola11. 
Amatorowie odegrali zupełnie poprawnie trzy jedno­
aktówki pt. „Ciocia Fenicia-1, „Na wędkę11 i „Filiżanka 
herbaty11. Salę kasyna napełniła po brzegi skoiska pu. 
bliczność, bawiąc s,ę szczerze aż do północy

P o p i s s t r a ż y  p o ż a r n e j .  W sąsiedniej Dem- 
ni udbył się onegdaj popis ochotniczej straży pożarnej 
skolskiej i fabrycznej z Demni na zakończenie kursu 
pożarnictwa, przeprowadzonego przez instruktorów Kra­
jowego Związku ochotniczych straży pożarnych. Oprócz 
licznie zebianej publiczności, przypatrywali się bardzo 
zręcznie wykonywanym ćwiczeniom reprezentanci gminy 
Skole. panowie burmistrz, reient Madeyski, zastępca 
burmistrza, sędzia Chrzanowski, radny, tudziez właści­
ciel Demni p. Schmidt.

S t r a s z n y  t y d z i e ń .  Letnicy tutejsi proszą B o ­
ga , aby im szczęśliwie pozwolić przeżyć bieżący ty­
dzień, w którym oprócz wtorkowego, odbęaą się je ­
szcze aż trzy widowiska i zabawy, obliczone na wy­
trzebienie ich kieszeni. We czwartek wieczorek muzy- 
kaino-deklamccyjny na Demni na cel dobroczynny, 
w soootę wielki, raut w Kasynie, a w niedzielę festyn 
sokolski i wieczorek z tańcami. Czy to tylko nie za- 
wiele na jeden tydzień?

0  Ja ro s ła w . Ś m i e r t e l n y  m a r s z .  Wiadomość, 
podana w niektórych dziennikach o zasłabnięciu znacznej 
ilości żołnierzy podczas ćwiczeń, w obecności arcyks. 
Fryderyka, była zmyśloną. Zachorowało zaiedwie tylko 
kilku żołnierzy wskutek znużenia, co wobec ilości 5 0 0 0  
ludzi biorących udział w ćwiczeniach, jest zupełnie na­
turalnym objawem.

C u d o t w ó r c a .  W Łopuszce pod Przeworskiem, 
wieśniak Czcpiela zażywa opinii cudotwórcy i setki lu­
dzi, nawet inteligentniejszych, zasięga u mego Dorady 
Czepieia przez swoich zaufanych wybaduje przybyłych 
chorych o różne szczegóły, kiore zaufani nasiępnie ko­
munikują Czepieli i ten następnie imponuje chorym s« o - 
jern jasnowidzeniem. C z e p iła  wydaje recepty w koper 
tach drukowanych, dostarczonych przez aptekę pewnfc
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z Jarosławia i apteka wydaje leki. Oczywiście w aptece 
dopiero badają, jakie leki wydać, guyi recepta zawiera 
takie np. absurdy: fisoles maczugales brać przez 6 dni 
z watą. Gayby to się działo w Syberyi lub w Mandżu- 
ryi, niktby się nie dziwił, lecz musi każdego zastano­
wić, że podobne oszustwa mają miejsce pod bokiem sta­
rostwa.

B e z  e t y k i .  Zaszedł znamienny i —  rzec mo­
żna —  niebywały fakt, że lekarz jeden, chcąc drugiemu 
zaorać pacyentów, ustawił mu swych faktorów i najem­
ników przed domem, w siemacn i przed mieszkaniem. 
Każdego pucyenta zabierają oni i odwożą fiakrami do 
owego lekarza. Kizywdzony i, rzec rnożna, obrabow y­
wany lekarz, zwrócił się do Izby lekarskiej z zażale­
niem.

_  W ybranów Ka. P o l s k i  k o ś c i ó ł  z a m i e n i o ­
n y  n a  c e r k i e w .  Piszą nam : Odczuwamy tu bardzo 
brak kościoła, je s i  wprawdzie piękny murowany kościół 
w stylu bi/antyńskim z piękną kopulą, ozdobiony we­
wnątrz malowidłami z polskimi napisami, z obrazem Ma­
tki Boskiej Częstochowskiej w wielkim ołtarzu, Wznie­
siony on został w zeszłym stuleciu przez dziedzica Wy- 
branówki, lecz przez niedbalstwo ówczesnego probo­
szcza w Sokclów ce, dokąct Wybranówka należy, zabrali 
go Rusini i obecnie tylko ruskie nabożeństwo w nim się 
odprawia co trzecią niedzielę.

Wnętrze tego kościoła, a obecnie cerkwi, przed­
stawia obraz wandalizmu. Rusini zabrawszy go, nie tro­
szczyli się o naprawę dachu, tak, że woda deszczowa 
zmywała wewnętrzne ozdoby, malowidła i napisy, a tynk 
całymi płatami poudpadał. Dopiero nieaawno sprawiono 
nowy dach.

Ludność polska już dawno zrezygnowała z tego 
kościoła, choć każdy szczegół wewnątrz żywo przypo­
mina, że to kościół polski.

Wskutek znacznego oddalenia od kościoła parafial­
nego w Sokołow ie, buduje się obecnie kościół w Bryń- 
cach nagórnych, gdzie na przyszłość i Wybranówka na­
leżeć będzie.

[ j  Posada górna (Kolo Rymanowa). R o c z n i c a U m i  
L u b e l s k i e j  n a  ws i .  Staraniem kierowników lecz­
niczej kolonu w Rymanowie-zdroju, a przy pomocy ks. 
Kolińskiego, proboszcza z Rymanowa miasta i kierow­
ników' tutejszej szkoły, odbył się d. 13 b. m. w nie 
dzielę, uroczysty obchód rocznicy Unii lubelskiej na 
dziedzińcu szkolnym dla miejscowości i okolicznego lu­
du. Do tłumnie zgromadzonych, po odśpiewaniu przez 
dziatwę kolonijną modlitwy „Boże coś P o lsk ę", prze­
mówił dyr. szkoły w Jednczu, a najstarszy z kierowni­
ków kolonii p. Manierski. Wczuwając się w proste 
uri.ysły ludu, w żywych i gorących słowach przeszedł 
pokrótce dzieje naszego narodu od jego zawiązku aż 
do upadku i chwili obecnej, podkreślając ważniejsze hi­
storyczne momenty Dłużej zatrzymał się nad faktem 
Unii lubelskiej, pizeciwstaw iając temu niezwykłemu 
w dziejach powszechnych, bo dobrowolnemu zjednocze­
n i  się dwóch narodów, gwałtowną, zaborczą krwawą 
politykę naszych wrogów. Poruszywszy kwestyę dnia 
dzisiejszego, wezwał zgromadzonych w imię odrodzenia 
Ojczyzny do wspólnej realnej pracy nad podniesieniem 
moralnem i ekonomicznem kraju, wskazując ludowi 
środki, jakimi on ao tego aążyć może i winien.

Nastąpił szereg dziecięcych, bo przez kolonistów 
wykonywanych produkcyj rnuzykalno-wokulnych i gimna­
stycznych, zakończony obrazami żywymi, któie wywa­
lały niemałe ożywienie. Na odchodnem zwrócił się do 
obecnych ks. kanonik Koliński, dziękując jednym za im 
cyatywę, drugim za liczne zebranie na uroczysty ob 
chód. Podnosząc patryotyczny nastroi wieczoru, w ska­
zywał ludowi konieczność narodowego wychowania 
dziatwy i uświadomiania je j o obowiązkach, jakie na 
przyszłość ją czekają w obec Matki-Ojczyzny zapewniając, 
że tylko tak postępując możemy myśleć o je j odrodze­
niu i zrnartwychpowstaniu.

Piękne i serdeczne słowa zacnego kapłana zatrzy­
ma w pamięci zebrana drużyna niechybnie na długo.

Q  T arn o b rzeg . W y ś c i g i  c y k l i s t ó w ,  zapowie 
dziane na dzień 13 bm., odbyły się na szosie Tarno- 
brzeg-N adbnezie przy pięknej pogodzie i licznie zebra­
nej publiczności. W biegu pierwszym „ogólnym " (pre­
zesowskim) 10 kim. przybyli : Jerzy Kuzyk, mistrz
rańcucki 19 : 15, 1. Stetan Berger 2 0  rn., 2. Jan  Mi- 
kiciński 23  : 10, 3 . W biegu „głównym" lo  kim,
przybyli: J. Kuzyk 32  : 15, 1. S t. Berger 33  : 15, 2. 
Władysław Hubicki 34  : 3 0 , 3.

W biegu trzecim „pocieszenia" 5klm. przybyli: 
Józef W ojnas 1, Wacław Kaliciński 2 . W biegu powol­
nym 100  metrów pierwszą nagrodę otrzymał p J, 
Kuzyk.

□  Z akopane. „ S o k ó ł "  tutejszy obchodził w nie­
dzielę uroczyście poświęcenie swojego sztandaru. Z za- 
DOw:edzianego programu odpadło z powodu zakazu ks. 
kardynała Puzyny, nabożeństwo polowe. Po południu 
odbyły się na boisku obok Dworca Tatrzańskiego ćwi­
czenia sokole, które podobały się bardzo zebranej li­
cznie publiczności. Ćwiczenia na przyrządacn (głównie 
drążek i drabinki) i z lancami, budziły zasłużony podziw.

Stan isław ów  S a m o b ó j s t w o .  We wtorek 
o k o io  godz. 4 po południu, znaleźli wieśniacy prowa­
dzący spławy drzewne Bystrzycą obok mostu Tyśm ie- 
nickiego zw loki nieznanego mężczyzny w wieku około 
lat 50 , odzianego w czarne marynarkowe ubranie. Za­
wiadomiony o tern komisarz tur. Janicki, skonstatował 
w topielcu zwłoki niejakiego K., kucharza z zawodu, 
brata kupca stanisławowskiego. Jak  się okazało, denat 
popełnił sam obójstwo, do czego popchnęły go przykre 
stosu iki domow e , i rnateryalne. Wygórowana ambieya

nic dozwoliła mu korzystaś z pomocy brata. Zwłoki 
złożor.o w kostnicy w Uhrynowie, skąd odbył się po­
grzeb na cmentarz tutejszy.

O f i a r ą  k ą p i e l i  padł uoiegłej soboty maszy­
nista kolejowy śp. Krystyan Hargesheimer. Baw iąc w Ta- 
tarowie poszedł się kąpać do Prutu, przez nieuwagę do­
stał się na głębiznę i utonął. Zmarły liczył dopiero 26 
lat życia i pozostawił w nieutulonym żalu startgo ojca 
Wilhelma, naczeimka gminy ewangiehckiej w Knihininie 
Kolonii. Pogrzeb z dworca kolejowego odbył się na 
tutejszy cmentarz ewangielicki, przy udziale licznej pu­
bliczności,

Gabryelski (K raków ) najmuje, kupuje i sprzedaje — 
harmonie (od 100 kor.), samograje (od 400 kor.), pianina 
(od 500 kor.)  i fortepiany (od 600 kor.) — krajowe i za­
graniczne — nowe i przegrane — za gotówkę i na s ja ła ty— 
bez, zaliczki. Instr. używane od cen najniższych. 4223

Z  C o lo sseu in . Pom ysłowość ludzka dociiodz' do 
szczytu ; widziano już dziwa tresury, lecz psi teatr na 
scenie w Colosseum, przechodzi wszystko. ł Oryginalna 
psia komedya, trójkąt małżeński, uwiezienie na automo­
bilu, małżeński skandal. Wszystko razem dowcipne, wy­
wołuje burze śmiechu. Niezrównane są proćukcye gi­
mnastyków Leitners, szalone, na łeb na szyję, bez uwagi 
na nic. Pozatem produkeye „salonow e". Wyborne ma- 
nipulacye z kartami „czarnych magów" A. Weyera i 
młodego polskiego artysty Tyskiego, który może do­
prowadzić do perfekcyi. Dział polski reprezentowany 
dobrze. W jednoaktówce polskiej zwraca na siebie uwagę 
zdolna widocznie artystka p. Nynkowska, humorem swuim 
bawi p. Rawicz. P. Jerzyńskiem " należą się słowa 
uznania. . .

P odK iękow an k .

Nie mogąc ustnie spełnić tego obowiązku, skła­
dam w tej drodze krewnym, przyjaciołom i znajo­
mym serdeczne podziękowanie za pamięć i współ 
uuział w odprowadzeniu zwłok, nieodżałowanej mej 
córki Wandy, na miejsce spuczynku.

Jaworów 17 sierpia 1905 .

B rzez in a .

:r z HsaL i HEuaam11111 i m  1 111 tmgiaaaHMsai

S 9 o  c3 r£  i  <L E*. c* rW a  n  ii e .

Za liczne objawy serdecznego wspóiczuczucia,  ̂
nadesłane nam z powodu śmierci nieodżałov/anej 
pamięci męża mego Józefa, pozwalamy • sobie na 
tej drodze złożyć najserdeczniejsze podziękowanie,

fiise la  Fel!
z dziećmi.

N iem cy w A fryce.
Dzienniki niemieckie ogłaszają obecnie dosłowny 

tekst Darbarzyńskiej proklainacyi niemieckiego dowódcy 
w południowo-zachodniej Afryce, generała Trothy, która 
onego czasu narobiła wiele hałasu w prasie i parlamen­
cie niemieckim i która v,.;kuiek tego została zniesiona 
przez rząd niemiecki. Odezwa tą brzmi:

„Osuinbo-Winduinbe, unia 2 października 1 904 . 
Ja , wielki generał niemieckich żołnierzy, p isylam ten 
list do narodu H t.Terów : lle irero w ie  nie są już niemie­
ckimi poddanymi. Mordowali, kradli, rannym żołnierzom 
obcinali uszy i nosy i inne części ciała, a teraz z tcho- 
rzliwości nie chcieli już walczyć. Powiadam ludowi: Ka 
żdy, kto któregoś z kapitanów dostarczy do mojej sta- 
cyi jako jeńca, otrzyma 1000 m arek; kto dostawi S a ­
muela M ohorero, 5 0 0 0  marek. N a r ó d  H e r r e r ó w  
m u s i  t e r a z  k r a j  o p u ś c i ć .  Jeżeli tego n.e uczy­
ni, to go do tego zmuszę. W obrębie granic niemie­
ckich k a ż d y  z II e r r e r ó w ,  c z y  t o  z b r o n i ą ,  
c z y  b e z  b r o n i ,  czy z bydłem, czy bez bydła, z o- 
s t a n i e  z a s t r z e l o n y .  N i e  p r z y j m u j ę  ż a ­
d n y c h  k o b i e t  a n i  d z i e c i ,  wypędzę je  z po­
wrotem do ich ludu, albo k a ż ę  d o  n i c h  s t r z e l a ć .  
T o  są moje słowa do narodu Herrerów Wielki generał 
potężnego cesarza: v. T ro th a".

„Beriiner T agblatt" dodaje przy tej sposobności, 
że generał Trotha „dojrzał już, a nawet przejrzat do 
dym isyi", a „N. Fr. P resse" powtarzając w telegramach 
całe doniesienie, donosi, ‘.że wprawdzie niema mowy 
w chwili obecnej o zachwianiu stanowiska generała 1 ro- 
thy, ale że wkrótce kończy się termin jego dowództwa, 
i w ten sposób sprawa komendy w poiudmowo-zacho- 
dniej Afryce stanie się aktualną.

N A D E S Ł A N E .
Z& rubrykę ta R ed ak cy a  nie odpowiada.

E 5 r .  A n t o n i  . B l n m ć ś n f o S d
b asystent kliniki derm atolog w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje w chorobach skórnych, wenerycznych (46u

L w ó w , ul. ECoperHika 3 8  popołudniu

Dentysta Br. Józef iESCHEL
Lwów, ul. Sykstuska 1. 33. -  Sztuczne zęny i korar.y 

plomby porcelanowe. Wyjmowanie zębów- 3710

Zal lad dentystyczHo-techniczny
B. Ber-era Lwów, Fasaż Hausman i 1.
w>.<onuje sztuczne zęby, roboty mostkowe, korony złote itd 
3676

Zakład dsnT-ystyê nO' techniczny
W. Weppera w Stryju

znacznie rozszerzony —  wykonywa wszelkie czynności 
w zakres dentystyki wchodzące.

Lekarz k.eruj. i>r. F. £Herz z Wiednia, były długoletni 
asystent dentystyczny. 7444

I  konc. ^Pensioii ;Eaf$Mteei
znajduje się od dnia 1 sierpnia br. 7521

przy  ul. Sykstusfciej 1. 3 3 , I I  p.

"kurs przygotowawczy"
do egzaminu uprawniającego do jednoroczn. służby wojsk.

„In tell 1 ji g-óifi-zp grii fu u b'4
ro zp o czy n a  się  dn. 1 w rześnia br. w c. k. iząd ow o 

k o n c. szk o le  w o jsk o w o  przygotow aw czej 
S t .  D o b ro M  o K k i e g o ,  L v .« w ,  f o d l e w s k i e g o  it. 
Aprobowanych iednor. A 90c o frekwentantów

chotników i kaaetów  Srj#- zakładu.
Dla zamiejscowych wzorowo urządzony pensyonat pod kier. 
lek. Dr. Szameda i prof. gimn. Wilusza — Programy na 

żądanie gratis i franco. 7™-

marki ochrona® i ochrono modeli wszyslkieh wujach wyrabia *• 
M .  _70|o

inżynier oraz zaprzysiężony adw okat paten‘.owy w Wiedniu

VII., Siebensterngasse 7 (napr/.. c. k Urzędu pa tent jjj

W  o s a d z ie  d o  n a b y c i a ^

Dr. Marcm Brill sekundaryusz szpitala 
powszechnego

pizyjmuje w chorooach dróg moczowych, wenerycznych 
i skórnych od 3—5 popoł. :2&

plac A kadem icki 1. 4 —  Lw ów ,

Naturalna woda miueralna
N a j c z y s t s z e

Źród ło  l a t r o s io ie
pcaług orzeczeń lekarskich posiada w yb i­
tną skuteczność leczniczą w zaburzeniach 
przemiany materyi, gośccu, diabetes, nad­
miarze kwasów moczowych, cierpieniach 
pecherza i nerek, nieżytach organów odde­

chowych i tra- nenia.
Skład główny u: ' Rudolfa Weinreba, król. ru­
muńskiego nadw. dostawcy, ulica r.arola Lu­

dwika 33, Rynek 44. 7074

le ieorainy „Si o^a Polskiego."
S  Z E ć > o s 3 3 T l _

N iesubordynacya w m aryn arce.
B erlin . (Tel. wł.) „Local Anzeiger' donosi z P e ­

tersburga: Komendant portu w Kronsztadzie, generał
Żeienyj, wydelegowany do U baw y celem przeprowadze­
nia śledztwa w sprawie ountu na okręcie „Car Aleksan­
der 111“ odmowil wykonania tego rozkazu danego mu 
przez ministerstwo wojny. Charakierystyczną jest rzeczą, 
że do tej po-y minister marynarki i minister wojny nie 
zarządzili śledztwa przeciw generałowi Żelenemu, jak­
kolwiek aopuścil się skrajnej niesubordynacyi.

W alka z rew ofucyą 
P ete rsb u rg . (Tei. wi.). W guberniacn inflandzkicj, 

kurlandzkiej i estońskiej będą zamianowani gubernatoro­
wie wojskowi, o to z powodu stosunków rewolucyjnych, 
jakie tam panują.

Rosya szuka pieniędzy.
B er lin . (Tel wł.). „Beri. Local Anx.“ donosi, że 

Wilte w Portsmouth prowadzi ustawicznie układy z ban­
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kierami północnoamerykańskimi celem zaciągnięcia po­
życzki na rzecz Rosyi w Stanach Zjednoczonych.

P ow stan ie ch łop skie  w Kurlandyi.
B er lin . (Tel. wł.) „Beri. T ag eb l.“ donosi z P e­

tersburga, że w gubernii Kurlandzkiej . wybuchło kom­
pletne powstanie chłopów przeciw obywatelom ziem- 
sKim. Władze przyznają urzęaownie, że zabito do tej 
pory już 21 obywateli ziemskich. Zamachy na urzędni­
ków i na obywateli ziemskich trwają w dalszym ciągu, 
a podpalania i rabunki są tu rzeczą Dowszechną. .Rząd 
zamierza w gubernii kurlandzk'ej ogłosić stan oblężenia 
i zaprowadzić sądy doraźne.

P rzyszła  Konstytucya.
B er lin . (Tel. wł.) „Beri. Tagebl." donosi z P e ­

tersburga, że projekt dumy będzie ogłoszony stanowczo 
dnia 19 D m., a sama duma będzie zwołaną pod ko­
niec października b. r.

P etersb u rg . (Tel. wł.) „Now. W rem ia“ donosi, 
że ordynacya wyborcza dla przyszłej dumy państwowej 
będzie dawała jednego posła na 2 5 0 .0 0 0  mieszkańców 
w guberniach wewnętrzne • rosyjskich, w guberniach zaś 
kresowych, jak w Królestwie Polskiem, w prowincyach 
nadbałtyckich, na Kaukazie i t. p. będzie przypadał je ­
den poseł na 3 5 0 .0 0 P  mieszkańców. Ordynacya wy­
borcza będzie miała 4 kurye, a mianowicie kuryę wiel­
kiej własności, kuiyę mieszkańców miast, kuryę chłop­
ską, tudziez na specyalne życzenie cara osobną kuryę 
kozacką.

W kuryi miejskiej tylko ci lokatorowie Dędą mieli 
prawo wyborcze, którzy plącą co najmniej 1 .3 2 0  rubli 
rocznie komornego.

P etersb u rg . (W A TK.) „Now. W rem ia" zaprzecza 
jakoby ogłoszenie manifestu o przedstawicielstwie na­
rodowym miało bvć zaleźnem od wyniku rokowań po­
kojowych.

P etersb u rg . (W A TK.) Rada miasta Petersburga 
ma w dniu ogtoszenia manifestu o przedstawicielstwie 
narodowem wyasygnować 100.000  rubli na budowę 
szkół luJowych i utworzenie uniwersytetu ludowego dia 
dorosłych

Prześlad ow an ie prasy.
H elsing*ors. (T B K .) Wydawnictwo dziennika „Ka- 

riala" w Wyborgu zawieszono na dwa miesiące wsku­
tek zakazu władz rosyjskich.

W O J N A .
R okow ania pokojowe.

Z apow iedź zerw ania rokow ań. j

Londyn (Teł. wł.). „T im es" donosi z Nowego 
|orku, że konfereneye w sobotę będą prawdopodobnie 
zerwane, gdyz Rosyanie są zniecierpliwieni i narzekają, 
że Japończycy nie chcą robić żadnych ustępstw (!!) 
podczas gdy Witte do tej pory ustawicznie (?) ronił 
ustępstwa (?) dla Japonii.

Już poprzednio ambasador angielski w Nowym 
Jorku, zwracał, uwagę prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
Roosevelta, na tę okoliczność i wyraził zdanie, że nie 
wierzy w powodzenie układów w tym okresie wojny. 
Obecnie więc przewidywania ambasadora angielskiego 
mogą się bardzo łatwo sprawdz:ć.

Paryż. (T B K .) „Matin“ donosi z Porismouth: Wit- 
; te oświadczył wczoraj w interviewie, że liczy na to, iż 

w najbliższy poniedziałek odjedzie. Nigdy nie sądził, 
aby konfereneya przybrała pomyślny przebieg. Nie 
mógł zrozumieć, dlaczego japończycy jeszcze dalej pra­
gną pertraktować, skoro raz już otrzymali odpowiedź 
Rosyi, odrzucającą stanowczo żądanie zwrotu kosztów 
wojny i odstąpienia Sachalinu. S ą  to warunki, od któ­
rych Rosya pod żadnym warunkiem nie może odstąpić.

Japoński delegat Matomote wyraził również zda­
nie, że konferencye wnet będą zerwane.

Korespondent „Matin“ dodaje, że nie można tym 
oświadczeniom zbyt wierzyć...

D alszy przebieg konferencyi.

P ortsm outh . (Biuro Reutera.) Pełnomocnicy po 
kojowi omawiali na wczorajszem posiedzeniu art. VII. 
Po przedpołudniowym posiedzeniu oświadczono urzę- 
downie, że nie przyszło do porozumienia. Na popołu- 
dniowem posiedzeniu toczyła się dalsza dyskusya nad 
tym artykułem do trzy kwadranse na siódmą wieczór.

P o risin cu th . (Biuro Reutera.) Na wczorajszem 
posiedzeniu przyjęli delegaci pokojowi art. VII. i VIII.

Zdrow ie adni. N Iebogatow a.
P etersb u rg . (Tel. wł.). Admirał Niebogatow do­

stał naD&dow nerwowych i jest tak silnie chory, że nie 
może przyjmować pokarmów.

*

W  zaborze rosy jsk im .
U cieczka w ięźniów  politycznych.

P etersb u rg . (Tel. wł.) W nocy z wtorku na śro­
dę uciekło z więzienia w Mińsku 7 ważnych przestęp­
ców politycznych. Śledztwo wykazało, że do ucieczki 
pomógł im jeden z dozorców więziennych dostarczając 
zbiegom ubrań cywilnych. Owego aozorcę więziennego 
aresztowano.

fe r o r .
W arszaw a. (W ATK.) Wczoraj o godz. 10 wie­

czorem przy ul. Esplanadowej na Pradze raniony został 
wystrzałem z rewolweru polieyant Krukowski. Spraw ­

cy, których było dwóch, zbiegli. Krukowski był powo­
ływany w swoim czasie jako świadek w sprawie rzuce­
nia bomby na cyrkuł praski przez powieszonego O krzeję.

O tw arcie  fabryki Lilpopa i R aua.
W arszaw a. (W A TK.) Akcyonaryusze fabryki Lil­

pop, Rau i Loewenstein postanowili nie zamykać osta­
teczni- i i w tym celu przystępjją do układó w z robo­
tnikami. Zażegnanie, trw ającego już prawie miesiąc 
strajku, spodziewane jest: w tych dniach.

W arszaw a- (Tek wł.) Zarząd zakładów, należą­
cych do spółki akcyjnej „Lilpop, Rau i Loew enstein", 
postanowił od czwartKu otworzyć na nowo fabrykę 
i maszyny w ruch puścić. Równocześnie wywieszono 
nowe przepisy i dodatki do umowy z robotnikami z da­
ty 27  lutego. Przepisy te zawierają 18 punktów. Pierw­
szych 9 punktów dotyczą stosunków zarobkowych, 
punkt 10 i 11 warunków hygienictnych w fabryce, 
punkty 12 i 13 ustanawiają purządek pracy, inne usta- 
nav'iają sposóo rozdziału zasiłków dla robotników z fun­
duszów, na który zarząd przeznacza 5 0 .0 0 0  rubli. Dalej 
omówiony jest stosunek fabryki do władz, a ostatnie 
dwa paragrafy postanawiają otwarcie fabryki o tyle, 
o ile ogół robotników' powróci do pracy Robotnicy, 
iiie stawiający się do roboty, uważani będą za dobro­
wolnie opuszczających służbę.

Zapis.
—  W arszaw a. (Tel. wł.) B. d  Cecylia Bersohnowa 

zapisała 106 000  rubli na rozmaite cele humanitarne 
cfla żydów

R aniony B om b ą.
W arszaw a. (W A TK.) Leczący się w Ujazdowskim 

szpitalu wojskowym policmajster Białego Stoku Pielen- 
kin uległ zakażeniu krwi i znajduje się obecnie 
w agonii.

T ęp ien ie  złod zie jów , nożow ców  i szpiegów .
W arszaw a. (W a T K .). Dziś nad ranem znaieziono 

na Woli trupa, znanego nożowca Jablczyńsidego, które­
mu już raz przed kilku tygodniami zadano kilka ran 
nożem. Z powodu coraz częstszych sądów doraźnych, 
wiciu mających tu swe siedlisko rzezimieszków ucieka 
do miasta, gdzie dzięki czujniejszej opiece policyi, do­
staje się następnie do aresztów policyjnych.

R okitna. (Tel. wl.), We wtorek w czasie odpustu 
przychwycono w tłumie dwu rzezimieszków na kradzie­
ży. Tłum zlynszował ich na miejscu. Nazwiska ich nie­
znane.

W arszaw a. (Tel. wl.) Przy ul. Nowolipki 1. 31 
stał przed bramą stróż tego domu Stanisław Żołek 
wraz z bratem Bolesławem, szewcem. D o stojących 
zbbżyło się czterech ludzi, a jeden z nich ugodził S ta ­
nisława Żolka sztyletem w plecy, —  gdy się brat ujął 
za nim, raniono i ,ego w r ę k ę , poczeni sprawcy 
zbiegli.

Z n ie sie n ie  stanu ob lężen ia  w Lodzi.
Łódź. (W A TK.). Komendant miasta oświadczył 

delegacyi obywateli, że uciążliwy dla mieszkańców stan 
oblężenia, będzie prawdopodobnie zdjęty wraz z ogło­
szeniem manifestu o przedstawicielstwie narodowem.

O języ k  polski na k o le jach .
W arszaw a. (T . wł.). Dyrektor kolei warszawsko- 

wiedeńskiej Łapczyńskij wyjechał do Petersburga w spra­
wach służbowych.

S tra jk i.
W arszaw a. (Tel. wl.) Od tygodnia strajkują ro­

botnicy w fabryce G erbera w G rochów ie; żądają oni 
100°/o podwyżki płacy, oprócz innych waronków.

Od tygodnia panuje strajk w fabryce Tow arzy­
stwa akcyjnego włosko rosyjskiego przy ul. Czernią 
kowskiej,

W poniedziałek zebranie właścicieli cegielni posta 
nowiło podwyższyć plącę robotnikom o 10 prc. wsku­
tek czego, w niektórych cegielniach podjęto p^acę.

O odw iedziny angielsk ie w lschlu .
W ieder.. (Tel. wł.) „Naue Freie P resse“ w dzi­

siejszym artykuł? wstępnym polemizuje z tymi dzienni­
kami angielskimi, które twierdzą, że w lschlu doszło do 
pewnych stałych zobowiązań ze strony rządu Austro- 
Węgier względem Anglii. „Neue Freie v’ resse“ twierdzi, 
że Austro-Węgry pozostaną i nadal wierne trójprzymie- 
rzu i nie wezmą udziału w żadnych kombinacyach po­
litycznych wymierzonych przeciwko Niemcom.

B e r lin . (Tei wł.) Niemiecka półurzędowa ,,V oss. 
Z ig .“ odmawia przyjazdowi króla angielskiego Edwarda 
do lschlu wszelkiego znaczenia politycznego. '

P rzesilen ie  w ęg iersk ie .
B ud apeszt. (Tel. wl.). Ban Chorwacyi hr. Peja- 

cewicz . podał się J o  dymisyi. Przyczyną tego kroku 
jest fakt; że hr. Pejacewicz spostrzegł, iż poza jego 
plecyma do spraw chorwackich wtrąca się ustaw ianie 
dawniejszy ban Chorwacyi hr. Khuen-Hedervary.

B udapeszt. (Tek wł.). Prezes ministrów br. Fe- 
jervary zachorował wskutek nie w porę przerwanej 
kuracyi w Karlsbadzie. Równocześnie w łonie gabinetu 
wybuchło nieporozumienie, gdyż minister spraw we­
wnętrznych, minister oświaty i minister rolnictwa sprze­
ciwiają się częściow o projektowi prezesa gabinetu aby 
występować wobec komitatów i wobec urzędników 
z niezmierną surowością.

Budapeszt. (Tel. wł.). Żołnierze 3 roku służby, 
którzy są obywatelami węgierskim będą zatrzymani 
nadal w służbie czynnej do 31 grudni^ br. jeżeli’ par- 
lement węgierski nie uenwali kontyngentu rekrutów.

A n gielsk o-francu sk ie  zb liżenie.
Paryż. (T B K .). W chwili wyjazdu francuskiej 

eskadry z 11 Porismouth (w Anglii) wysiał prezydent 
Loubet do krola Edwarda telegram z ponownymi wy­
razami przyjaźni.

Król odpowiedział, że Anglit ' i on sam bardzo 
był uradowany, mogąc okazać swą przyjaźń francuskiej 
marynarce i Francyi. Również RouWer jako minister 
spraw zagranicznych i Landsdowne ' wymienili róv,niez 
serdeczne telegramy

Niem cy zan iep oko jon e.
B er lin . (Tel. wł.) Ks. Billów przerwał swój pobyt 

w Norderuey i powróci! nagie do Berlina. Temu na­
głemu powrotowi do Berlina przypisują ważne znacze­
nie polityczne.

G łód  w Hiszpanii 
M adryt. (T B K .) Rząd wystosował do władz pro- 

wincyi Andaluzyi, rozporządzenie z wezwaniem, aby 
utrzymywały kuchnie ludowe w najbardziej przez głód 
nawiedzonych w miastach i wsiach. Ministerstwo rol­
nictwa wezwało zarządy kolei do podjęcia robót, aby 
jak naiw.ęcej ludności dostało p^zy tern zatrudnienie.

P ow sian ie  na K re c ie . ,
K an ea. (B . Reutera). Między wojskiem angielskie^ ; 

a powstańcami przyszło do staroia. 1 żołnierz angielski 
lekko ranny, 1 powstaniec zginął. Od wczoraj toczy s.ę 
walka między rosyjskiem wojskiem a powstańcami. 
Szczegółów  brak. i

Spraw a ir.acedcmsKa.
K onstantynopol (7 B K .). Kontrolorami finansów 

Macedonii mianowani: z ramienia Turcyi, turecki kon­
sul generalny w Marsylii Maiss, z ramienia Francyi, ge 
neralny konsul francuski w Salonice, S te eg ; Anglia na 
zamianować swego generalnego konsula w Salonice 
Gvaresa. N.emcy doiąd nie wyznaczyły kandydata.

D epesze handlow e z 17 b. m.
W i e d e r .  d. 17 sierpnia. Dziś o godzinie 12 minut 30 

przed pofrfdmem notowano: Marki niemieckie 117-30, Renta 
majowa iOG'55, Węgierska renta koronowa 96-60 A k c e  k.e- 
d/towe 6 0 8 —  Ki edytowe węgierskie 784'— , Bank anglo- 
i ustryacki 317'— , Unionuank 55C -  , Bankrerein ot>3'— 
L; nderbaut 456'50, Kole j państwowa 673'— , Lombardy 83'2ć 
Flbentbal 4 4 8 - - ,  Fabrvka broni — , Akcve tyto ń .—-'— 
Alpiny 536 75, Rlma uniranvi 550 —, Praskie' Towarzystwo 
żelazne 2756'— , Losy turec. 14T50, Ruble 253' —

U sp osoblem e: silne.
" S e r i l n  d. 17 sierpnia O godz. 12 n .  30 notowano 

Kredyty 210'—  Disconto Comandite 193'50.
UsposoD ienie : spokojne.

s t . j a ^ e  (zt. dnia 17 s.erpnia. Pszenica na paź­
dziernik 15;Ś4. do 15'7o, pszenica na kwiecień 1906 ; 1 B'2ó 
dc )6'2rf, Zyto na październik 1?'82 do 12 84. Zyto na kwi - 
cień 1906 13-30 do t3\32. Owies na październik 1194  dc 
1T9Ć. Owies n? kwiecień 190o 12-44 a, 12-46. KUWflHJ 
dza ria sierpień 11 6 6  do 1670 ,  Kukurudza na wrzesień 
— ■— do — . Kukurydza maj 190o r 1298 dc 13 '—. 
Rzepak na siei pień 24 30 do 24-50.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 knogi.).
Oferty: mierne,
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie słabe.
Pogoda: piękna.

Zmarli.
We Lwowie: lau eu sc Wysocki, właściciel dóbr Po 

toki i dzierżawca Zuoów Mostów, zmarł po całoroczne' 
chorobie. S. p. zmarły był długoletnim członkiem rady po 
wiatowej brodzkiej. . Zmarły leczył się w sanatoryum art 
Dłuskiego w Zakopanem i dra 5oieckiego we Lwowie. O j­
ciec śp. Tadeusza Wysockiego Jó ze ' by. znanym patryotą 
i wieżniem stanu pospołu z Ziemiałkowskim. Śp. Tadeusz 
był bratem p Aleksandrowej Misiągiewiczawej, Altksrri- 
drowej Gnoińskiej, Stefanowsl ;iej,Nanowskiej, oraz Zdisława, 
dyrektoia ordynacyi ks Lubontirskieh, i Bronisława -jdcy 
namiestnictwa.

W Przemyślu Władysław Kam.riski, pomocnik kan­
celaryjny przy dyrekcyi okręgu skarb. Pozostawił żonę i 3 
dzieci małoletnich. Z .tarły nadzwyczaj prawego chatek.eru, 
łubiany i ceniony byi przez wszystkich swoich kolegów i’ 
znajomych, a u przełożonych cieszył się bezgrauicznem 
zaufaniem.

S Z T U K A  I LiTERATURA.
0  T e a tr .

„ D r a m a t u r g i s c h e  B l a t t e r " .  Pod tym 
tytułem wychodzi w Wiedniu od stycznia br. miesięcznik, 
poświęcany teatrowi w najszerszem tego słowa poięuu. 
Wydawcą jest znany dramaturg i reżyser Karol Ludwik 
Schroaer, który wziął soDie za zadanie stworzenie mię­
dzynarodowego pisma dla sztuki i sceny. „Di BI.V są 
bardzo starannie redagowane, a niektóre działy, iak 
bioliografia dramatycznej tw órczości, są zaprawdę inte­
resujące dla swej dokladnoś 1. Numer wrześniowy b ę­
dzie zawierał przegląd teatrów polskich i artykuł „Das 
Drama in Jungpolen" p.ora M. Bolirera, który prow a­
dzić będz.e odtąd stały dział Dolski w tern piśmie.

G e r h a r t  H a u p t m a n n  ukończywszy kom edię 
„w iejską", pracuje obecnie nad wierszowanym dramatem, 
który będzie nosił tytuł: „Wieland der Schrmed.

0  M uzyka.
N o w e  o p e r y .  W najbliższym czasie zostanie 

wystawiona najpierw w Monte-Carlo, następnie ' w P a­
ryżu nowa opera Sainf-Saensa p. t.: „L ’Anc6tre“ do 
siów Ange ae Lassuś’a.

Autor „Cyganeryi" „T osk i", Giacom o Duccini 
pisze nową operę, która przedstawi ostatnie lata Lu- 
uwika X V I i Maryi Antoniny. Opera będzie nosiła ty­
tuł: „Marya Antonina" i zostanie wystawioną po raz 
pierwszy w Turynie w sezonie jesiennym.

V» Turynie i Dreźnie ujrzy światło kinkietów ope- 
ra R. Staussa p. t. „Salom e".
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0  P iśm iennictw o.
P s e u d o n i m y  i k r y p t o n i m y  p i s a r z ó w  

p o l s k i c h  zebrała J .  Z. Warszawa Arct 1905 . Książ­
ki dla wszystkich nr. 153.

Była już przed kilku dniami w „Słowie Polskiem " 
wzmianka o tej książeczce, podającej na 159 str. w for­
mie słownikowej pseudonimy i kryptonimy pisarzów 
polskich. Zaznaczono tarr. słusznie staranność i praco­
witość autorki. Niemniej atoii wykaz autorki zawiera 
wiele braków. Wskazuję tu te, które nasunęły mi się 
przy pobieżnern jedynie przejrzeniu pracy p. j .  2 ,

O to zestawienie opuszczeń 
Żagiewski J .  —  Roman Dmowski.
Kazimierz z O lejow a —  Kazimierz hr. Wodzicki. 
lry —  Kornel Ujejski.
X . X . X . —  Kornel UjejsKi.
J .  C. Z. —  Jan Zacharyasiewicz. *
Alfa —  Juliusz Starkel.
Cef -  „
Stach Pancerny — Mieczysław Chamski-Dzikowski. 
Lechita —  Anna Neumanowi.
Ochotnicki —  Ks. Fr. Bohom olec.
Ignotus —  Witold Noskowski 
Siemieniecki J .  H. —  Józef Hłasko. 
j. J .  A. —  Dr. Albert Zipper 
X -e  —  Ksawery i  iske.
R. M-r —  Roman Maurer.
Lechlińsk. Paweł —  Feliks cozłowski.
Z. A. N. —  Franciszek Gawroński.
Cho —
Aonrad —  Zygmunt Skirm unt
Astach —  Antoni Stanisław Chołoniewski.
KorczaK —  „
Jastrzębiec A. —  Antoni Popławski.
Jastrzębiec J .  L. —  Jan L. Popławski.
Janowski F. L. —
Nieborski —
N. M. —  Jan Lam
Vinlius Musaeus Hyporeadis —  Andrzej Tizycieski. 
Dumanowski Jozafat —  Juliusz Słow acki.
W. 1. —  Mieczysław Pawlikowski.
J- Hilary —  Józef Hilary Glinkiewicz.
P • * * *  —  August Bielowski.
Zdzisław —  Adam Teofil Cehak.
ZcLisław Art. —  „
Adam Stodor — ................................
Little Swift —  Juliusz Starkel.
INelin —  Emanuel Gordziewicz.
Koszyc Wł. —  D r. Ernest UumńsKi.
Jan Zgoda —  W ojciech Dąbrowski.

Nie wyzyskała też autorka n. p. materyału poda­
nego we wzorowej bibliografii pism Aleks. Św iętochow ­
skiego, ułożonej przez Stefana Dem bego (w księdze ju­
bileuszowej), wedle której krypronimy autora „Duchów" 
prócz wykazanych przez autorkę s ą . Henryk D ołęga, 
O ., J .  A., D ., Drwęcki, D r., A. H., W., P ., A., H., 
Ciezyasz, S ., K. itd.

„Z iem ba", nazwisko, k tóre właściciel zmienił na 
„Zierr.bicki" (ar. Teofil) podane jako pseudonim. Pom i­
nięto nieraz imiona autorów np. Daszyńskiego Ignacego 
(.pseudonim Żegota).

Pomijam Draki taKie, jak opuszczenia nazwisk 
w wykazie pseudonimów, które znajdują się w wykazie 
autorów, bo te mogą pocnodzić z winy korrekty, ale 
nie mogę nie zauważyć, że autorka nie wyzyskała ca- 
*eSo materyału zebranego przez dawniejszych spisywa­
n y  pseudonimów, Minkowieckiego i Botwińskiego.

Autorka powiada w przedm ow ie: „Przyjemnie
nam, czytając dzieło, wiedzieć, kto jest jego twórcą; 
Wl(tksza jednak część publiczności nie jest obznajomiona 
2 Pseudonimami mniej głośnych pisarzów. Stąd wynikła 
P°trzeba ich wykazu, obszernego i pewnego, w grani- 
cach m ożności".

Przyznaję, że tak określonemu celowi książeczka 
P- ]• Z. czyni zaaość, nawet pomimo braków, które 
v‘skazałem, a których niewątpliwie znajdzie się znacznie 
Wlt5cej.

Natomiast wartości naukowtj zestawienie takie 
nie posiada. O  pseudonimy autorów całych książek 
mniejsza, re dość prędko wychoazą na jaw. Chodzi 
°  Pseudonimy i kryptonimy autorów, zamieszczających 
Prace swe w czasopismach. Wyjaśniać tu potrzeba na- 
naWet inicyały, gdy W. P . może oznaczać dziesięciu 
rozmnitych autorów, zwłaszcza „mniej głośnych".

O tóż mniemam, że byłoby rzeczą pożyteczną ze­
stawienie pseudonimów i kryptonimów dla Doszczegól- 
n)'ch pism.

Proszę sobie wyobrazić pożytek, jakiby przyniósł 
wertującemu roczniki „Tygodnika lllustrow anego", „G ło­
su", warszawskiej „Gazety P o lsk ie j", lwowskiego „Dzien­
nika LiteracKiego" —  wymieniam zaś pisma, które ma­
ją już pc kilkanaście lub kilkadziesiąt tomów i to nie 
Hyle jakich —  wykaz pseudonimów ich współpracowni 
^ó\v. Inna rzecz, czy wtedy możnaby się było ograni­
czyć do suchego zapisania np. „P ruski— Zygmunt G lo­
ger", czy nie okazałaby się koniecznością jakieś ob ja­
śnienia ? !

Takie zaś zestawienia, jak pani J .  Z mają bez­
sprzecznie znaczenie, —  ale tylko znaczenie kon- 
weneyonabe.

I. A. S,

N o w e  p i s m o  p r a w n i c z e  p o l s k i e -  G ro­
no warszawskich prawników przystępuje do wydawania 
fachowej publikacyi rocznika p. t. „Themis polska". 
Wydawnictwo to będzie przeznaczone dla specyalistów 
prawników, wykształconych fachowo i interesujących się 

.postępem swojej nauki.

©  N ow e k sią iK i nad esłane do Redakcyi.
B o o k e r  T  W a s h i n g t o n .  Autobiografia mu­

rzyna. Warszawa Bibl. dzieł wyborowych 1905.
D r . W i n c e n t y  W r ó b l e w s k i .  O  reformie 

gminnej służby zdrowia. Lwów Głos lekarzy 1905 .
K a 1 i n a’s P o s 11 a r i f e. Wiedeń. Waldheim Li­

piec 1905 .
D r .  K a s p e r  R o s z k o w s k i .  Upadek absolu­

tyzmu w Austryi. Lwów 1905 . Księgarnia narodowa.
„ B o j o w n i k "  G olgota ludzi polskich. Utwór 

sceniwzny w 2 aktacn. Lwów 1904 .
K a r o l  B  y t y ń, 1 b 15 1905. Przyczynek do

Kwestyi polskiej w związku z kryzysem w Rosyi. K .a - 
ków 1906.

L B T O  2ST.

Lafkadio H earn: S e D  A k i l l O S l l k e  g ’0 .  i

, Legenda japońska.

W okolicy Toiszi, w prowincyi Yam ato, mieszkał 
goszi * )  Migata Aainosuke.

W ogrodzie Akinosuke’go był ogromny, siary cedr, 
pod którym goszi miał zwyczaj spoczywać w porze 
dusznych upałów.

Pewnego skwarnego południa siedział Akinosuke 
pod tem drzewem w towarzystwie swoich dwóch przy­
jaciół, goszów, tak samo jak on, gawędząc i popijając 
wino, kiedy naraz uczuł, że sen go opanowuje tak silnie, 
że przeprosiwszy swoich przyjaciół, musiał się w ich 
obecności przespać.

Położył się pod drzewem i taki miał s e n :
Kiedy spoczywał w ogrodzie, spostrzegł orszak, 

podoony do świty jakiegoś wielkiego dajmia, zstępujący 
z sąsiedniego wzgórza. W stał, żeby się lepiej przypatrzećt 
Orszak przewyższający sw oją wspaniałością wszystko, 
co doiąa w tym rodzaju widział, kierował swe kroki 
ku jego mieszkaniu. Na przodzie zauv'ażył Akinosuke 
grupę młodych ludzi w bogatych, świetnych strojach, 
ciągnących za sobą wielką dworską, błyszczącą karocę —  
goszo-kuruma, obitą wewnątrz niebieskim jedwabiem. 
O rszak, zbliżywszy się na nieznaczną odległość od jego 
mieszkania, przystanął, i jakiś człowiek w przepysznym 
stroju, widocznie jakiś wysoki dygnitarz odłączył się, 
podszedł do Akinosuke’go, skłonił się przed nim z re­
spektem i rzekł:

—  Czcigodny panie, widzisz przed sobą keraja 
(wasala) władcy tokijskiego Mój król, mój pan, rozka­
zał mi pozdrowić cię w swojem dostojnem imieniu 
i oddać się całkowicie na twoje usługi. Rozkazał mi 
także oznajmić ci, że jego życzeniem jest przyjąć cię 
w swoim pałacu. Raczże więc niezwłocznie wsiadać 
do tej zaszczytnej karocy, która przysyła ku twoiej 
wygodzie.

Wysłuchawszy tych słów, chciał Akinosuke dać 
stosowną odpowiedź, ale zanadto był zmieszany, żeby 
mógł przemówić, i tak dalece w tej chwili opuściła go 
wola, że nie mógł nic innego zrobić, jak tylko poddać 
się zaproszeniu keraja Wsiadł do karocy, keraj zajął 
miejsce obok niego i dał znak: ludzie poprawili na sobie 
jedwabie, nawrócili karocę ku południowi i ruszono 
w drogę.

W krótce polem ku zdumieniu Akinosuke go, za­
trzymała się karoca przed „rom onem ", dwupiętrowym 
portykiem w chińskim stylu, którego nigdy jeszcze nie 
widział. Keraj wysiadł, m ówiąc.

—  Idę zaanonsować twoje przybycie, —  i zniknął,
Po króikiem oczekiwaniu, zobaczył Akinosuke

dwóch ludzi o arystokratycznym wyglądzie, odzianych 
w jedwabne purpurowe szaty, w kapeluszach noszonych 
przez wysokich dostojników, zbliżających się Drzez por­
tyk. Złożywszy ukłon pełen uszanowania, pomogli mu ci 
dwaj mężowie wysiąść i poprowadzili go najprzód przez 
wielką bramę a następnie przez rozległy ogród aż do drzwi 
pałacu, k icrego front rozciągał się, zdawało się, w nie­
skończoność na wschód i na zachód

Wprowadzono Akinosuke go do sali audyeneyo- 
nalnej, zadziwiającej swoją wielkością i przepychem. 
Jego  przewodnicy wskazali mu honorowe mieisce i sami 
usiedli w pewnej odległości od niego, podczas gdy da­
my dworskie, w ceremonialnych sukniach, podawały mu 
chłodniki.

Kiedy się Akinosuke ochłodzi1 dwaj dygnitarze 
w purpurowych szatach złożyli mu głęboki ukton i zwrócili 
się do niego z mową w następniących słowach, wypo­
wiadanych naprzemian, stosownie do wymogów etykiety 
aworskiej.

—  Teraz naszym zaszczytnym obowiązkiem jest 
poinformować c ię . . .  (drugi ciągnął:) z jakiej racyi się 
tutaj znalazłeś. (Pierwszy znów mówił:) Najwyższem ży­
czeniem króla naszego i pana jest, żebyś został jego 
zięciem . . .  i wyraźną wolą jego jest (podjął drugi), że­
byś się dziś jeszcze ożen ił. . .  (tu znów mówił pierwszy) 
z najdostojniejszą księżniczką, jego córką ukochaną . . .  
Zaprowadzimy cię do sali tro n ow ej. . .  gdzie cię już jego 
wzniosłość oczekuje . . .  Pozwolisz jednak najprzód prze­
brać s :ę . . .  w szaty niezbędne do ceremonii.

P o tych stówach dwaj dosto nicy powstali równo­
cześnie i udali się ao alkowy, gdzie się mieściła szafa 
z laku i złota. Otworzyli szafę i wydobyli z niej roz­
maite suknie i pasy z drogocennych materyj i „kamur: “, 
tj. królewskie nakrycie głowy. Przyodziali Akinosuke’go, 
poczerń został wprowadzony do sali tronowej, gdzie zo­
baczył kokuę, siedzącego na „d ajzie". w wysokim czar­

*)  Za czasów feudalnych istniała w Japonii uptzy-
wilejowana klasa żołnierzy - -  rolników, dzierżawców dóbr
państwowych, których nazywano goszi. (Przyp. tłum.).

nym, ceremonialnym kapeluszu, w szatach z żółtego 
jedwabiu. P u ed  „dajzą" na prawo i na lewo, stal zbity 
tłum dygnitaizy strojnych i nieruchomych, niby posągi 
w świątyni. I Akinosuke, postąpiwszy ku środkowi, uk’o- 
nił się po trzykroć, stosownie do zwyczaju. Król powi­
ta! go łaskawemi słowy i rzekł:

—  Wiesz już dlaczegośmy cię wezwali. Postano­
wiliśmy żebyś został mężem naszej córki jedynej i żeby 
ceremonia ślubna odbyła się natychmiast.

Zaledwo król skończył mówić, rozltgło się echo 
wesołej muzyki i z poza draperyj wysunął się dtugi 
orszak dam, ażeby zaprowadzić Akinosuke’go do sali, 
gdzie oczekiwała jego narzeczona.

Sala była ogromna, a jednak zaieciwo pomieścić 
mogra mnóstwo gości, zaproszonych na uroczystość 
zaślubin. Całe zeDranie pokłoniło się nizko Ak.nosukemu 
w chwili, kiedy zajął miejsce, napizeciwko córki kró­
lewskiej, na pizygotowanej dla niego poduszce. Istną 
córą niebios wydala mu się urocza narzeczona w sukm 
tak ładnej, ak niebo w pełni lata.

1 ślub odbył n ę  wśród powszechnej radości.
Zaprowadzono potem nowożeńców do przygoto­

wanych dla nich apartamentów w innej części pałacu, 
i tani to przyjmowali życzenia wielu dostojnych osób 
i podarunki, które trudnoby było wyliczyć.

Dok. n. Tł. Z. KŁOSN1K.

Dziai ekonomiczny.
b a n k  rolniczy we Lw ow ie.'

Lwów dnia 17 sierpnia.

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W al u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 8'25 j o  8'50, pszenica no­

wa T50 do 7'7ć. Zyto gotowe 6 25 ao 6'40, ży’o no­
we 5'75 do 6-— . Owies obrocznv gotowy 6 '9 J  ao
7 4 0 ,  Ow ies o b rc-zny  nowy 5'25 'do 5'50. Jęczmień
pastewny 6 — do 6'25, jęczmień browarniany do —
— . Rzepak nowy 10'75 do 11'— . Lnianka 0 '— aó 0'— .Groch 
pastewny 6'25 do 6'75, gmi n do gotowania 8 ‘— do 9-50. 
Wyka — —  do — . . Bobik —■ ao — . rtreczka 
do — . Kukuruaza nowa 0 '—  do 0 -— , kukurudza stara./ 
— • d o — . Chmiel nowy za oo kilo 70'— do 75'—, chmiel 
star} za 55 mio — do — . Koniczyna czerwona 50 '— 
do 60 ‘— , koniczyna biała 50'—  do 55, koniczyna szwedzka 
— do — . T y m o t k a  do — .

Spirytus paritas TarnGpol za 50 litr. gotowy od 36.2 > 
do 3 6 ’50 Spirytus paritas Tarnopol na terminy — 1'— od 
— •-«-] spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 23'2o 
do 23'50.

Jedynie co do gotowego zboża (pszenicy i żyta) 
usposobienie lepsze. Inne produkty notują niżei.

K rako w ski targ  na bydło.
K r a k ó w ,  dnia ló sierpn. (Komumkat miejskiej cen ­

tralnej targowicy na bydło w Kiakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono a) bydła rogatego rosłego 78 sztuk b) ja- 
łownika 28 szt., c) cieląt 105 szi. d) owiec i kóz 5 szt„
e) nierogacizny 144 szt. —  razem 30') sztuk.

Woły z paszy po 74 do S0 kor., wołv opasowe 
S2tuka po -  d o —•—  kor. krowy po oo do 70 k., buhaje
po 72 do 88 kor., cielęta po 60 do 90 kor. za jeden cetnar 
metr. żywej yvagi.

Cieleta na sztuki po 30 do 50 kor., nierogacizn^ tu 
czną po 116 do 126 kor., nierogaciznę tuczną po 152 do 100 
kor. za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi

Sprzedane dla mieiscowei korisun.cyi Mdła rogatego 
cieląt i nierogacizny 360 sztuk, ta eksport bydła rogatego 
64 sztuk, nierogacizny —  sztuk, pozosl tło do drugiego 
targu — sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło yv Krakowie.

O D PO W IED ZI O D  REDAKCYI.
WPań M 11. w S t r y j u .  Radca „cesarski". m już 

w swoim tytule stwierdzenie, że jest_„cesarski , me może 
yyięc być równocześnie „cesarsko-królewski" (c. k.)

WP. B i l i ń s k i ,  S a m b o r .  T o  zwykła bisiory a na ck. 
Kolejach państwowych. Tylko wnoszenie skarg p^zez po­
dróżnych do dyrekcyi może położyć kres laKint prak­
tykom.

W naszej idministóyi złożyli:
Na Sk arb  na-odow y w R aprersw ylu :
Stowarzyszenie akademickie „O gniw o" w Zurychu 

(franków 5) 4'75  kor., które złożyli tp. agenci firmy
handlowej niemieckiej W., wywdzięczając się Zarządowi 
wakacyjnemu stowarzyszenia za przetłumaczenie po pol­
sku spisanego kontraktu z firmą M. w Warszawie.

D la głodnych rodaków  w K ró lestw ie  P o lsk iem  
i na L itw ie :

A. M. w imieniu panny Buczkiewicz z Krynicy 
6 kor., jako nieprzyjęte honoraryum.

Na T ow  Szk oły  L u d ow ej:
Zarząci lasów państwowych w Tatarow ie 3 '2 0

koron.
D la przytuliska n ieu leczalnych  św . Jó z e ta -
Stefanosl iVO Nanowscy, zam iast wieńca na trumnę 

śp. Tadeusza W ysockiego 30  kor.
Na szk o łę  polską w K ró le s tw ie :
J .  L. z Baicoi 2 0  kor.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a K t o r  

Jó z e f Z iem oiński.



TO .S l OWO PO LSK IE " Nr 381 czwartek 17 sierpnia 1905.

C o l o s K e i m i
Hermanów. —  Pierwszorzędny 
i największy teatr rozm aitośc; 

o c Jn ia  16 do 1 1  sierpnia zupełnie nowy światowy p.o- 
gram familijny. Przedstawienia odbywają się w wspaniale 
urządzonym ogrodzie, a w razie deszczu w odnowionej 
sali. Początek punktualnie o g. 8 wiecz. \V niedzielę i sw ę- 
ta  2 przedstawienia: o  g. 4 pup i 8 wiecz. 7737•

P o s z a k i t t i i o y 7716

urzędnik handlowy
(chrześcijanin), władający doskonale polskim i niemieckim 
w mowie i piśmie, obeznany z buchalteryą, stenografią, 
znajomość obliczania procentów pożądana. O ferty z po­
daniem „curriculum vitae“ i żądanej płacy pod: „Z. H.

9 7 5 "  poste rest. Borysław w Galicy i.

PftTEBTY
N A  W Y K  A L  I Z H I
na wszystkie kraje  wyrabiają

inż, A. E llio t 7545 
i chemik dr. M. Lilienfeld

B IU R O  PA T E N T O W E

Periin N. W. 6. Maiieuntr. 28.

Proszę * tdaeł
gratis i fra.1 o mó 
bogato iłustrowanj 
cennik z przeszłe 
800 obrazami ze­
garków, towarów 
srebrnych izłotycb

H an u s K on . i* 1
Pierw sza fabryka t̂ gsck&m
w B ilix  nr. 746/1. (C zechy).

Na 6-miesięczną próbę

Prawdziwy niklowy anker-re ■ 
mont. wraz z łańcuszkiem zł. 
2 25, 3 sztuki żł 6'50. Zaune 
ryzyko I Wolna zamiana lub 
zwrot pieniędzy. 25A7

6373

ROWERY
. m otor-ćykle 
znanej firmy 

, światowej Wan- 
derc (G^a.id 

P. ix Paris). a- 
kc też BRENNA3GR, RE­
GENT. Główne zastąpst «> 

dla Gaucyi i Bukowiny, 
oraz wielKi wybór maszyn do 
szycia, dc celów familijnych 

i przemysłowych poleca

6 . W AGNEH
m echanik

£w ów /p l. Bernardyńska 1., 2394

Poleca się 2597

ś i u s a r n i a
YYiad. Karwackiego

dla konstrukcyi artyst. m e­
chanicznych, budow lanych, 
Y  maszyn e tc

lwów, ul. Gródecka nr. 63
przedtem Baj^i 12.

imM M

posy-łam m o je  sy- 
■ stem u kotw icznego

/SfiŁto*JŚMk niklow e R o sk o p fa  
m  " tu tf  patent, rem on to ary  

za pobraniem  2  * l .  
z trzem a kop ertam i 
zl. 3*40 za sztukę 
z wizerunkiem  Jego  
ces. k ró l.M o śc i, p a­
pieża P iu sa X , z p ię­
knym  krajobrazem
0  15 ct. drożę) i 
zwrócę na żąd a­
nie w obrębie* o 
m iesięcy  n a t y c h ­
m i a s t *  n a l e ż y  
t o ś ć .  Do każdego 
zeg arka dodaję d ar­
mo łań cu szek  z bre­
lokiem . N ajlepszy
1 najtańszy z  z e *  
j ja r k d w  w y t r z y ­

m a  I  y  c h  u  a  w s z y  s t  I* o . 20.000 sztuk 
\v obiegu. Z a  <5 © fory ela<5ri H*l«» 
t u t t i  g w a r a m e y a  u a  p i ś m i e .  
W yłączna ro zsy łk a  za pobraniem  
ty lk o  przez t t e u e r n l t f o p o t  <1. I . 
B .  V . B o ś k o p f u h r c i i - F u b t i k e a  
L e o  L a t e i n e r ,  W ic u  I , 11 W o li -  
z e i l e  31 . Cennik z 500 rysunkam i 
zegarków , towarów złotych  i s re ­
brnych po oryginalnych cenach  fa ­
brycznych w ysyła się  na żądanie 
be>pła;ni'<*. 636 i

P .zcz lekarzy polecony, leczni­
czy de fo te k  cic ł łwy do kąpieli 

ula dorcsiycU i dzieci- 
. #I * a l« -o \ v e  kąpiele czynią 
po prostu cuda w wypadkach 
g oścea , reum atyzm u, cierpień 
nerw ow ycht ch o ró b  kobiecych , 
bezsen n ości, zim nych rękach 
i sto p ach , hipochondryi, błę­
dnicy, astm ie , porażeniu , kur­
czach, potach n ocnych, ch o ro ­
bach skórnych, h em oroidach , 

cierp ieniach  żo łąd ka itd. 
J>I v n l <<-o w e  k ą p i e l e  w s m a -  
c n l a j ą  n e r w y  1 o d n a w i a ją  
K r e w . U osób, używ ających 
kąpieli „lvaia-ow ych, krew i sy ­
stem  nerwowy funkeyonują 
norm alnie a zm ysły  stają^ się 
zaostrzon e, zaczem  w ślad idzie 
ogólna poprawa zdrowia, en er­
gia cie lesn a  i um ysłow a zwię­
ksza s ię  a  uczuciu zdrowia i 
szczęścia  tow arzyszy przedłu­
żenie życia, zbyt dla wielu lu­

dzi kró tk ieg o  niestety . 
Cena 3 puszek na 3 kąpiele 
kor. 3 50 , 10 puszek na 10 k ą ­
pieli kor. 10, 20 puszek na 20 
kąpieli kor. 20, począw szy od 
10 puszek o p łatn ie , W ysyłka za 
pooraniem  lub nadesłaniem  z 
góry n aleźytości. 7557

± y £ . a r e l - U n . .

Wien, Ili, Mariaiiiiferstr.45.

  - f t o t t e a i 0 1 .

Na składzie w większych handlach 
: Hurtownie. Wiedeń, 1, P lankengasse 7.

P .  ■ T 7601

Kończymy już druk siódmego roczni­
ka (na rok 1 9 0 4 ) IL L U ST R O ^ A N E G O  
KALENDARZA SŁO W A  P O L SK IE G O , 
który w nowem, starannem opracowaniu, 
objętości około 30  arkuszy wielkiej ósemki, 
ukaże się w sprzedaży we wrześniu roku 
bieżącego

O wartości i poezytności naszego 
kalendarza nie rozpisujemy się, są one 
bowiem powszechnie znane. Wspomnimy 
tylko, że jest to jedyny u nas podręcznik 
infoimacyjny poważnie ledagowany i dla­
tego też rozchodzi się w mebywalej, jak 
na siosunki galicyjskie, iiości egzemplarzy.

Jest on niezbędny w każdem przed 
siębiorstwie handiowem czy p-zemysłowem, 
w każdem biurze i domu, to też ogłoszę ■ 
nia w nim umieszczone dają nader ko­
rzystne wyniki.

Dla 1 zapewnienia osiągnięcia naj­
większego skutku z ogłoszeń, umieszczo­
nych w kalendarzu naszym, drukujemy v 
anonsy na pięknym papierze kolorowym 
i przeplatamy działem humorystycznym 
Arkusze z ogłoszeń.ami rozkładamy po­
między tekstem, przez co szukający m- 
formacyi w naszym podręczniku jest znie­
wolony do zwrócenia uwagi na reklamy.

Każda z ogłaszających się firm jest 
nadto wymieniona w przewodniku adre­
sowym, zestawionym sysrematyczn.e po 
dług działów i w skorowidzu firm.

Ceny za ogłoszenia obliczamy, mimo 
parazo znacznego nakładu, możi.wie naj 
niżej. Wynoszą o n e :

za */i stronę K. 5 0 —  
za V 2 strony K. 3 0 — ■ 
za V4 strony K. 1 6 '—  
za 1/s strony K. 9 - — 
za 1 , ,  strony K. 6’—  

Spodziewamy się, ze najszersze P T . 
Koła interesowanych zechcą skorzystać 
z nadarzającej się sposobności korzystne­
go zareklamowania swych wyrobów.

W oczekiwaniu cennych zamówień 
do dnia 25  sierpnia kreślimy się

z Wysokiem poważaniem

Administracya Siowa Polskiego
Lwów, Chorążczyzna 17— 19.

R z ą d o w o  m u p r a w n .

Faoryka wód mineralnych
sztucznych i specyalnych 

lsozniczycL 
pod. fl.rra» 30

L  Kząca \ C t im iM i
w  K r a k w w i e

ul św. G e r t r u d y  1 . 4  
wyrabia pod kontrolą Komisy! 
Przemysłowej Tow. Lek. Kruk. 
polecone przez toż Towa 

rzvatwc

Wody m ineralne
odpowiadające składem chemi­
cznym wodom: B i l in s k ie j ,
G ic  eh i ib le rs k ie j ,  S e l t e r s k i e j  
V ’ c h y ,  H o m b u rg ,  M a r ie n -  
b a d z k ie j ,  B is s in g e n ,  tudzież 

s p e c y a in e  l e c z n ic z e  
ja k :  litową, bromową, jodową, 
zelazistą, l;was,ią, oraz nor- 
ma.ne wody mineralne z p rz e ­

p isu  p ro i .  ja w o r s k ie g o .  
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i i rojjueryach. 
G-.ówny skLd we Lwów e w apt. 

J. Wewiórslsiego Halicka 5.

W ydaw nictw o S ło w a  P o lsk iego

j. h. r o ś n y :  Doktór Haran btjr
PO W IE ŚĆ  4532

przekład B r o n i s ł a w y  N e u fe id o w n y .
C e n a  1-20  k o i .  — Do nabycia w Admi.iisiracyi Słowa P o l­
skiego we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17— lt/, we własnych 
kantorach: w Pasażu Mikolascha (ou ui. Koperniuaj i przy 
ul. Klementyny Tańskiej 1 1 i ró ?  ulicy Akademickiej) oraz 

we wszystkich księgarniach.

W A C Ł A W  S A ^ I O B O W S S I
Trylogia powieści historycznych z epok' Napoleońskiej

l . .  .. ... .i ■ C iz ą ó ć  X. —— ——

O f i f c T X Z E B . A . G k A . : L T l t » i
—-------------  C z ^ ś ć  XX. ■■

U f f c  W JT  £  i U  0  ł w n  cena egzem p larza broszurow anego K . 4•—
‘ F i ”  w P  WW a  tU llij cena egzem p larza ozdobnie opraw. K . 5 '2 0

---------------  C z y ś ć  XXX. --------------

S z w o l e ż e r o w i e  G w a r d y i  ~  p °d prasą *= =
nabyw ać mozua we w szystkich k sięgarn iach  1380

l u b  w p r o s t  w  A & m i  l i a t r .  S ł o w a  P o l s k i e g o ,  L w ó w ,  S b o r ą ń o z y k t a a  1 7 - L 6

ITR-AC łA . ADonenci Słow a P olsk iego  naoyw ać mogą pow yższe dzieła p o cen ie  zniżonej K, 4. 
(w oprawie K . 5 -80) s a  cz%ść pierw szą, K . 3 . (  i w oprawie K . 3 ‘6 0 )  za ezęść drugą.

E sarT sasT " -imamm mst, 
l iu i  d o g o d n o ści insern j<p 

eyeh  zap ro w ad ziło

S ło w o  P o ls k ie
(trssp86deefki 

ieseratowe.
aabytyać można w 

a d m in is tra c ji, w biurze 
gpraed»»y „Słow a Poiakie- 

we w ssystkieb  biu­
rach dmonników i trafikach  
po cenie 6 0 , 9 0 , 1 2 0  150, 

halerzy . Korespon­
dentki iuseratow e upowa- 
ŚŁiają do um ieszczen ia o- 
giosnenia w „S ło n ie  P o ł- 

o 10 , 1 5 , 20, 25 
lub SCf w yrazach.

Proszę przy zakapnłe meuli, 
[m.aLcj.aców, kołder ect. ż^dao v y -  
Bciółkę z w aty dra Bisckofia, 
która j e 6t: chemicznie oaczysz 
szona ł preparowana przeciw mo­

lom, pluskwom i wszelkim iwa- 
dom, gmeżużących się tv meblach 
tapicerowanych. Cienki pokład 
t e j  waty chroni meble od wszeł- 

Ik i jgo  redzaju robactwa Arkucz 
jrwaty dra Bischoffa wielkość) 
&0/220 ctm. kosztuje tylko 1  zŁ 

,/Wyayłka 4 arkuszv opłacona. 
lOdsprzedającym raoat Każda 

ijpaczka waty je s t  zaopatrzont 
Imarką ochronną i podpisem dra 
Bischoffa, lia co trzeba zwracać 
baczną uwagę. W ylączna sprze- 

; daż dla Galicyi i Bukowiny w 
[składzie kołder i materaców oó- 
j'zefa Schustera we L wowie, Ko- 
Dernika 5. Materace czysto w :> 
rienne. obłożone 1 watą dra Bi,  
„choffa aą zupełnie pewne p:zed 

ipluskwami, molami ect. nadzwy­
c za jn ie  elastyczne, miękkie i po­
lecam takowe, jak o  doskonała 
uowość, stosownie do wagi i j a ­
kości włosienia po zł. 18, 20. 24, 

|26, 28 do zl. 35 :a 3 poduszk
te same materace bez waty drr 
Bischoffa znacznie taniej.

Materace z traw y morskiej 
,.obłożone w a tą  drs, Bischcfta Tjc  
zł. 10-50 i 12 zł. za jk poanszki. 
Stare jitwarde materace włosien- 
ae przerabiam i obkładam watą 
dra Bischoffa inożmyio na jta­
niej. Materace sprężynowe z po­
dwójnym pokładem waty dra 

i Bischoffa po zł. 22 od łóżka, bez 
Iwaty 18  z?. Kolory wełniane o- 
■blożone watą dra, Bischoffa abso- 

rJutuie pewne przed monami od 
. zł. 8, 10",' 12 do zl. 16. Kołdry
zwykłe ad zl. 3-50, 4 5 0  i 6-50. 
K o łd ry  atłasowe, spód z pięknej 
satyny francuskiej, obustronnie 
do użytku po zł. 14, 16, lo  do

i zł. 82. Kołdry na puchu oou- 
j stronne po zł. 14, 10 50. 20 do 
J  -10 poleca specyalna praco- 

j wnia kołder i materaców

Józefa Schustera
w e Lwowie* K opernika 1. £ .

— 1 6955

T ft*-. . (! N o w o ś ć !

K  A W  A  P A Ł . ®  N A
tjwiiMrMŁMM—TmnrTtigrm-wainiii i — —k>m .■ w iain-ntK rsn in  mimśtunuisasuM

z włas..ego parowego paienia

za pomocą gorącego pow ietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wyuatna

M F* codiejwń św ieco pa lon a  -3SM3
pół kilo kawy palonej po -- .70 , —.90, 1.10, 1.20 i l -40 zK 

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaiuinowreh 
w wauze 1 , b'2, )/4 i 1/s kila.

Poleca handel keruaty 1 kawy 17

E d m u n d a  B i e d l a
we Lwov,ii, Teatralna 3 naprzeciw katedry,

iS iN (iS i9i ! i ; i l ! ! S e a i jU i i i lK
Księga rzeczy polskich.

W ^lce zasłużony archeolog, historyk i etnograf Zygm unt 
G log er, wydał w Warszawie własnym kosztem

,Gflcykiopedyę Staropolską ilustrowaną"
w 4  wielkich tomach. 2871

Jest to dzieło podręczne niezbędne w każdym domu pol­
skim, skarbiec wiadomości o Polsce nader pożyteczny. 
Krytyka jednomyślnie przyznała temu dziełu wysoką war 
tość. !Va m ocy ak liid a z au to rem  u ostarcza  
A d m in islracya „Słowa I^oUskiego" p renu­
m erato ro m  sw oim  „Encyk iop edyę S tarop ol- 

p« cenie zniżonej, m ianow icie po 3 0  
koron za egzem plarz w ozdobnej opraw ie  
i płóciennym  fu tera le .

Er.cyklopedyę nabywać można po cenie zniżonej 
w Administracyi, oraz w kantorze „Słowa Polskiego" 
przy u!. Klementyny z Tańskich Hofmunowej

Prenumeratora wie „Słowa Polskiego", którzy na- 
deśią 36  koron otrzymają „EncykloDedyę" franco.
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Wjrtaśnlefc dotycx$c>i_i drofeąłch 
uazieła f . * '.. jtracy. „Stowi Pohii

c«
“olifciece" po 

-tn y iu n iu  uiaftl pocztowej na odpowiedz.

tCłosienla wydawe być nto*.; tyflto za okaza- 
nien kwftu n_ njerat.

I ęłocefl rekom jodowany i nie „mcyjmołe się.
Drobne r  io a r .  mowu: ^KorespoiHientt i wrrłlriTc :

'www ft mol na ie  wszys--lch biurach 
dzienników i w więkt , trafikach. Ogłoszenia 
nadesłane . orespemdentkai i inseratowenii, 

bdzwłOwinie zostaną un ieszcione
Adudaisłr. „Słunra Pols«iego*.

KfnhewaiHe i nauka
\ ^ anczycielka z wyższem 
_j_S wykształceniem poszuku- 
iSp ósad y .  Aiires „Echo” po­
ste rest. Liwów. 7113

U czniów niższych klas 
Szkól średnich przyjmę 

na wychowanie. Korepetycye, 
nauka niemieckiego. Surowy 
nadzór gw arac.ya  za po- 
iiivSine rezultaty. Dośw iadczo­
ny Lwów, poste-restante.

7 730

Dla liceum żeńskiego po­
szukuje  się  profesora gi- 

mnazyalnego germanisty. Ł a ­
skawe zgłoszenia ood „G er­
manista" do adminisiracyi 
,,Słowu Pol." 7709

gródek irebiowski z ogro­
dem. przygotowanie Jz ie -  

_i do szkól średnich, kursy 
o lwersucyjne języków ob- 

: ,c h ,  zajęcia przeu i popołu­
dniu. Umieszczam^i przygo- 
owuię do egzaminów p r w a -  
n\ cli ’ ala panien. — Zakład 

iticisklei,  ul. Ossolińskich 8. 
■.Vpisv 1-go września. 7743

p u n a  poszukuje posady do 
O  pociąckujęcstli  dzieci w 
i_ r.ach. Świadectwa, roLo- 
.'icnua.yc, ul. Lnii Lubciskicj 

2 uwów, Jasińska. 7743

Matieźycfelfci Polki,  posiu- 
daja.ee język francuski, 

'endecki, muzykę, łroobianki, 
nony -oraz nauczycielki Dony, 
i iricuzl i i Niemki poleca 

liuro Nauczycielskie Maryi 
śtehlik ul. św’. .Marka 1. 31 w 
K "aktiwie. ro72

S t e n o g r a f  polsko-niern.ecki 
:'-J i piszący i.a maszynie, po- 
<zukuje zajęcia. Zgłoszenia 
i o Admmistracyi Słowa pod 
/■stenograf" 7728

J T c z e ń  VI kl. girim. poszu- 
'D  kuje posady w aptece pro,-, 
-t ineyouainej Zgłoszenia „Kr.“
'itrów, post.-rest. 7713

Osobn w średnim wieku 
objęłaby posadę do dzie­

ci. początki nauk i muzyka, 
orz t ;m zarząd Jom ow y. „ln- 
'eiigtinna" post.-rest ' Lwów..

’ _ _ _ ___________________ 7710

N/Tłoda o so b a ,  z dobrej ro- 
- L  oziny, zdrowa, przyje- 
nriej puw lerzchowności przyj­

mie posaat; zarządczym !e- 
ctorni, w Galicy, lub zagrani- 
tii: Szerem ekotow ska, .Lu ów.

77Ó+

F ? a r z ą a  Kamienic pizyjmie 
energiczny bankowiec za 

ikrfś.miie mieszkanie. P Lrw - 
•izuiiędne poleceniu. Po^te- 
■esiantc o kazL .e lor . i  kwitu 
■if I 1 0 M .   W 3 5

f l łhgru Jnik  kawaler, lat 28 
^  z 7 letnią piaktyką w po­
sypow ych ogr odach’, 0 lal sa- 
nodzielnic pracuje, poszukuje 

pos iay od 1 września lub 1 
nażdziemika 190.5. Łaskawe 
zgłoszeń.a prz\ jmuje pod a- 
■Jre»em „Ogrodnik" p. restan. 
Jazlow iec ad Buczacz.

7461

R utynowana panna, biegła 
w manipulacvi kancela­

ryjnej, z kilkuletnią praktyką, 
piszry.a szybko na maszynie, 
poszukuje  posady J P f  biuro 
Plohna. 77-11

Posady zagjąraw m

Z arząd tartaku w Hołubli 
poczta Krasiczyn poszu­

kuje placowego (piacmajstra). 
Nie uwzglęunion* podai a b ę ­
dą bez oapowiedzi. 7662

GM. ,ży :k i  i Wytrwa) w No- 
v—1 w., ni Targu, handel towa­
rów mieszanych, poszukują 
zdolnego młodego pomocnika" 
i praktykanta. 7693

I / s i ę g a r n i a  Zuckerkandla 
w Złoczowie puszukuje 

kantorzj. ity buchaltera z pię­
knem pisrnttł i pomocnika 
księgarskiego Oierrr vp-<» t 

7727

A pteka w Jordanowie po- 
w i  szukuje  młodszego magi­
stra lub ucznia w 2 - - 3  cpku 
praktyki od 15 sierpnia lub 1 
września. 7578

A spiranl farm acyi, dobrze 
pclecony, znajdzie k o ­

rzystną pomieszczenie w ap>e- 
ce w Żcdaczowie. ■ 7043

D r a k i j k a n t a  w wieku od 
' lat 16 do 20-tu, ze zna jo ­
mością polskiego i niemie­
ckiego języka w słowie i pi­
śmie, poszukuje fabryka ma­
szyn rolniczych we Lwowie. 
Zgłoszenia z dołączeniem io- 
tografii i pouaniein wieku, re- 
ligii, miejsca urodzenia, wy­
kształcenia, dotychczasowego 
zajęcia, imienia, zawodu, i 
miejsu pobytu o jca, pud lit. 
M. S. 222, do Adniinistrucyi 
Słowa. 7633

w Husiatynie po­
szukuje magistra. Posada 

ewentualnie zaraz do objęcia.
7331

U jy s o k i  p oboczny dochód
“  ula osod każdego sianu, 
posiadających liczne zna jom o­
ści. Zgłosz. pod O. P. 1045 
Postfach 351. iMannłieim tb a -  
den). "448

lo d szego  m agis tra  ■ far-  
rnacyi poszuk i je  _pte-  

na F o r t .  G ra jew sk ieg o  w K ra-
7518kowie,

s z u k a  p o s a d y ,  

n i e c h  z a ż ą d a  
p o e z r o w k ą  p i -  
s i j i a  A i i g e m e m e  

y / a k a n z e n l i s i s .  B e r l i n  
,‘5d.'3, \ e u e h o c h s - t r .

5311

'iuro  Schweizera, Lv ów, 
Sobieskiego 6, poszukuje 

nadleśniczego z egzaminem, 
dwóch leśniczych z egzami­
nem lasowym, 3 pisarzy eko ­
nomicznych i panny służącej 
w średnim wieku. Posady są 
zaraz do objęcia. RaHektanc-i 
zgłoszą się osobiście. 7711

R A T  m a re k  tygodni-awej 
płacy lub 50 60,J o pro- 

wizyi otrzyma kuz.dy, kto o b e j­
mie zastępstwo szyldów z alu­
minium. Z najom ość branży 
nie jest  wymagana. F a b ry k a  
szyldów E rb a ch  (\Vesterwald- 
Niemcy). Koi espondeneya 
niemiecka. 7560

Za wy»oką prowizyą lub
stalą pkwa. .laiychmiasro- 

wa posada, Lelern sprzedaży 
moiiti brylaiuowych emalio­
wanych s/ylduw na drzwi z a- 
lumiHium. Wspaniałe nowo- 
y.i. Prospekty darmo. Oskar 
Putteis  Diissclduii'. 7725

F rancuzka o skroinnycn 
wymaganiach, która by-się 

zajęta gospodarstw cni, znaj 
dzie pocadę w zakładzie wy 
ciiowawccyin v.e Lwowie. 
Zgłoszenia pod „Francuzka" 
do administi acvi „Słowa"

7708

T Tczeń z ukonczona. \1 kl. 
L-4 gimn. znajdzie umiesz­

czenie w apiece A. Nrainskie- 
go w jezierzanach. 7695

Z powodu częstych re- 
klamacyj zmuszeni j e ­
steśmy zwrócić uwagę 

osób nadsyłających do' 
nas iistv z We tram i w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a- 
jre so w y ) ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń nie  
są  auministracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy­
skam u ewentualnych zgło­
szeń. = = = = = = = = = =

Zaleca się ważniejsze ao- 
kumenta, świadectwa itp. 
dołączać do listów nie 
w oryginale, lecz ty lk o  
w o d p is a c h . - = = = = —

Poleconych listów' z ofer­
tami n ie  tnoaem y p r z y j ­
mować- z. tychże snmvch 
powociów zarowno w in- 
teresit  inseruiących jak 
i oferentów. = -  = - = = - „ •

AdffliD. Słoiffa HoSieio.

Poszukuje się pisarza e k o ­
nomicznego z ukończoną 

niższą szkołą  rolniczą i pra­
ktyką'przy większych 'g osp o­
darstwach. Podania z odpisem 
świadectw wnosić do Zarzą­
du dóbr w Chodurowie. P o ­
dania rreiiWcględnione pozo­
staną bez odpowiedzi. 7724

Mykirfy spożywc ę
A yTiód  pszczelny lipcowy, 
1 V 1  tegoroczny, patokę, bez 
żadnych domieszek, wysyła 
w blaszankach po 5 kg. z pa­
siek własnych, już z. opłatą 
poczty za 6 koron. — Alióh 
pitny w szklancch gąsior!.ach 
iz własnej miodosytni) po 5 
kg. również, z opiata. poczty 
za 6 koron. Żarząc dóbr 
ziemskirh Zygmunta Lityń­
skiego w Siemikowi_acii po­
czt i Siem ikow ce 7497

i
: pr/.edaie krajowy Zakład sa­
downiczy w Zaleszczykach po 
2 korony franco 5-kiiowv k o ­
szyk. ' ' 7481

T ruskaw ki „Lawtons No- 
lije" olbrzymi karmazyno- 

wy o a o c ,  sprzedaję flance, 
Ki li sztuk 2 zł. 20 ct. Teraz 
zasadzone dadzą v. maju bar­
dzo obfify plon. Adres A- Ry- 
ehlewska,' połata Sanok.

7,564

\ A /  inogrona renklody, 
v  » śliwki, gniszki, wszel­

kie ow oce i jarzyny wysyła 
: .aimmej Bielski,  ul. l eona 
Sapiehy 31. 7661

oS"aleszczyckie  wyborne 
owoce? Renklody sławne 

k. 4, Gruszki k j s e r k i  k. ,3, 
Jabłr.u papierówki i ł ę ‘óv ki 
k. 2 80, Pomidory k. 3. Sliv ki 
olbrzymie k. 3, —  świeżo 
rwane, wysyłam w 5 kg. k o ­
smykach, franco, za zaliczka, 
D. Wenkeri,  oęrodnik w Za- 
leszczy!,ach, Rynek 15. 7632

la letników i restauracyi 
wysyła poczią koszyk ja ­

rzyn i owoców Dom ogrod­
niczy D robrerów  ul. Akade­
micka. 6317

Zarząd dóbr Kipicczka, po­
czta Tarnopol wysyia 

miód patokę, w bańkach pie- 
ciokilowych oplamię po 7 
koron. 7694

inogrona deserowe 5 kg. 
k. _8'50, .Melony : Tur- 

kąslańskie kawony i melony, 
laK iież  piękne pomidory 5 
kg. po 2 kor., lbO kg. 16 k o ­
ron wysyła Cu. Aleks. .Mathe, 
właściciel winnic w Gyóngy- 
óscH, Węgry. 7716

u»zki, jabłka, renklody, 
rajskie jabłka, śliwki i po­

midory po kor. 3 wysyła w 5 
,.g. koszykach tra m o  za za ­
liczką Cii. 1 eiier, Zaleszczy­
ki, Ryrieis. 7732

Kapna i smulaż
Mai pl«cM korcż}ńśM

i BIELIZNY gotov ej 
Lwów, ulica Halicka 1. 16.

poleca 7011
kompletnie gotowe wyprawy 
ślubne wraz z posuCic od 

200 z ;r.

Itiusly i ligur.y
dowolnych wymiarów 
o naji.ows/.ycii i naj­
piękniejszych kształ 
tach, także do prywat­
nego użytku poleca
A .’ K a m ł * a r t * 'r »  następca

Peter Dehani
Blisten-Atelier, Wien. 1., 
Gold.scbiuiedgaSFe 

Ilostrowaae ceuiiiki darmo 
i oplMuie.

Ubran ie  jednoroczm aka ar- 
tyleryi, męskie futro i 

błam hsóv: do sprzedania. — 
Zyblikiewicza 39. 7729

Salonow y garnitur m aho­
niowy Jo  sprzedania. Z gło­

szenia pod „Garnitur" uo Adm 
„Słowa". 7707

S I K  A  I V  I i  I
ogniowe i 

wszelkie 
przyborv 
pożarnicze 
poleca na 

dogodna spłatę 
OT. K  . I t  i ,  E  S  

Skład -  maszyn i pracownia 
ślusa^sko-mechaniczna Lwów, 
Gródecka 10. Telefon nr. 829.

6877

NAJLEPSZE
i najtrwalsze to­
ni ery mar! i świa­
towej „TfELTCAL 
poleca najtaniej 

i  litr u* h  nur a m (i/i u. Lw ów  
ul. K iw o la  L u d w ik a  >27.

3387

P R E M IE R "

D o c z ta  kom arno  sprzeda ta- 
• nio awie używane półkryte 
karyolki. 7696

TZJarę pięknych koni zdro- 
wych, rasówyycii, 162 cm 

wysokich, 4 letnich, dobrze 
ujeżdżonych, sprzedam za 1200 
l or Stamfesi w Stulsku p. 
.Mikołajów nud Dniestrem. 
___________________________ 7740

W ażne d'a myśliwych! Strzel­
ba, lufy i ,rapa, sprzedam 

za 23u koron. Siary dworzec 
czcrniowiccló. Schneider.

7742

interesy handlowi
p i e n i o n e  w każdej 

] wysokości z.iu az 3V»,
I +> * proc. osobom ka-

J  żdejjo sunu, na skryp­
ią dłużne, \veksl«. poSice asekuracy.jae, 
livputeki, iiżi kan cyn. również .s p/a ta 
rutami, ( i .  l . i» lh o ir r l ,  B e r l i n  W .  
7*7>, K(iek|». 7 H-j

sprzedania tanio razem 
lub częściowo kompletne 

urządzenie tartaku parowego 
t. j . : 2 gatry Tophana, trans- 
misye i 2 lokomohde ma ob ­
szar dwoiski Sianki (powiał 
'Turka) stacea kolei w niiefecu.

7697

j  >ożyczek udzielam wiaści- 
X  cielotn realności i dóbr, 
oraz kredytu budowlanego na 
-I-: 'V*o ewentualnie 4’’,i> „So iś"  
post.-rest. Lwów. 7716

" J ^ o ł k o  rolnicze w lialiezu 
wydzierżawi naitehmiasl

ialiczu 
limiasl

swój dobrze prosperujący 
sklep korzem ij wraz z .podo­
jem do śniadan i wyszynkiem 
wina. Poirzebna gotow ka o k o ­
ło  4.000 koi.,  warunki bardzo 
korzystne. 7722

T j  eruowne przedsiębiorstwo 
t  ula Kapitału od l.UOok. 

Osoby mające zamiar przy­
stąpić do nouowli pewnej 
odmiany ryb, nowego gaturi' 
ku królików, 2 djęcy, tuczenia 
trzody i ulewnej, hodowli pie­
czarek, wyrobu krótko fer- 
memu.ących serów, oraz wy­
dawnictwa na które czeka stL- 
ki rodzin, raczą nadesłać zgło­
szenia pod „Hodowca" do 
Adm. Słowa poi. Właściciele 
odpowiednich bud\nków, te ­
renów, mają pierwszeństwo. 
\V!adornoS«i fachowe zbyte­
czne. Pośrednictwo nie wy­
kluczone. 7726

D ożyczek uuzielam na 11 
« miejsce na realności lwo­
wskie „Leopold" poste rest. 
Lwów. 7747

& J/.p ital dla dzieci m św. 
^  Zofii potrzebuje : I dzien­
nie 16 kg. chieba. 65 bułek 
40 gramowych; il dziennie 

około 60 litr. mleka.
R o c z  n i e :  okotc: 200 kg. ma­
sła, 18 kóp ja j ;  III. r o c z n i e  
600 kg. kaszy jaglanej
450 kg. „ nertowej
600 kg. „ krakowskiej
450 kg. „ jęczmiennej
ó00 kg. „ hreczanej
450 kg. „ grysiku 7721
600 1- g. ryżu 1
700 kg. „ kukurydz.anki

kg. „ owsianej
Mający z.amiar dostarczać tych 
anykułów spożywczych ze­
chcą wnieść pisane oferty pod 
adresem prezesa Towarzystwa 
szpitala św. Zoiii dr. Festen- 
burga, ul. Dominikańska 1, 11 

do dnia 1 września 1905. 
Dyrekcya szpitala św. Zofii.

6 pokoi, salon duży z hal- 
konem, przedpokój, pokój 

dla służby i przvna!eżytości 
na 1. p ul. P .eka-ska i ’ó, od 
ló listopada do naiecia. 7745

Doniesienia im e

A Tajątek około 800 morgów 
■A-*- obszaru w tem  las, młyn, 
kamieniołom — bardzo pię­
knie położony nad Dniestrem, 
biizko kolei,  nie podlegający 
zalewoir —  zaraz do sprze 
dania Pośrednictwo wyklu­
czone — iniomiacyi udziela 
z grzeczności Kancularya dra 
W. Mochnackiego, Lwów, J a ­
giellońska 8, - 7698

Do sprzeaaiiia lub zamiany 
na kamienicę we Lwowie, 

są, godzina jazdy kGeją ze 
Lwowa, ',a klmir. od stacyi, 
kamieniołomy i okoIo  2 mor­
gi pola, należące do tych ka­
mieniołomów na wyrób, — 
Daiei iesi do nabycia ram ie­
nica w itim sam nn micśtie, 
zawicraia.ca 5 pokoi, przed­
pokój,  2 'kucnniei budynl i go­
spodarcze, jakom/ ogród z 
sadem i polem około  2 mor­
gi zawierający. Nabyć można 
realno/ć Y  kamieniołomem 
rażeni lub też pojedynczo. 
Zgłoszenia do Adami. Słowa 
poi. pod „Kamieniołomy".

7695

Uiesztania i sklep;
5 pokoi lab 4 2 przedpoko­

je ,  pokój dia kucharki, ła­
zienka, spiżarka, kuchnia i 
prĄi należności do wynajęcia 
od 1 w i ześnia przy uj S karb-  
kow skiej 7, U p. Oświetlenie 
gazowe. 7681

C h a r o b ł  w e n e r y c z n e
i zastarzałe, obojga płci cho­
roby skórne i kouiece. osła ­
bienie na tle neurastheiiii 

leczy radykalnie 7

I> r. F  15 2 S €  I i
PASAŻ HAUSMANA 8.

Zabiegi lecznicze odD/waia. 
się pod osobistym dozb”em. 
Badania mikroskopijne i en- 
dosKopijne w gemz. od S’: - iO  

l od z—o.

I^roiekta i budowę urzą- 
[ dzeń dla wyzyskar.ia sił 

wodnvcli, trasowanie ' budo­
wę dróg i kolei, parcelacye i 
wszelkie r o Woły geometryczne 
w y k o n y w a rząo o w n i e u p o waż 
iiron*' inżvnier budowy Lud­
wik '.MIANOWSKI, Lwów, ul- 
H offm ana Opata 9. 7036

Po co jechać do Oadow!
kie-dy u Bratkowskiego ul 
Skrzyńskiego boczna Łycza­
kowska w .u  miach porteda- 
nowvcii kąpiele  potaniały

w abonamencie-. 
Borowinowe złr. l'Su
Gazow e (Nauheim aparate-m

prof. .ćiemilowicza' T50 
Jouobromow e (Iwonicz, Re/ru­

nów) 1 115
Żelazisie (Francensbud, Kry­

nica) 1-Ó5
Solankowo-śiarczane (4 ruskj-  

wiec) — -yo
Si; ~cz. (Lubień. Piszezany i 
również wysyłam flaszkami

gotowe ekstrakty, 
kąpiele czyste i k la sa ’ — -50 

II 8.5

Student gimnazyum drono- 
byckiego znajdzie przy 

rodzinie urzęuiiiczej dostatnie 
uirzymanie. Zapytania pod 
„Student" p.-r. Drohobycz.

7186

Studentów szkół śreunich i 
wyższych z dobrych uo- 

mow pr..yjmuje rodzina ohy- j 
watelska na całe utrzymanie 
w Stanisławowie. Opieka .o  
dz.icielska, hygienLzny wikt 
i mieszkanie. W uomu nauka 
muzyki i jeżyka francuskiego. 
Bliższych wiadomości zasię 
gnać można; Stanisławów, ul. 
Lelewela 2. 7385

Studentów kin\u z zam o­
żniejszych domów przyj­

mie na stancyę we Lv. owie 
wdowa po obywatelu z iem ­
skim. Znajdą oni troskliwą 
opiekę pod każdym względcmj 
oraz Lostatm i zdrowy wikt. 
Na żądanie nauka ięzyka f/aST 
cuzkiego i fortepianu. Z gło­
szenia proszę tfnosić  pod a- 
dresem : Zofia S to jow sl.a  - -  
Lwów, ul Zielona 9. 7723

Potrzeouję slancyi dia jedne­
go chłopea w osolicy  \'l 

gimnazyum. Wiadomość i wa­
runki; Po-ue resiatue Ż e le ­
chów Wielki T. Z 7715

Dystyngowana rodzina izr. 
przyjmie panienkę (ucznia 

niższego gimnazyum) na mie­
szkanie. Śródmieście. Nauka 
fortepianu w domu. Zgłosze­
nia „Wszechstronna opieita" 
Admin. Słowa. 7712

Panienki uczęszczające do 
gimnazyum lub iiinych 

szkól znajdą pomieszczenie 
wraz z carem utrzymaniem 
i troskliwą opieKę; kónwersa- 
cya v obcych językach Nicm 
ka i Francuzka w domu. |a- 
uwiga Bukowska, ul. O sso liń ­
skich 8. 7744

T lepszym domu izrael. 
/na idzie umieszczenie 

panienka lub uczeń niższego 
gimnazyum. Pom oc w nauce, 
hortepian w domu. Bliższe 
warunki:  Izrael, urząd metry­
kalny „S" Lwów. 77.39

i  i  E I  Vł'2*y%e 6 s s ? a
najbliższe 3 ciągnienia 

115 c iąg n ień  w  r o k u
1 los austr. czerw. Krzyża 

1 1 lok włoski „
1 los węg. „ 

j 1 los Bazylika 
i 1 los. serbski tytoifiowy 
) 1 los „Josziv" (dobr. serce) 
I Razem 6 losów — Cena 
j :a gotówkę wedle kursu 
j dziennego, albo v. 32 ra- 
S tach po koi-. 8. —, Prawo 

gry po złożeniu pierw- 
I szej raty- Gazeta Jofco- 
I wań i czeki darmo. 7738

Dom bankowy

R o h a t y n  i U ! a m
Lw ów, ul. Sykstuska 8.

P A T E N T Y
m wynairai wyjedtiywa »

S. D sb ań sk i |
prz.sięgły  rzecznik I ?  

paientowy ii <

WIEDEŃ Vil. l
XaŁ=l=sfc..g--faX'S ,e 2  %
w poltihi' c. I  ftfefJs patent., |  

Sworn Paient-Anorney f
L ikiery sporządza sobie  ka­

żdy sam, oszczędzając 
przyiem 50 proc. zapomo'cą 
esencyi ,,-3\onopoi". Główny 
skład droger/a Menkesa, 
i wów, Kazimierzowska. Cer. 
niki i przepisy darmo. 7703

t^ji tarszy mężczyzna, zamo- 
^  żny, ożeniłby się z przy­
stojną panną z lepszego to­
warzystwa lwowskiego. Posag 
zlnteczny DysKiecya zape­
wniona. „Nadzieja" poste resr. 
Lwów. 7733

Z aginął picseK szpic, czarny, 
ir.alcfik’. włos duży, nazy­

wa się „ M o r o 1. Poczciwy zna­
lazca raczy oddać za nagrodą 
koron 8. Ul. Kleinowsk; 7.

7736

Do ciągnienia dma 1 w rześnia b. r. polecam y:

3 losy wegierskie Dombau 
3 lesy weyierskie czerwonego Krzyza

za k. 238‘—  w 34 ratach miesięcznych po 7 kor. — Dc 
pierwsze' raty piosimy dołąc/.yć k . > . —  jako riależytosć 
za siemjąle i podatek. Za gazetę losowań, którą nabyw 
cy dostają przez, cały cz.us spłaty, iakote-ż za czeki po­

cztowe i portorsa nic me'liczymy.

Dom banKowy SCHUYZ i CHAJLS Lwćw, pl. ftjaryacki 7.
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maszymt
*do szycia i k a f la

za gotówkę ze znacznym upustem lub na raty DOd przystę? 
pnymi warunkami. — ’ Bepłatnc kursa szycia i haftu. — Za 
opakowanie i dostawę do kolei nic nie liczę. — - Cehnik 

gratis i franko. 7431

W ła d y s ła w  K u k a w s k i
skład m aszyn do szycia

P a s a ż  3N z E i!feo ls i.s o l2.a,.
UWAGA, Kierowałem długie lata firmą ś. p. Jórefa  

Iwanickiego i innemi pierwszorzędnemu — mojć więc wie 
dza w dziale maszyn uo szycia daje Odbiorcy zupełną gwa- 
rancyę za doborowy towar. W. Iiukaw ski.

■Tow arzystw o kredytow e w Bialym katnieniu, stowarz. 
■ zarej. z ogran. poręką, zostało wskutek uchwały nad­

zwyczajnego walnego zgromadzenia z dnia 27-g o  marca 
1905  r. rozwiązanym i likwidatorami wybrani Ozyasz 
Der 2 im. Sigal i Chaim Aron 2 im. Meiseles wpisani 
w rejestrze spółek uchwałą c. k. sądu obwodowego w 
Złoczowie z dnia 24-go maja 1905  r. i. cz. firm 69/5 
sto w. I. 145, i wzywamy wszelkich wierzycieli Tow arzy­
stwa, by się w towarzystwie w likwidacyi zostającem

zgłosili. 7 6 4 8
O zyasz B e r  Sigal. Chaim  Aron M eiseles.

Przez c. K. Rząd konces.
dla uczniów szkół Si ednich i wyż- 

r  c i r i b y C J M c U  szych jakpteż dla prywaiystów 
' 7636i ekstern istów.

Wojskowa szkoła przygotowawcza'
do wszystkich egzaminów wojskowych.

Sliiu o iiiForniacyjme d la  sprawi' 
w o j sko łwyeli

em. podpułkownika Karola Naskała Nahlika 
Lwó^v, Piek arsk a 3 7 . Program y gratis i franko.

o dnia 29  sierpnia 12-ej godziny w oołućnie usta­
nawia się termin do licytacyjnej sprzedaży drzewo­

stanu w ysokopiennego zw artego  m ateryalow ego lasu  
św ierkow ego własność tutejszej gminy, stanow iącego na 
obszarze płaszczyzny 50  morgów znajdującego się. Cena 
wywołania wynosi 2 5 .0 0 0  koron, wadyum 2 5 0 0  koron. 
Oferty pisemne opieczętowane zaopatrzone w wadyum, 
m ają  być w tutejszym urzędzie gminnym najpóźniej do 
powyż podanego terminu wniesione a nadto przy tymże 
terminie odbędzie się ustna licytacya. Szczegółow e wa­
runki są w tutejszym Urzędzie do przejrzenia. 76 4 5  

Z w ierzchność gminr.a w D orze 3 sierpnia 1 905 .

IWAN MARuSYN.

5 kor. i w p j  dziennego zarobku 5 kor
T ow arzystw o m aszyn  trykotow ych do l n  pracy dom ow ej. Poszukujemy osób płci 

Sj obojga do robót trykotowych na aszej 
maszynie. Prosta i szybka robota domo- 

I w  wa przez cały rok. Wiadórrtnsp przygo- 
aSj towawcze zbyteczne. _ Odiegtość nie ma 
łgte. wpływu, sprzedajemy roboty.
yT ' Tawarz. maszyn trykotowych do roboty (tomowej,

T H O S . H. W H I T T iC K  &  Co. 
P ra g a , Petersplafca 7, 1 — 154. 7076

Pod jesienne zasiewy

jest

najlepszym i najtańszym nawo­
zem fosforowym pod .wszelkie 
uprawiane rośliny. Czeni wyż­
sza zawartość mączki, tem ta­
niej wypada 1 kg. %  kwasu 
fosforowego, ponii waż koszta 
przew'ozu mączki wysoko- i ni­
skoprocentowej są równe. Prócz 
tego ręczy mączka wysoko­
procentowa za fabrykat bez za- 
lzutu, podczas gdy. mączka 
o zoyt niskiej zawartości jest 

często falsyfikatem.

B a c z n o ś ć  n a  z n a k  „ G w i a z d a 11

Jeneralny reprezentant „FA BRYK A  F O S F A T Ó W j 
TH O M A SA " w Berlinie J Ó Z E F  K A R K A C H ,  

we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 22 .

Cenniki i objaśnienia darm o i oplam ię.

m i '
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Herbato Rosyjską

i $ & j z u j * e l m e j s z e  p r z e u o D d  m i e
że afrtćkarżS

Thierry’ego Balsam i maść cer.tyfoiiowa

W, J i  o d ó w !
16 >

zbiorą mąjoerego poleca handel
- W .  A d i  l O W I C Z A
W i RftU ACb (na yognmiazu roayjskism)
«  Hl ilijna •arsjo 4o„r* al i Ki 
0  Mdaafe de M saar w or. opak „ 2*60 
G (Imperial n w rn ta  ,  *  „  3’50
* C t a w j ^ a ł n j t  k w ia t  lafl

Bulion wołyński 1 kilo zł. 2 '8 0

Warszawski magazyn 

i PRACOW NIA OBUW IA

damskiego i m ęskitgo
poleca obuwie gotowe jak 
również zamówienia wykony­
wa starannie i szybko podług 

najświeższych fasonów.

Jestem  w niożnośc: zadowoinić najwybredniejsze wymagania 
Szanownej P. T. Publiczności. — Zamówienia z prowincyi 
załatwiam jak najrychlej — wystarczy zużyty bucik na miarę. 

Skład najl. pasty „bon ton" S. GlińsKiego w Warszawie.
Z poważmiem 1127

W o j c i e c h o w s k i  z w ,™ ,
Lw ów , ul:ca W ałow a liczba 11 A.

są śroake.mi niedoścignionej skut.czności w wszel­
kich cierpieniach wewnętrłńyeh, inf.uei.zy ka.a 
rach, kuiczach i zapaleniach „  ikiego rodzaju, 
w stanach osłabiania, zat urzeniarh w trawieniu, 
ranach, ansc.sach i d_.egiiwosc.acl iałądkowych 
- wzbudzi w każ" tm ‘ siążuczka, ńtćrą dołącz, - 
n,y w jazie za.no.-.enla balsamu, lub v./sy'amy 
na żądanie oddzielnie za datmo, a która aaw : ;ra 
obc tysiąc^ oryginalnych pistT. dziekczynn, i, 
poradnik domowy. la  m n tycb  ln l» o lit, . 
p o d t . C j . i y i  U b a l s e m n  Ł.. { • - ,  m a ły  c l i  

lu b  S e  H e s z c k  p o d t t łS j i iy c u  k ,  15.
2  r lo iU l maści centyfoliawej k. T60, opłatnie, 
wraz ? skrzynką. Prcszę adresować do a p t e k a ­
r z a  A . r b i e r r j  n  P r e j t .o d k  o Io k  IC e h ils c i i .  
Fałszerze I spr-edająev podrobienia, bądą sądo­

wnie ścigam. ’ 1X!
Oo nabycia we wszystkich wiąks.ych a.o.ekach 

we Lwowie ; na prowincyi.

Jed en  tylke z n ak : „Pierścień  
strzelisty ,, daje rękojmię praw­

dziwości naszego

Lanolinow ego krenm  ioaietowego
Należy zatem żądać tylko 

Lanolinow ego krem u z „ P ie r­
ścieniem  strzelistym  ‘, a 

imitacye odrzucać. W puszkach 
po 15 25 i 80 ct., w tubach po 
30, 50 i 100 ct 615
Fab ry k a Lanoliny M artiniken- 

felrie (obok Berlina).

Za gwarancyę służy

"jSmauczycieika wychowaw- 
czy..i (izr.) z francuskim 

poszukuje posady. „Energi­
czna" post.-rest. Przemyśl.

7691

Zfinato
me JBw&m ie, S ira d o w ie  i  P rze m y s łu

— — p o le c d t  — — 30o8 L

Prawdziwe Beko ogórkowe I k.
T'rtwd/-i',vy Krem ogórkowy 1 kor.

f  rawdziwy Puder ogórkowy 1 kor.
§  Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 kor.
w  do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite, pra­
li?!: w dziwę, naturalne. —  Żądać wyraźnie tylko wyrobu

p j j  I  n  i i  ^  t  o  * w  i  c  z  a .

p i e g i
usuwa w  7 dniach zupełnie

Dr.Christofaambrakrein
najlepszy, nieszkodliwy śrouek 
do utrzymania czysto i upię­
kszenia < ery. Piawdziwy t\lk o 
w oryginalnych słoikach, któ­
rych upakowanie nie mc za­
rejestrowanego znaku ochron­
nego. Cena 1 k. 60 h. M\ dło 

do tego 70 h. 
Główny skład ma we Lwo­
wie Zygmunt Rucker, aptek, 
w Krakowie Wiktor Red,k, 
H. BaKmański i Spka aptek., 
w Nowym Sączu R. Jakubo­
wski, apt.; w Przemyślu M. 
Schwarz apt.; w Tarnopolu 
Mar. Krzyżanowski, apteka; 
Dr. J. Pranzos apteka. W Ja ­
rosławiu w aptece Jakóba 
Wyszatyckiago. Składy prócz 
tego we wszystkich większych 
aptekach i składach apte­
cznych. 3302

K uch  pociąg/ów k o le jo w ych
obowiązujący z dniem i-go maja 1905. — Czas podań'0' podług zegara arodkowo-europejskiego

0jjodz. P r z y j c t ł l ź a j ; ;  ti</ ń u o f f t t  n n  d w o r z o c  g ł ó w n y  z :  \ o godz. |  O d je ż d ż a j ą  ze  Ł w o n a  z  d w o r c a  g ł ó w n e g o  d o  :

io.5r

6.00 Krakowa, Berlina, W rocław ia, W arszaw y, Wiednia, Karls- 
badn, Pragi, W ieliczki, N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

6.10 Ickan, Czortkowa, Kałusza, Brodin y, Putny, Snozawy
7.50 Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Broaów 
7.29 Ławooznego, Pesztu, Chyrowa, Borysławia, Kałusza
7.50 Itawy rask ie j, Sokala 
8.05 Stanisławowa. Żydaczowa, Potutor.
8.15 Sambora, Chyrowa 
8,18 Jaw orow a
8.50 Krakowa, Berlina, W rocław ia, W iednie, Karlsbadu, Pragi, 

Zakopanego, Pesztu
Kołom yi. Żydaczowa, Potntor, KorozmezO 
Kzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Ławocznego, Kałusza, Borysław ia, Kochawiny,
Pod',vołoc zysk, Kopy czyniąc, H usiatyna, Potntor 
p o tip . Krakowa, Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi, Nowego Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, 
p o « p . Ickan, Czortkowa. Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, 

Nowoaielicy, W yżnicy, Serethu, Suczawy 
Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jas ła , Krosna, Iwonicza, 

Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Strżyłek 
poNp. Podwoloczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, Husiatyna, 
Tuchli (od —S0‘9), Skolego (l/c-—*Y*), Drohobycza, Borysław ia
Jaw orow a c
Bełżca, Sokala. Lubaczowa, Rawy raskiej
Krakowa, Berlina, W rocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Oświęcim a, Orłowa, Mielca via Dębica, Sam bora, Chyrowa 
Podwołoczysk. Odessy, Kyowa, Brodów, Grzymało wa, Potutor, 

Kolesr.ezyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały , Kopyczyn., 
Ickan, Nowosielicy, Serethu, Czudina, Brodiny,muunni

Krakowa, Berlina. W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, i 
Sj P-’-’agi, Lnbaczowa, Sanoka, Rymanowa. Iwonicza, ZaKopa-1 
M nego przez Kraków od ’a l*  do ir79, Odowa od 1h  do i5/». 

9.lUK^ckan., Bukaresztu, Czortkowa, Husiatyna, Kordzmezd, Potu- 
tor, Nowosielicy,Dorny W atry, BucZawy, 

jram bora, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Ja s ła  
[Krakowa, Berlina, W rocławia, Wiednia, W arszawy, Oświę- 

J  ci ma, Lubaczów'a. Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa 
10.9'BPodwołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, Zaleszczyk, Skały,

J  Iwania pustego, Husiatyna, Kopyezyniec 
JO.oCHbawoeznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysław ia 

l2 ,2 GBi>oap. iclcan, Konstantynopola, Delatyna, Zaleszczyk, Wyjfc- 
J  nicy, Nowosielicy. Czudina, Serethu, Dorny W atry, Suczawy 

2.31g5>«Bl>* Krakowa. Berlina, W rocławia, W arszawy, Wiednia, 
Karlsbadu, Pragi, Orłowa, Chabówki, Zakopanego

N a  d w o r z e c  „ P o d z a m e z e "  z :
7.00 jPodwołoczysk, Odessy, Kijow a. Brodów

1134 I Podwoloczysk, Kopyezyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potntor 
* .1 5  Jp o sp - Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, Grzymałowa 

Ł161Podwołoczysk, Odessy, Kijowa. Kopyezyniec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, H usiatyna, Brodów. 
Grzymałów*

a Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, Kopyezyniec, Czort- B 
[ B kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna,

p o c i a c u
P r z y j e ż d ż a j ą  n a  d w o r * o c  g ł ó w n y  % j

z  Brzuchowic (od 14 maja do 10 września wł.) 6’50, 7*50 rano, 9*55 przed- 
poł., tylko w niedziele i święta, 1*46 popoł. tylko w niedziele i św.,
3 05, 4’16 i 5'00 popoł.; 7*41 i 8‘55 wieczór,

z Janowa 8*18 rano, 1*15 popołud., (od 1/5 do 30/9 wł.), 4*32 popołudniu,
8*45 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9*25 wieczór (od 14/5 do 10/9
włącznie w niedziele i święta). \

ze Szczerca (od 1/6 do 10/9 włącznie w niedziele i święta) o 10*10 wieczór, 
z Lubienia Wielkiego (od 14/5 do 10/9 włącznie w niedziele i święta) o 11*52 

wieczór.

6.15

6.30 
6.05 

# 7.30 
8.25

8.35

9.00
9/20

10.55
11.10

2.00

2.40

2.50

Ickan, Bukaresztu, Żydac/.owa, Potutor, Kordzmezo, Nowo­
sielicy, Brodiny, Suczawy, Dorna W atry od do n i*  

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Husiatyna, Czortkowa 
Jaw orow a
Ławocznego, Pesztu, Drohobycza. Borysław ia 
p o s p . Krakowa, Wiednia,, W rocławia, Berlina, Pragi, K arls­

badu, Lubaczowa, Sambora 
Krakowa, Wiednia, W arszawy, Ptagi, Karlsbadu, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa od “ z* do K/»
Sambora. Chyrowa
Ickan, W orochty (od 1h  do M/* wł. w niedziele i święta), Ka 

łusaa. Delatyna, Suczawy 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów. Potutor, Grzymałowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
p o s p . Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Husiatyna, 

Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
p o s p . Ickan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżnicy, Kó 

r&zmezti, Kocmania, Dorny W atry, 
p o s p . Krakowa. Wiednia, W rocławia, Berlina, Pragi, K arls­

badu, Zakopanego, Lubaczowa 
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, K ałusz*
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sam bora, Chyrowa
Kołomyi, Żydaczowa Korozmoze od 1/5 do */!
Jaw orowa

a
fiŁawocznego, Pesztu, Borysławia. Kałusz® 
gKrakowa, Wiodu. W rocł. Berlin, Warsz. Chyr. Pesztu 
SRawy ruskiej, Sokala 
3Podwołocz3'sk, Kijowa, Odessy, Brodów 
|Przemyśla od 1/.*» do ao/», Chyrowa, N. Zagrtrza 
glckun, Czortkowa. Za leszczy k. Delatyna, W yżnicy, Nowosio- 
1 licy, Czudina, Brodiny, Domy W atry. Suczawy 
^Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła , 

N. Sącza. Orłowa, Zakopanego 
Krakowa, W iednia, W rocławia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu 

Rymanowa, Tarnobrzegu, Orłowa, Zakopanego od l 5 do 
do **/« i od u,9 do nu'4. Jfiała 

Podwołoczysk, Brodów, Iwania pustego. Potutor. Skały, Hu­
siatyna. Zaleszczyk, Grzymałowa, Kopyezyniec 

[Stryja,
p o g p . Krakowa, Wiednia, W rocławia, Borlina, Warszawy 

Pragi, Karlsbadu, Rozwadowa, Zakopanego, Orłowa 
|po*|» Ickan. Constancy, Bukaresztu, Brodiny, Suczawy, Dor­

ny W atry. Kocmania, Kurosmezó od Vs do 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia^ Berlina. Pragi, Karlsbadu, 

Chyrowa, Sambora, Jas ła , Stróż, Mielca, OHowa
Z d w o rcu  MP e d / a m m ‘( c ło :

Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Brodów, Husiatyru. 
Podwoło<;zysk, (Oilessy, Kijowa), Brodów, Potutor,Grzymałowa 
p o s p . Podwołoczysk. Kijowa. Odesy. Brodów. Zaleszczyk^ 

Husiatyna, Skały, Iwania pustogo, Grzymałowa
y.^JfflPodwołoczysk, Kijowa. Odessy. Brodów

11.24HPodwołoczysk. Brodów. Kopyezyniec. Iwania pustego. Skały,

o ® % ; 
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a Odjeżdżają z dworea glównegro do:

do Brzuchow ic (od 14/5 do 10/9 w łącznie) 5*50 ran o , 8*30 rano (tylko w n ie­
dziele i św ięta); 12*30 popołudniu (ty lko  w niedziele 1 św ięta) 2*10, 
3*20 popołudn., 6*10, 7*30 1 7*55 w ieczór, 

do Rawy ru skie j 11*15 w nocy (każdej niedzieli).
do Jan ow a 6*55 ran o , 9 1 5  przedpołud., (od 1/5 do 30/9 w łącznie) 1*35 po­

połud. (od 14/5 do 10/9 w niedziele i św ięta), 3*08 popołud. (od 
14/5 do 10'9 włącznie) i 5-58 popołud. 

do Szczerca  1*55 popołud. (od 1/6 do 10'9 w łącznie w niedziele i św ięta), 
do Lubienia W. 2*15 popołud. (od 14/5 do 10/4 w niedziele i św ięta).

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwów e. Stow arz. zar, z ogr. poięką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o "
Dat>ier z *ab-vki Braci Fiałkowskich w, Białei i Czańcu

we Lwowie, pou zarządem Józefa Ziemim^Kiego.


